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sc a t nim dniu  każdego miesiąca. K ażdy N u-  
mitT 'składa się t  8’. do 9. arkuszy.

Prenumerata roczna’ —  zł. 6 0 .
—  —  półroczna — —  30.
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Prenumerować można na wszystkich Poczt-
smtach płacąc złł: 35. na półrocze, na rok 7 0 .

Prócz tego dla ułatwienia czytelnikom 
nabycia, znaydować się będzie ten dziennik;

W Krakowie u JF. Maya — w Lublinie u 
JJXX. Trynitarzów — w Dubnie u JP. Szcze­
pańskiego —  w Wilnie u: JP. Zawadzkiego, 
Xięgarzy w Radomiu w Szkołach Piarskich, 
i: we wszystkich Gimnazyach i Szkołach kraio- 
w ych, gdzie go za równą cenę iak w Warsza­
wie dostać można.

Listy do Redakcyi1 mają być franco prze­
syłane..



■



P A M I Ę T N I K

W A R S Z A W S K I

N u m er  II. dnia  28- Lutego  181O.

H I S T O R Y A.

K r ó t k i  z b i ó r  d z i e i ó w  N a r o d u  P o l s k I e &o i  

Ciąg dalszy. ( * )
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Zaprowadzenie nowły form y R zą d u , ottd- 
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niepodległości, a z  do zupełnego Polski 
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CO Początek tego pisma znayduie się w N u ­
merze IX .  P am iętn ika , ro ku  zeszłego* 
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czas nieszczęśliwcy w o y n y  którą T r a k ta t  
w Kainargdy ( 1 7 7 9 )  zakończył- Już  od 
półwieku nikczemnieli mężni Janczarowie 
nay większa P o r ty  w a ro w n ia , p rzedm urze  
iey Krym zagarnęła  R ossya , H ospodarowie 
M ultański i W ołoski szukali wsparcia w P e­
te rsbu rgu  przeciw  despo tyzm ow i Sułtana , 
widoczna był . ła tw ość podbicia T urcy i ; 
w strzym ała  ty lk o  iey zgubę czuyność mo­
c a r s tw ,  dla handlu i zapewnienia  równo­
wagi w Ę u ro p ie ,  o całość iey trosk liw ych . 
P rz e to  w celu  raczćy  zabezpieczeń a sobie 
zdobyczy  , iak podwojenia siCprzeciw sła­
bemu n iep rz y iac ie ło w i , obadwa Cesarskie 
d w o ry  W iedeński i P eterbursk i ścisłem złą­
czy ły  się przym ierzem . R. 1787. Im perato- 
row a pod pozorem  zwiedzenia prow incyi po­
łudn iow ych  puściła się w d ro g ę ,  kiedy Jo ­
z e f  I I .  dąży ł  p rz ez  G allicyą  na iey sp o t­
kanie. Zbliżenie się iey do granic P o lsk i ,  
n a tchnę ło  myślą S tan is ław a A ugusta w yie- 
chania przeciw  n iey do Kaniewa. N igdy 
lep iey  nie zdaw ał się obrany moment do 
skłonienia K a ta rzyny  II .  aby zezwoliła  na 
podźw ignienie  narodu P o lsk ie g o ,  nad któ­
rym  ciągle doznawana powolność, now y ten 
dowód p rzychy lnośc i  K ró la , zapew niały  iey 
n iew zruszone  panow anie ; b rakow ało  ty lk o  
p rzyw iązać  go p rzez  d o b ro czy n n o ść :  za-
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Hiiar t e n  tćril ł a t w i e y s z y  m ó g ł  li n icy  zna* 
leźć  p r z y s t ę p  i iż se rc e  iey up o io n e  b y ł o  
p o d c h l e b n ą  nadz ie ią  osiągn enia wschodnie*  
g o  t r o n u .  P o w s z e c h n e  w ó w c z a s  b y ło  mnie­
manie  , iż w t a i e m n y c h  z Królem r o z m o ­
w ach  u ł o ż y ł a  śc is łe  p o ł ą c z e n i e  sie zacze* 
p nem  p r z y m i e r z e m  , o b ie c y w a ła  k o r / y ś c i  
W r o z s z e r z e n i u  gr an ic  i z ezw a la ła  na po ­
w ię k s z e n ie  woyska .  W s z y s t k o  t o  na p r z y ­
sz łym  S e y m i e  mia ło b yć  d o k o n a n e .  S ądz i ł  
S ta n is ła w A uguS t ,  iż w r e s z c e  nade sz ła  s z c z ę ­
ś l iwa  p o r a ,  ieśl i  n ie  o d z y s k a n i a  z u p e ł n ć y  
n i e p o d l e g ł o ś c i  , p r z y n a y m n ie y  po ło ż e n ia  i e y  
z a s a d .  L e c z  w w ię k sz ey  częśc i  narodi i  
t k w i ł a  pamięć  d o ś w i a d c z o n y c h  od  f to s s y i  
g w a ł t ó w ,  g n i e w a ł o  c iąg ł e  u p o k a r z a n i e ,  o -  
b u rza ł a  m yś l  pom ag an ia  do  z g u b y  s ą s ia d a ;  
k t ó r y  św ię c ie  d o c h o w y w a ł  p r z y m i e r z a ,  ł 
w  o s t a t n i e y  w o y n i e  i e d y n i e  za ud z ie l nośó  
R p l t ó y  w z ia ł  się do  orę ża .  R o z s z e r z a ł  t e ­
g o  ducha  ta ie m n y m  w p ł y w e m  kr ó l  P r u s k i  
s t r w o ż o n y  p o łą czen ie m  sie d o m u  A u s t r y -  
ack  e g o  z R o s s y ą ,  i w ce l u  p r z e s z k o d z e ­
nia ich d u m n y m  z am ia ro m  z A n g l i a  s p r z y ­
m i e r z o n y .  F i e r w s z e m  iego  s t a r an ie m  b y ­
ł o  , o ż y w i ć  w P o l a k a c h  nadz ie ię  z rz u e e r i i i  
i a r z m a ,  o b ie tn ic ą  s i ln ego  wsparcia .  W  po i  
wszechn e tn  za t ćm  o c z e k i w a n i u  wielkich ód* 
m i a n ;  w i e d n o m y ś ln e m  p r a g n i e n i u  odzyskam
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nia  d a w n ć y  świe tnoś c i ,  r o z d w o i o n e  b y ł y  u- 
m v s ł y  w w y b o r z e  ś rzodków.  Jedni  wra z  
z kró lem chc iel i  pod za s łoną  Rossy  iskićy o- 
p ieki  p o m n o ż y ć  w o y s k o  i w y ć w i c z y ć  w 
obcyc h  o b o z a c h , aby się usposobi ło  p o źni ey  
do p o m n ie ć  o n a r o d o w e  k r z y w d y .  Inn i  pa­
mię tn i  R o s s y is k ie y  p r z e m o c y  większe  upa­
t r y w a l i  b e z p i e c z e ń s t a o  w s tos unkach  z kró­
le m  Prusk im. C e l o w a ł a  t a  nad pr z e c iw n a  
s t r o n a ,  wie lk iemi  t a l e n t a m i , -wymową i 
g r u n t o w n ą  s w e g o  i o b c y c h  rządów z n a jo ­
mośc ią .  N ie  w t e m  t y l k o  z acho dz i ła  ró ­
żnica.  S t r o n n i c y  a l l i ausu  /  R o ssy ą  , p r z y  
za c h o w a n i u  d a w n e y  K o n s t y t u c y i ,  pra. ,nel i  
t y l k o  pow ię k sz e n ia  w o y s k a  i s k a r b u ;  ich 
p r z e c i w n i c y  sądzi li  p o t r z e b n e m  Z apr ow a­
d z e n ie  w n ow ym  ksz ta łc ie  r z ą d u ,  k t ó r y b y  
z a t a m o w a ł  z rz ó d ła  d a ls zyc h  bezpr  wiów. 
T y m  sposobem dz ie l i ły  sie s k ł o n n o ś c i ,  kie­
d y  kro i  r. 1 7 8 8 ,  un iw er sa łem z w o ł a ł  n a ró d  
do  w y b o r u  Pos łów na S e y m ,  i c e l  i ego 
c h w a l e b n y  o d r o d z e n i a  o y c z y z n y  z a p o w i e ­
dz ia ł .

W c z e ś n i e  z na tchn ie n ia  d w o r u  o d g ło s  
pu b l i c z n y  p r z e z n a c z a ł  na m ar sza łk a  oso bę  
z  r z a d k ie y  z a le c o n ą  poczc iwoś c i ,  S tan is ława 
M a ła c h o w s k ie g o  R e f e r e n d a r z a  Kor:  Pos ła  z 
W o i e w o d z t w a  S ie r adzki ego .  Był  on  obu-  
d w o m  s t r o n o m  z a r ó w n o  m i ł y ,  p r z e t o  ie-
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dnomyślna na wybór iego s tanęła  zgoda.  
Dla zapewnienia obrad >m pomyślnego sku t ­
ku , zgodzono się na związek {Confederacyi, 
w tym- kształcie seymowania Liberum, veto 
t rac i ło  moc sw o ie ,  i większość ty lko gło­
sów stanowiła.  Wybrany  na drugiego mar­
szałka Konfederacyi zP ro w in c y i  Litew skidy, 
Kazimierz Xiążę Sapieha G enera ł  A r ty l l e ry i  
Lit t: .  Urządzono n akon iec , aby Posłowie  
każdćy z t rzech Prowincyi  osobne miewali 
pos iedzenia ,  na k tórych po dostateczńdm 
proiektów roztrząśnieniu  dopiero ie do Izby  
wnosil i .  Mało wprawdzie pomógł ten  ś rzo- 
d ek  do oszczędzenia czasu , bo gdy z p rz e ­
pisu prawa głośne kreskow'anie poprzedzało  
taiemne , p rz y  s łużącćy każdemu wolności ,  
odnawiały  się wszczęte na Ses-syach w y ­
dzia łowych s p r z e c z k i , i dawały powod  do 
niów r o z w lek ły ch ,  izba s tawała się p lanem 
popisu wymow y.  Jednak t e  poprzednie  
naradzenia s łuży ły  wielce do obeznania wię­
kszości Posłów z prawdziwemi zasadami do­
brego rządu.

Takie były początkowe czynności  Sey- 
mu. Na samym iego wstępie minis ter  P r u ­
ski podał notę przes t rzega jącą  o umówio­
nym all iansie z I m p e r a t o r o w ą , w y s t aw ia ł  
go nie ty lko  iako mnidy u ży tec z n y  , ale na­
we t  n i e b e z p ie c z n y , gdyż iego monarch*
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Tyziąłby go za wymierzony przeciwko So­
bie. Zdziwi łaby seymuiących ta p r z e s t ro ­
g a ,  g dyb y ią był publ iczny odgłos nie u-  
p r z e d z i ł : ieszcze z swoiey s t ro ny  żadnego 
k ro ku  nieuczyni ł  ambassador Rossyiski ,  gdyż 
po s tępowan ie  względem niego posłów o- 
deymowa ło mu nadzieię znalezienia dawney 
pow olności  , m noży ły  w s t rę t  ku niemu do­
niesienia o ucisku woiewodztw południcę 
Wych przez  znayduiące się w nich bezopo- 
wiednie  woysko Rossyiskie.  Wzras ta ła  za­
tem przeciwna s t r o n a ,  cokolwiek od Ros- 
syi pochodzi ło  s tawało  się p o d e y r z a n e m , 
ęokolwiek dawniey pod iey uchwalono o- 
pieką,  uważano za noszące p iętno niewoli .  
N ie  t ak  widocznemi  okazały  się ieszcze te  

_ sk łonnośc i ,  kiedy w powszechnym zapale 
Jednomyślnością zwiększono woysko do 
g łó w  s to  tys ięcy;  lecz zaraz dały  się poznać 
gdy przys tąp iono  do s tanowienia nad nióin 
zwierzchności .  Dotąd rząd iego należał  do 
depa r t am en tu  będącego częścią Rady Nieu- 
s taiącey.  Magi s t ra tura  ta  ściągnęła na sie­
bie n ienawiść ,  bo wzięła pocz ąt ek  na o hy­
dnym Seymie  ( R .  1773 .)  pod ob a przem o­
c ą , bo poźniey rozciągnieniem iey władzy 
do t łómaczenia praw ( R .  1 7 7 6 )  zagrażała  
samowładnością .  Większość za tem głosów 
była,  za  wyznaczeniem .osobnóy Kommissyi
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do zarządzania woyskiem.  Na wystawienie  
i ut rzymanie  w oys ka w liczbie uchwalo- 
n ć y ,  zgodzono się aby o d tąd  dobra Szla­
checkie d z i e s i ą t ą , Duchowne piątą  część 
swych in t ra t  do Skarbu wnosiły.

Już czas przepisany prawem obradom 
publ icznym u p ł y w a ł , a Seym ieszcze nie 
tknął  się ważnego celu k tó ry  go zgroma­
d z i ł ,  osądził  p rze to  iź rozchodząc się za­
wiódłby nadzieie nar od u,  p rz ed łuży ł  za­
tem t rwałość swoie. Już zrobiono kr ok  
pierwszy do osłabienia Rady , nastąpi ł  po  
nim drugi za przydaniem depar tamentowi  in- 
teressów zagranicznych Marszałków i osób 
z Seymu w ybra ny ch  pod nazwiskiem Depu- 
tacyi .  Widoczny by ł  zamiar uchylenia iey; 
Jęcz czuł  każdy widoczną pot rzebę naywyż-  
szey władzy ciągle czuwaiącey,  a z tąd w y ­
niknął  proiekt  nieustaiacego Seymu. Nie 
mógł dłużey ambassador Rossyiski  mi lcze­
niem po kry ć  zamachu na obalenie fo rmy 
rządu  opieką monarchini  iego zapewnione­
go ; odpowiedziano z umiarkowaniem na ie­
go dek lar acyą,  że Im per atorowa uznawaiąc 
tidzielność R p l te y ,  daleka iest zapewne od 
dawania swey gwarancyi  takiey rozciąg ło ­
ści , aby k re pow ał a  wolą n iepod ległego  
narodu , przedsiębrane od niego śrzotiki dla 
us talenia włas nego  szczęścia ,  sprawią bez-
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w ą t p i e n i a  u k o n t e n t o w a n i e  m o n a r c h i n i  k t ó ­

r a  t y l e k r o ć  o  s w o i ć y  p r z y c h y l n o ś c i  s t a r a ­

ł a  s i ę  g o  p r z e k o n a ć -  T y m  s p o s o b e m  S e y m  

s t a w i a i ą c  s i ę  w  a u p e ł n e y  n i e p o d l e g ł o ś  i 

s m i e l d y  i u ż  p o s t ę p o w a ć  z a c z ą ł .  R .  1 7 8 9 .  

Z n i e s i o n o  R a d e  N i e u s t a i ą c ą  ,  w y b r a n o  D e -  

p u t a c y ą  d o  w y p r a c o w a n i a  p r o j e k t ó w  p o ­

t r z e b n y c h  w r z ą d z i e  o d m i a n .  W  t e r n  n o w e  

z d a r  e n i e  b a r d z i e y  r o z j ą t r z y ł o  u m y s ł y .  D o ­

n i e s i o n o  o  o d k r y t y m  s p i s k u  l u d z i  k r a i o w y c h  

R u s k i e g o  o b r z ą d k u  z  p o d u s z c z ,  n i a  d u c h o ­

w i e ń s t w a ,  n a c z e l n i k  i e g o  A r c h i m a n d r y t a  

S ł u c k i  o d  S y n o d u  P e t e r s b u r s k i e g o  u s t a n o ­
w i o n y ,  p o d  s t i a ź ą  d o  W a r s z a w y  p r z y w i e ­

z i o n y  i d o  s ą d u  o d d a n y  z o s t a ł .  Z n a c z n i e y ,  

s z y  d a l e k o  w i n o w a y c a  n a l e ż a ł  d o t ą d  d o  

o b r a d  p u b l i c z n y c h ,  X i ą ż ę  A d a m  P o n i ń s k i  

P o d s k : W . K .  n a r z u c o n y  d a w n i e y  o d R o s s y i  M a r ­

s z a ł e k  S e y m u  k t ó r y  o n  p a m i e t n i e y s z y m  u -  

ę z y m ł  p o p e ł n i o n e m i  o d  s i e b i e  b e z p r a w i a m i ,  

n i ż  w y m u s z o n e  z a b r a n y c h  p r o w i n c y i  u s t ą ­

p i e n i e .  ( r .  1 7 7 3 — 1 775>  W i e l u  ż ą d a ł o  

r o z t r z ą s a n i a  c z y n n o ś c i  t e g o  o h y d n e g o  z j a ­

z d u ,  i r o z c i ą g n i e n i a  k a ź n i  n a  s k ł a d a i ą c e  g o  

c z ł o u k i , u m i a r k o w a ń s i  o d w r ó r i l i  t e n  z a m a c h  

m o g ą c y  z a b u r z y ć  s p o k o y n o ś ć  p o w s z e c h n ą ,  
l e c z  n i e  m o g l i  u s u n ą ć  z e m ś c i e  s a m e g o  n a ­

c z e l n i k a .  W y z n a c z o n y  s ą d  n a  P o n i ń s k i e -  

g o ,  w  r o k  p o t e m  s k a z a ł  g o  n a  u t r a t ę  u r z ę -
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d ó w ,  c z c i ,  imienia i w ie czn e  w y g na n ie ,  
p r z y  Zachowaniu iednak  d o b r e y  s ł a w y  p o ­
t o m s t w u  i n i ew in ney  familii .  S ta n  w oy-  
ska nie p r z e s t a w a ł  Seym z a t r u d n ia ć  ; u r z ą ­
d z o n o  s topnie  w o y s k o w e  i p ł a c ą ,  p r zep is a ­
n o  sposób w y b ie ra n ia  r e k r u t ó w ,  w yz na ­
cz o n o  i o k r e ś lo n o  obowiązki  p o w i a t o w y c h  
z w ie rzchno śc i  pod nazwisk iem Kommissyi  
c y w i l n o  w o y s k o w y c h ,  do k t ó r y c h  z w o l ­
n e g o  w y b o r u  p o w o ł a n i  o b y w a t e l e  b e z p ła ­
t n ie  t ru d n i l i  się nie t y l k o  tóm co k o lw ie k  
z w i ą z k u  w o y s k o a y c h  z c y w i l n e m i  t y c z e ó  
s ię m og ło  , l ecz oraz  cały ir, w n ę t r z n y m  k a- 
iu porządkiem.  U s t a n o w i o n o  p rawid ła  d la  
l u s t r a t o r ó w  maiących  wyciągać  i n t r i t v  dóbr  
Sz lacheck ich  i D u c h o w n y c h , w celu p o s t a ­
n o w ie n ia  u c h w a lo nego  podatku .  N. k o ń c u  
r o k u  D epu ta  y a  p r zyni os ła  zasady  do p o ­
p r a w y  r z ą d u  k tó re  w p ra w o  zamieniony z o ­
s ta ły .  W t y c h  u c h y lo n o  na zaw sz e  Konfe- 
d e r a c y i n e  S e y m y ,  samey t y l k o  osh idłe jr  
s z la chc i e  i iey d o r o s ł y m  sy n o m  głos  na 
Sey mikach  p r z y z n a n o ,  Seyni g o t o w y  u s t a ­
n o w i o n o ,  t o  ie s t  z pos łów na la t  dwa o b r a ­
n y c h  zaw sz e  zw’o t a n y m  być  mo gą cy  , ile ra - 
z y  t e g o  lub od o b c y c h  g ro ż ą c e  n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w o ,  lub w n e t r z n e  z a m i e s z a n i e ,  lub 
o s i e r o c e n ie  wyciąga ło .  W s p o m n ia n o  t y Ik o  
o  nay  w y ź s z e y  p r z y  boku Króla  M a g is t r a tu -
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t ze pod imieniem S traży  z członków przez  
Seym  zw y czay n y  , czy li  co lat dwa podług 
daw nego prawa zgrom adzający s ię ,  wybić* 
rać  się maiacych.

Im Seym okazyw ał się czynnieyszym , 
tćm większą król Pruski okazyw ał mu przy* 
chylność. Zakupowano z iego pozw oleniem  
b ro ń  w Berlinie dla powiększaiącego się 
W oyska , m inister iego oddał Królow i i Mar­
szałkom  Seym u i Konfederacyi imieniem 
sw eg o  monarchy medal z ło ty  b ity  w Berłi* 
n ie  na uwiecznienie pamiątki zgody Stanów, 
i pomnożenia siły zb royney  (* ) .  Odtąd 
w szystkich  oczy zw rócone by ły  na F ry d e ­
ry k a  Wilhelma I I ,  w nim iedynego u pa try -

M edal ten w yra ża ł na iedney stronie 
G ieniusz Polski z dobytym, mieczem p rzy  
chorągw iach , tarczach i innych zna­
kach woyskowych, z  napisem : P ro p r io
m ar te  tu ta .  Z  drugiey strony w izeru ­
nek posągu $ a n a  111, znayduiącego sie  
tv Łazienkach z napisem na około : Pri- 
sca 'v ir tu te  felix. Z  przedniey stro­
n y  napis na dote : A u c to  E xerc itu
M DCCLXX X IX. N a odwrotney  /jfrc- 
nie pod potągiem  Sobieskiego: Con­
cordia Cpm itiorum  ^convocatorum 
MDCCLXXXYIII.
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wano zbawcę.  Im pera to ro w a  raz  leszcze 
krok uczyniła dla zwrócenia ku sobie um y­
słów. Domagała  się przez  swego minist ra 
wo lnego  przechodu woyska do Wołoszc zy ­
zny . daiąc do z r o zu m ien ia , iź odmówienie 
weźmie  za dowód nieprzyiaźni .  Udzie lono 
natychmias t  dworowi  Berlińskiemu t ey  de-  
klaracyi  i podług zas iągńioney od niego ra­
dy odpowiedziano;  iź Im perato rowa nie ze­
chce naruszać bezpieczeństwa i n eu t r a ln o ­
ści .sąsiedzk ego i przyjaznego narodu,  p rzez  
w prow adzen ie  w kray iego \ r o y s k a , coby  
Turk om  do podobney wolności  dać mogło  
t a k ż e  powód. Nie odmawiaią iednak Sta­
ny  przechodu małych komend , za poprz e ­
dnią iednak o to  re kwizycyą w każdym p rz y ­
padku Ambassador*, i pod warunkiem,  ab y  
te ż  komendy od Komissarzów Kpl tey  p r z e ­
p rowa dzane były  i żadnych nie zak ładały  
magazynów.  Chcąc tern mocniey ieszczes 
Seym przekonać o chęci zachowania  zupeł -  
n ćy  spokoyności  wśrzód woiuiących mo­
car s tw , p rz y  wysyłaniu  ministrów do za­
granicznych dworów , w y znaczy ł  także  i o- 
dn ego  do Stambułu.  Nawzaiem Warszawa 
u y rz a ła  Posłów od mocars tw które  iuż da­
wno  z Polską nie miały związków.

Nie  spuszczał  wśrzód swych za t r udn ień  
Seym baczności  o  zasilenie skarbu.  Zawio*
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dła  nadzieia w of ierze  z dóbr Duchownych 
i Szlacheckich , podatek t en  nie wynosi ł  6 
millionów , Wyznaczono przeto  Kommissyą 
koekwacyiną  do ścisleyszego weyrzenia w 
Wyciągnione int ra ty .  Domyślono sie wcie­
lić do Skarbu znaczne dobra wakującego 
I r a k  owskiego biskupstwa , za oddzieleniem 
Z nich części wyrownywaiącey s tutys ięcy 
z ło tych  dochodu dla p rzyszł ego  biskupa. 
Podw yższ ono  opłatę  z k ró lew sczyzn , ob ­
myślono pomnożenie dochodu z papićru stę- 
p l o w a n e g o ,  nałożono podatek na s k ó r y ,  
Wreszcie dano pozwolenie  Deputacyi  zagra-' 
u i cznóy  zaciągnienia pożyczki .

R. 1790. Już od roku pracowano nad 
ułożeniem ścisleyszego połączenia się z kró­
lem Pruskim , stanął  w reszcie T ra k ta t  Alli-  
*nsu zaręczaiący wzaiemną po m oc,  lecz w 
p rz y p ad k u  tylko napaści. Pod tarczą  iego 
zabezpieczony Seym przedsięwzią ł  rzecz  
w a ż n ą ,  obmyślenie za życia  króla nas tęp­
cy.  P rz e ra ż a ła  pamięć okropn ych  w ypad­
ków bezkrólewja , znaioma p rz ychy lność  
P olaków  do panujących nad niemi dyn as tyi  
zwracała  wszystkich  chęci do Frede ryka  A u ­
gusta  Elek to ra  Saskiego wnuka prz edosta­
tn iego  Króla. Uradzono przeto  zapy tać  sie 
n a r o d u ,  czyli na wczesne przeznaczenie  go 
4o t r o n u  zezwala .  Wydane t y m  końcem u-
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n i w e r s a ł y  z nay w ię k szy m  p r z y i e t o  z a p a ­
łem.  N a z g r o m a d z o n y c h  Sey mikach w y ­
bran i  po s łow ie  powi  bez u c h y le n ia  d a w ­
n y c h  , ode bra l i  od współbrac i  z lecenia  o- 
świudczenia p o w s z e c h n e y  z g o d y .

R. 17 91 .  W pod woyitym składz ie  Sey m 
d a l ć y  po s t ę p o w a ł  w p r z e d s i ę w z ię ty c h  o d ­
mianach.  U r z ą d z o n o  Seymiki .  T e n  t y l k o  
na  nich g ło so w ać  m g ł ,  k t ó r y  b y ł  zap isa­
n y  w x iędze  cy wi lney  , a zap isu  nie z y s k a ł  
b ez  posiada.-.ia własnośc i  g r u n t o w e y  w o- 
br ęb i e  seym ik ui ąceg o  powia tu .  Ś c ią gn ę ły  
s zczegó ln ieys zą  u w a g ę  dw ie  n ie och ybne  za­
sady  b o g a c t w  k r a i o w y c h , po dź w ig n ie n i e  
m i a s t , i hande l .  Z n i s z c z y ł y  t a m t e  p o p r z e ­
dni e  wo yny  i m o ż n o w ła d z c ó w  przemoc .  
U t r a c a ia c  p o w ol i  sw e  p rzy  wi le ie  m ie szc za ­
n ie  byl i  w p ra w d z ie  mieszkańcami  krain,  lecz 
n ie  o b y w a t e l m i .  D ługo  s p ok oy nem i  z o s t a ­
jąc , nag le  się ocucil i  na o d g ło s  c z y n n o ś c i  
ś r z e d n i e g o  s ta nu  we F ra n c y i .  U z n a ł  
S e y m  s łuszność w dom agań  u sie ich o  d a ­
w n e  p r a w a ,  r o z s z e r z y ł  ie n a w e t ,  l ecz w 
dz ia łan iu  p r z e z o r n i e y s z y  od Zgr om adz en ia  
F r a n c u z k ie g o ,  w o l a ł  podnieść  s topniami  mie­
sz c z a n  d o  zacnośc i  s z l a c h e c t w a ,  niż z n o ­
sząc ie o b u r z y ć  prz esą d  w ko rz e n io n y  u r o ­
dzenia .  U c h w a l o n o  p r z e t o  w oln ość  dla mie­
szczan  dóbr k u p o w a n i a ,  n a b y w c o m  uszła-
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ćhetnie ttie ,  gdyby go żądali,  zapewniono. O- 
Jjiecano każdego Seymu osób trzydzieści  no­
bilitować- Dozwolono stawania we wszy* 
Stkich sądach ,  posiadania wszelkich ra n g  
w w oy sk u ,  oprócz ka Walery i n a ro d o w ey ,  a 
ty m  sposobem zas łużonych  W liczbie szla­
c h ty  umieścić p rzy rzeczo n o .  W yznaczono 
W każdey z tzech  P ro w in c y i ,  to  ie s t :  Wiel- 
k o - P o l s z c z e ,  Mało - Polszczę i L i tw ie ,  pd 
Siedm m a s t  na Sądy appellacy ine  mieyskie; 
K ażdy z wydziałów do nich należących miał 
Wysyłać na Seyia deputow anego. Ći w licz­
bie dw udziestu  ieden, mieli być na t rzy  Kom- 
jn issye Skarbu , Policyi i Assessoryi tak p o ­
d z ie le n i ,  aby w piewszych dwóch po sze­
ś c iu ,  w osta tn iey  dziewi-ciu ich zasiadało 
z  g łosem  decyduiącym  w m atery i miast i 
poradnym  ty lk o  w innych przedm iotach. 
Do nich miasta podawać powinny były swe 
ż ą d an ia ,  a oni ie Seymowi za danym od 
inarszałka głosem przekładać. N a k o i je c u -  
eh y lo n o  praw o u t r a ty  sz lachectw a przez  
kupczących  , i szlachcie mieyskie przyjm o­
wać d o zw o lo n o ,  czego  zaraz nayznaćzniey- 
*ze stanu szlacheckiego o s o b y ,  a m iędzy 
niemi p ierw szy  m arszałek  S eym ow y Mała­
ch o w sk i ,  dały p rzy k ład y .

I le  pom yślnego Skutku taU s taw d  śpra- 
w iła  na um ysłach mieszkańców miast * ty le



History a

Seym  znalazł oporu  w uskutecznieniu nie 
jnniey w ażnego p rz e d m io tu ,  handlu. A n­
glia i Hollandya oświadczyły gotow ość Za­
w arcia  T rak ta tó w  handlowych ; lecz trzeb a  
go było  wprzód zrobić z królem P ru sk im , 
u ła tw ić  przez  n iego wolny sp ław , i zape­
wnić składy. M onarcha t e n  tw ierdząc  iż 
p rz ez  umnieyszenie c e ł ,  trac iłby  dw akróć 
s to ty s ie c ^ ta le ró w  rocznego  dochodu, żądał 
W nadgrodę ustąpienia Gdańska i Torunia* 
Odmówienie Seymil gorliw ego o zachowa­
n ie  całości kra i U uraziło  króla Pruskiego , 
iu b o  stan interessów E u ro p y  za trzy m ał  gO 
leszcze czas nieiaki w p rzy iazn y ch  z R zs ł  
czapospolitą* związkach.

Ściągała baczność iego tocząca sie Z 
T urkam i woyna. Xiążę Potemkin nayw yż- 
szy  wódz Rossydski po dobyciu Benderu iiiż 
do  Dunahl miał w olny  przystęp . Oręż Alt* 
s tryack i  pod p rzyw odem  L audóna  w z ią ł  
p r z e w a g ę ,  Belgrad o p a n o w a n y ,  Orszowa, 
ob lężoną została .  P różne  b y ły  starania * 
po g ro żk i  naw et dw oru  Berlińskiego dla d-  
calenia P o r ty .  J o z e f  ł l .  przedsięw zią ł d- 
deprzeć  wszelką n a p a ś ć , któraby mu d a  
da lszych  przeszkadzała zw ycieztw . W ty n t  
ce lu  p rzy w o łan y  do Wiednia L au d o n ,  aby 
dow odz ił  maiącemu się zebrać w Morawil 
korpusowi. L eopo ld  I I .  w stąp iw szy  n*
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t r o n ,  Lubo umiarkowańszy od brata , nie*
o d stąp ił  iednak od ieg o  zamiaru, wc*yskó 
A u str i  ackie stanęło obozem zagrażając Szlą-  
s k o w i ,  z sw oiey  strony  król Pruski zgro ­
m adził a i ł ę ,  i na iey c z e le  g łów na kw ate­
r ę  za łóż  v ł  w W ro ławiu. Jednak u śrzo d  
oczekiwania nieuchronnóy w o y n y  , trw ały  
c iąg le  uk ład y , które w reszcie  Traktatem w  
Ueichenbach się zak oń czy ły .  Mir ł  on słu ­
ż y ć  za podstaw ę przysz łego  z Turkiem po­
k o j u ,  a tymczasem zaw ieszenie  broni mię­
d zy  Austryą i Porta na d z iew ięć  m iesięcy  
stanęło. Rossya choć samey s o b i e  zosta ­
wiona i w o jn ą  z królem Szwedzkim rozer­
w a n a ,  nie okazywała ła tw o śc i  d o 'z fożen i*  
oręża. P o łączon e  iuź z sobą Wiedeński i 
ł łerliński d w ory  pracowały usilnie nad 
•skłonieniem Im peratorow ey do zgody, Z po­
wodu tego  zbliżenia rozesz ła  się badź pe-  
Wna, bądź z domy słu p o g ło s k a ,  iż nastąpi 
p o w szech n e  ze  szkodą P Iski poiednanie.  
D- chodziły  od ministrów narodowych z za­
granicy corrz bardziey trw ożące  wiadomo­
ści. Od daw nego czasu trudniła się Depu** 
tacya  nową rządu U sta w ą , le cz  ociągano  
sic  ią og łos ić  bez przy go osrania um ysłów  
dawnemi zarażonych przesądami. Moment 
ten  pow szechney  obawy zdał się naypom yśl-  
nieyszą  porą. Stało się to  w pam iętnym

na
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fta źawsze dniu 3. Maia. Mała była  upięta* 
iących się l i czba ,  prawie  wszyscy  z zapa* 
łem i uwielbieniem przyiel i  ją i p o p r z y ­
sięgli.  W e  dwa dni potem ( d n ia  5. Maia)  
iednomyślnemi  s twierdzono ią głosami.  W 
dziewięć miesięcy ( 1 4 .  L u t e g o  1 7 9 2 )  zg r o ­
madzeni  obywa te le  na seymikach powiato­
wych do któ rych  podług p r a w a ,  nie ty lko  
Sile zbroyi tćy zbl iżyć się, ale żadnemu Woy* 
skowemu znaydować się n iewołno było.  z u- 
n ies ieniem się za nią oświadczyl i;  Żadna 
kowstytucya nie ina za śobą t ak  u ro czys te ­
go ogólney Woli ludu św iad ect w a,  bez nay- 
mnieyszego cienia przemocy.  Oto  idy t r e ść  :

„Rel ig ia  Katolicka ifest panuiącą , idy 
porzucenie  zbrodnią.  Wszys tk ie  inne re li -  
gie maia wolność wyznan ia  i p r a w  o* 
piekę.  „

„Stanowi  szlacheckiemu dawnieyśzie; 
mieyśkiemu świeżo udzielone po tw ie rd z a ­
ją się swobody.  P anowie  od SwycH w ło ­
ścian nie mogą wyc iągać  innych nad zada­
wnione zwyczaifem powinności;  Wolpó 
wieśniakom w sądzie zaskarżyć  wszelkie 
nadużycie  władzy.  P rzybyw ający cud. o- 
ziemiec osiadać może gdzie mu się podoba;  
nie do t r zym ujący  właściciel  g run tu  koloni­
ście umowy p rz ed  sądem ma odpowiadać;
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„T ron  ma być e lek cy in ym  prze* dy-  
nastye. Następcą panującego Króla iest  
Frederyk  August E lek tor  Sask i, k tóry g d y ­
by .potom ków  płci m ezkiey nie m ia ł ,  córka  
jego  Augusta Nepom ucena z przybranym od 
Oyca za zezw o len iem  Stanów małżonkiem  
zaczn ie  p ierw szą d y n a sty ą . , ,

„W ładza w ykonaw cza  należy  do Króla, 
Z przybraną do boku tego radą pod nazw i­
skiem Straży . Ta składać się będzie z P ry­
masa lako Prezesa E d u k a cy i , a w meby-  
tności i e g o  p ierw szego  w rzedzie  Biskupa , 
Z £. z pomiędzy ministrów, i M a rs za ł k a  S e y -  
m o w e g o ,  tudzież  dwóch Sekretarzów. Mar­
sza łek  Seym ow y nie ma się mieszać do re- 
zo lucy i S tr a ż y ,  pilnować ty lk o  powinien  
przypadku zw ołania  Seymu. C złonki Stra­
ży  maią ty lk o  g los  poradniczy ,'  przy sa ­
mym Królu i^st decyzya . W yrok i iednak  
iego  skutku nie w ezm ą , ieśli przez ministra  
podpisane nie zostaną. G dyby żaden z mi­
nistrów w yroku  kró lew skiego  podpisać nie  
c h c i a ł , a król odstąpić od niego wzbraniał  
się, Marszałek Seym ow y ma upraszać o zw o ­
łan ie  Seym u ; ieśli król i to  o d m o w i,  w ten-  
czas Marszałek zw o łać  Seym iest  m ocen .,, 

„Osoba Królą iest święta i nienaru­
s z o n a ,  w szystk ie  ustawy i sądowe akt* 
pod ieg o  imieniem w ychodzić  m aią , monę-
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ta  b itą  będzie pod lego stęplena. On fam  
na w szys tk ie  sena torye  , m in is te ria  i s to ­
pn ie  W oyskowe nom inow ać ma p raw o , y f  
czasie w o y n y  w oysko  pod iego  rozkaza­
m i zostaie.,,

>,M in is tro W ie  są ocfpow iedzia lnem i i  
p rze d  każdym  Seymem z sw ych  czyn n o śc i 
sp raw iać się maią. U znany za w innego  w ię ­
kszością g łosów , do sadu seym owego d la  od­
p o w ie d z i z osoby i m a ią tk ti zostań  e ode­
słanym . G d yb y  d w ie  trz e c ie  części k re ­
sek osób seym uiących  o g ło s iły  m in is tra  za 
n ieposiada iacego u fnośc i n a ro d u , k ró l go  
o dda lić  p o w in ie n . P o w o ła n ie  m in is tró w  do  
S tra ż y  od w y b o ru  k ró la  za leży  ; um ieszcze­
n i w n iey zasiadać iiie  tnogą w M a g is tra tu -  
ra ' h R ząd ow ych  , to  ies t A ssessory i , F o - 
l i c y i  , W oyskow ey , i Skarbu.

„ T y m  sposobem urządzona w ładza  w y ­
konaw cza  n ie  może ani s ta ły c h  p od a tkó w  
lu b  p o b o ru  s ta n o w ić * ani w o y n y  w y p o w ia ­
d a ć . ani tra k ta tó w  z a w ić ra ć , ani p ra w  t łu ­
m a czyć , le cż  ie d y n ie  ich w ykonan ia  ściś le  
p rzes trzegać . Od S tra ż y  dependuią  c z te ry  
K m m issye : i .  E d u ka cy i, a. P o l ic y i,  3.
W o yska , 4 . i Skarbu. W ładza P raw odaw ­
cza ies t w Seym ie. Seym składać się ma 
sc dwóch Iz b *  P ose lsk ióy i  S e n a to rsk ićy .^

a *
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„Posłowie  wybrani  od Ziem , a przez  
nich Mai sza łek , na lat  dwa w urzędowaniu  
zostaią.  ,,

„ P r o p o z y c y e  od t r o n u  maią być po­
dawane,  i p ro s to  do Izby Poselskiey p rz e s y ­
łane.  „

„ D e c y z y e  Seymu tyczeć  się będą albo 
wiec znych  , albo czasowych urządzeń.  W 
p ie rw szym p rzypadk u iinie p r a w a ,  w d r u ­
gim uchwały  nosić będą. Liberum veto  
na zawsze się znosi.  Większość głosów 
ws zys tko  s tanowić m,u „

„Król  w Senac e ina ty lko  głos  ieden , 
a dwa w t ó m  iedynóm zdarzeniu,  gdyby ró­
wność kresek rozwiązać t r ze ba  było. Wszy­
s tkie uchwały większość głosów o! udwu 
Izb r a zem  wzię ta s t anow i ;  lecz prawa choć 
od Iz b y  Poselskiey  p r z y i ę t e ,  mocy niema- 
i ą ,  poki się na nie Senat  niez,godzi. Od­
m ów ieniem  sankcyi Senatu p ra w o  za w ie ­
szonym  zostaie : ieśli za la t  dwa w nowym 
składz ie  Izba Poselska powtór ni e  na n ies ie  
z g o d z i ,  Senat  po twierdz ić  ie bedzie obo­
w iązan y .  „

„ S e y m  co lat dwa w przepisanym cza­
s ie  zgromadzić  się po w in ien ,  na który p 0 . 
s łowie  lub nowo  o b ra n i , lub dawni  p o tw ie r ­
dzeni  być maią. „
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„ W  przeciągu dwuletnim Seym t y l e  
razy  zw ołany być może , ile razy p o t r z e ­
ba w ym ag ać będzie. Zwołać  Seym do Kró­
la należy na żądanie Marszałka Seymowe- 
g o , k tóry  moeen iest sam go zwołać gdy­
by król ,  lub zastępuiący iego osobę op iera ł  
się, w następujących p rz ypadkach :  i ,  Ze»
wnętznego na kray niebezpieczeństwa,  z. 
Zamieszali  a domowego grożącego r e w o lu -  
cyą.  3. Obawy głodu. 4. Osierocenia o y -  
czyzny  przez  śmićrć , cho robę ,  n iewolą  i 
niałoletność króla, W tern os tatn iem zda­
rzeniu  R egencya  zas tępuie  monarchę ; skła­
da ią St raż pod naczelnictwem Królowey , 
lub w iey n ieprzytomności  Prymasa.  Seym 
natychmiast  zwołany  urządzi obowiązki Re- 
gencyi  i koley  zasiadania w niey mini­
strów przepisze.  Regency a u s t a i e , gdy  
król zdolnym się stanie do obięcia rządu* 
lecz winna iest  z czynności  swoich Seymo- 
w i zdać sprawę., ,

„Synowie  królewscy brać będą w ycho­
wanie podług p rz ep isaney 'od  Kommissyi E* 
dukacyiney i n s t r u k c y i , pod s t rażą  króla lub, 
ł^egencyi i wybranym od Seymu d ozor­
c ą ,  którego obowiązkiem będzie na każdym 
Seymie o postępie w oświeceniu  królewi* 
czów S ta n y  uwiadomiać.
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„Małoletność króla kończy się wraz 
2 rokiem ośmnastyin wieku iego. „

„Władza Sadownicza oddzielna iest od 
władzy wykonaw czóy; w powiatach spra­
wować ią będą wybrani ad obywatel-,w sę­
dziowie. Każda prow-incya mieć będzie 
swóy naywyższy Trybunał z osób na Sey- 
piikach obranych złożony.,,

„Na wszystkie występki stanu sad Sey- 
imowy z pewney liczby osób seymniącycit^’ 
złożony stanowi się. Dla miast swieżćm 
prawem oznaczone sądy utrzymuią się. „

N a y s ł o d s z ą  dla prawodawców aadgrodą 
były pochwały które ta konstytucya w ca- 
łey zyskała Europie. Uwielbiali ią równie 
niowcy Parlamentu Angielskiego, iak Z gro ­
madzenia narodowego Francuzkiego. Pa­
pież Pius VI. nie ty lko listem swym do 
Króla dnia 8 . Czerwca pisanym z łożył mu 
i całemu narodowi powinszowanie ustano­
wienia nowey konstytucyi , lecz nawet w 
Rzymie nakazał z tego powodu w kościele 
nacyonalnym Polskim S. Stanisław* 4oto- 
godzinue nabożeństwo. Elektor Saski za­
pewnił Stany o swey przychylności i wdzię­
czności. Król Pruski wyraził ukontento­
wanie swoie z nadaney narodowi konsty- 
tac y i  i ustnie w Berlinie Ministrowi Pol-
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skiemu j przez  Posła  swego Stanom sey- 
niuisjcym , a oraz  s tateczne dalszych pomyśl-* 
ności życzenie.

Postępowanie  iego było szczere,  obra­
żał  go  upor [mperatorowey domagaiącey się 
Koniecznie znacznych korzyści  na Turkach.  
Ztąd koiarząc sie coraz bardziey  z Cesa­
rzem c h c i a ł  oraz i Polskę w wspolndy l idze 
utrzymać.  Minister iego Baron Jacobi w 
Wiedniu proponowa ł  us tąpienie Rp l tćy  czę­
ści Gall icyi  na zamianę za Gdańsk i T o r u ń ,  
czego iednak Cesarz nie p r z y i ą ł ; w miesiąc 
potem w ^ a w a r t e y  sek re tney  w Wiedniu  kon- 
wencyi  miedzy pełnomocnikami obudwóch 
dworów Xieciem Kaunitz minis trem Aust ry-  
ack m i P. Bischofswerder Genera łem P r u ­
skim ( 3 5 .  L ip ca )  u t rzymanie  n iepodległo­
ści Po lsk i , now dy  k o n s t y t u c y i , wa rowane  
b y ł y ,  tudzież obadwa monarchowie za rę ­
czyl i  sobie nie s tarać się ozwiązki  małżeń­
skie żadnego z x iążąt  krwi  swoiey z córką 
E le k to r a  Saskiego. £*)

Osnowa tego a r tyku łu  iest naśtepuią- 
ca : „ Jnteressa 1 spokoynojć sąsiedz­
kich Polszczę mocarstw bardzo tego wy- 
ciągaią  , aby , między niemi zaszło po ­
rozumienie f któreby oddaliło wsz'elką 
zazdrość lub obawę przewagi. Dwory
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Zabezpieczony Seym kończył spo- 
Łoynie rozpoczęte dzieło. Wyznaczono, 
przeto  Deputacyą do ułożenia Kodexow Cy­
wilnego i Kryminalnego. Przepisano po­
rządek Seymowania. Postanow iono , aby 
pdtąd zamiast dożywotnich , docześni byli 
sędziowie, z wolnego oby watelów wyboru , 
k tórzy podzieleni na t r z y  części koleygo,

{Wiedeński i Berliński ugadzaią się  ,  i 
wezwą dwór Rossyiski do ugodzenia się 
Z sobą , iż nic nie przedsięwezmą coby 
się sprzeciwiało całości i utzymaniu  
wolnćy Konstytucji Polskiej, iż nigdy  
śłarać się nie będą aby którego z xią- 
ża t krw i swoiey posadzić na tronie Pol­
skim  , ani przez małżeństwo z zieżnicz- 
ką In fa n tką , ani w przypadku nowey 
elekcyi , i %e nie będą używać swoiego 
wpływu co do wyboru w iednym i dru­
g im  przypadku, bez wzaiemnego między 
sobą porozumienia się. Na co my pod­
p isaliśm y ninieyszy akt prelim inarily na 
mocy naszego pełnomocnictwa, wzglę­
dem obiektów o których tu  wzmianka. 
Han w IViedmu dnia *5. Lipca roku

lau n itz .
Bischofswerder,

. ..................
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p rze z  dziewięć miesięcy w roku urzędować 
byli powinni.  Nakoniec aby nic nie zo­
stawić n ie tkn ię t em , pracowano nad proj e­
ktem nadania Stanu Cywi lnego  £y d o m  ; 
zwołano ziazd Dysunitów do P ińska ,  gdzie 
w przytomności  depu towa nego  od Seymut 
h iera rchia  ich, udzielna od wpływu Synodu 
P e te rs bu r sk ie go ,  us tanowiona została.

Pomimo pozornćy zg ody  nie ws zys t ­
kim czynności  Seyrnu pr zypadały  do smalcu. 
Niektórzy boiażliwi i iuź do iarzma p r z y ­
wykl i  wahali się między nowemi us tawami 
a dawnym rz ą d e m ,  go towi  za zmianą ok o­
l iczności  przyiąć  opinią mocnieyszego .  
N iektó rzy do dawnych przywiązani  przesą ­
dów , up at rywal i  w nądanćy królowi  wła­
dzy  upadek swobód , w udzie lonych mias tom 
prawach uymę szłacheckićy za cnośc i , w u- 
chwalonym t ro n u  nas tęps twie  s t ra tę  nay- 
pięknieyszćy p re ro ga tyw y .  Szczupła t y c h  
os ta tn ich  była l iczba ,  lecz wspar ta  pow a­
gą t rz e ch  możnowładzców ( * )  upoionych 
przeszł ey  anarchii  maxyma , iż w olno swe 
przekonanie  siłą pod nazwiskiem Konfade- 
racyi popićrać.  Do pobudki obalenia nie-.

( * )  Szczęsnego Potockiego Generała A r ty l-  
le ry i Kor-. Branickiego fP. K. i Sewe­
ry n a  Rzewuskiego Polnego Hetmanów,
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miłego r z ąd u ,  łączyła  się obawa Rossyi 
którą znali być obrażoną ciągiem sprzęci® 
wianiem się Seymu.  W przebłaganiu I m- 
p e r a to ro w ć y  obiecywal i  sobie i dzielne za­
miaru  swego wsparc ie ,  i zabezpieczenie od 
iey gniewu narodu. P rze to  udali się do 
Jass , gdzie wódz naczelny Rossyan się znay- 
*’o w a ł , i kończyły  się o p o k ó y  z P o r ta  u-

T w ier dzono  w ówczas,  ź e  Imperatoro-  
wa naczelnikom tego  spisku wspaniałą obie­
ca ła  pomoc zaręczając całość kraiów R p lte y ,  
Bądź t a  pow ieść  była p r a w d z iw a ,  bądź  t y l ­
ko dla u łudzenia narodu ro z s ia na ,  to  pe­
w n a ,  iż nowy o b ro t  r zeczy pol i tycznych  
w E u ro p ie  natchną ł  K a ta rz yn ie  II.  mniey 
sz lachetne uczucia.

Już miedzy A us t ry ą  i P o r t ą  t r ak t a te m  
W Szystowie  (dnia  4. S ierpnia)  p o k ó y  by ł  
p r z y w r ó c o n y ,  wkrótce potem Rossya skło­
ni ła się do podpisania w f ra łaszu przedu- 
godnych ar tykułów (1 3 .  Sierpnia) ,  iecz z dru- 
g i ey  s t ro ny  wzmagała sie re wolucya fran- 
.euzka i dążyła  do obalenia monarchii.  L'_ 
wieńczone  pomyślnym skutkićm pochlebne 
dla ludu maxymy mogły  sie dalćy rozsze ­
r z y ć ,  wszyscy zatem iedynowładzcy wspól- 
hą  mieli pobudkę ugaszenia w samem zrzó- 
41& poża ru .  Mocarstwa,  nayba rdziey  roz-
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różnione pol i tycznemi widokami zbl iżyły  się 
do siebie i ścisłym połączyły  węzłem. Nie­
ubłagany dotąd Rossyi nieprzyjaciel  król 
Szvyedzki za war ł  z nią ścisły a l ians ,  król 
Pruski  zjechał się z cesarzem w Pilni tz 
( 2 4 .  Sie rpnia)  dla układania przyszłych  lo­
sów Frstncyi i zaczepnego przeciw nićy 
działania,  Wtenczas zmienić się musiały 
iego wzgledem Polski wyobrażenia.  Chwa­
lono w Warszawie czynności  Zgroraad*ev 
nia F rancuzki ego, '  choć naganiano g w a ł ty  
popełniane  6d Judu. W olny  haród poMa* 
skiwał  us iłowaniem drugiego o pozyskanie 
taki .h  iakie sam posiadał  swobód,  ani mógł  
widzieć ich pod tak  zas traszającą iak u* 
dzielni  królowie postacią.  Lecz dąźen e o- 
budwu ty ch  narodów było różne. Polacy 
dżwigaiac się z anarchii  ukrócili nieograni­
czoną wolność , królowi silnieys/.ą na'lali 
w ł a d z ę ,  a s tanąwszy u tego zawodu,  duley 
postąpić nie chcieli.  Frarrruzi  1 iedyno* 
Władnóy do umiarkowanćy przeszedłszy mff- 
narchii  , sliskim zapędem do zupełnego iey 
zniszczenia zmierzali .  Psmimo tego  jaki e j ­
kolwiek upa t rzone podobieńs two dos ta t e-  
cznem się zdało do uważania Seynut n ie­
bezpiecznym i narodu zarażonym Franctiz-  
kiemi zasadami. Skoinrzone p rz e to  mocar­
s twa  osądziły  po t rzebą ^s łab ić  P o l s k ę ,  aby
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sobie w ty le  spokoyność i pewnieysze  p r z e ­
ciw' Francuzom zabezpieczyć działanie.  Nie 
t w i e rd z i e m y ,  czyii  naówczas s tanął  układ 
Uszczuplenia idy granic ,  przypuścić iednak 
ojusiemy dom ys ł ,  źe król Pruski  od dawna 
ębc iwy Torunia  i Gdańsk a ,  maiąc się wplą­
ta ć  w kosz tow ną  w o y n ę ,  z k tórey samby 
t y lk o  Cesarz k o r z y s ta ł ,  mógł w nadgrodę 
w y d a tk ó w  i dla u t rzymania  równowagi  
Żądać udziału z Polski.

H‘ 1792.  Wisi ła iuż nad narodem bu­
rza  , a Seym postępował  s tatecznie  w swro- 
ićm działaniu.  Naczelnicy powstaiacćy par- 
ty i  posiadali pierwsze w woysku s topnie , 
dwóch z nich uniknęło wykonać p r z y ­
sięgę 11a us tawę rządową.  p Q daremneiu 
k i lkokrotnie wzywaniu  ich przez  Kommissya 
"W o y sk o w ą , up ornym  odebrano urzędy.  J e ­
szcze w początkach Seymu za naypierwszy 
skarbu zasiłek uważano s taros twa ; długo 
walczyć musiano z prywatnym in te re sow a­
nych  pozy tkietn , nakoniec uchwalono prze- 
daż na l icytacyi  wszystkich  Jkrólewszęzyzn 
51a poprzedzeniem lu s t ra cy i ,  posiadacze z y ­
skać mieli sprawiedl iwą nadgrode,  resz ta  być 
miała obroconą na fundusz woyskowy.  Wresz-

0  Szczęsny Potocki Gen: A rtylL eryi Kor: 
i  Sew eryn Rzew uski Hetman Polny K or.

*
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c ie  pos tanow ion o w roc zni cę  n a d a n e y  kr a io w i  
K o n s t y t u c y i  oddać  hoł d  B o g u ,  i z a ło ż y ć  
w ęg ie ln y  kamień  na ś l u b o w a n y  przez  na* 
r o d  kośc ió ł  n a y w y ź s z e y  O p a t r z n o ś c i .

J e s z c z e  wiadomość  o o d b y c iu  t e y  u r o ­
c z y s to ś c i  w W a rs z a w ie  nie ro z e s z ł a  sie p o  
w o ie w ód z tw  a c h ,  k iedy  z w i ą z k o w i  podp isa l i  
w T a r g o w i c y  ( 9 .  M a ia )  K o n fe d e ra cy ą  na 
o b a le n ie  "wprowadzonych  n o w o ś c i ,  i p r z y ­
w ró c e n ie  d a w n e g o  w r z ą d z ie  k s z t a ł t u ,  po d  
op ie ka  I m p e r a t o r o w e y .  Marsza łk iem  idy o- 
g ł o s i ł  się Sz częsn y  P o to c k i .  W o y s k a  Ros-  
6yyskie  k tó r e  s t o so w n ie  do t r a k t a t u  z Por* 
tą  z a w a r t e g o  w Ja ssach  dnia 9. S t y c z n i a  u- 
s t ę p o w a ł y  z M u l ta n ,  p r z y t o m n e  były  ternu 
ak towi .  G u b e r n a t o r  K a t a r y n o s ł a w s k i  G e -  
n e r  <ł Ko chowsk i  im p r z y  w o d z i ł , i mia ł  r o z ­
kaz  w kr o  zenia do  Polski .  Ja k  t y l k o  o t  m 
o d e b r a ł  do ni e s i e n ie  m in i s t e r  Ross y i sk i  Buł ­
h a k ó w ,  odda ł  na ręce  C h r e p t o w i c z a  Po d k an ­
c l e r z e g o  L i t t :  z a s ia da iąceg o  w S t r a ż y  de„  
k l a r a c y ą  w o y n y  ( r g .  M a i a )  imieniem s we y 
M o n  rchini .  P r z y i ę t o  ią bez t r w o g i , o ż y .  
w ia ła  S e y m  nadzie ia  z a r ę c z o n e y  od  kró ła  
P r u s k i e g o  p o m o c y  i u fność  w zapale  n a ­
r od u .  W y s ł a n o  p r z e t o  do  B e r l i n a ,  a do  
o b y w a t e l ó w  w y d a n o  o d ezw e ,  aby o y c z y z n ę  
w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  osobami ,  maią tk iem i 
ludźmi  wspiera l i .  N a k o n ie c  Se ym  s to s o w n i*

/
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do K o n s ty tu c y i oddaiąc k ró lo w i n a y w y ź - 
sza w ay ska komendę (2 2 .  M a la ) z a lim ito -  
w a ł »we czynnośc i aź do ukończen ia  w o y -  
n y  M aia).

Tym czasem  p o w ró c i! w y s ła n y  do k ró -  
la  P rusk iego  Ignacy  P o to ck i M arsza łek  Na- 
d w o rn y  L i t t :  i d o n io s ł o zu p e łn ie  zaw ie - 
dz ioney  w wsparciu  iego u fnośc i. Z os ta ­
w io n y  sobie naród tem  u s iln ie y  b ra ł się do  
o b ro n y . Na odg łos w szczętey w p y n y  o b y ­
w a te le  W szelk iego Stanu i p łc i o bo iey  zn o ­
s i l i  o f ia ry  w p ieniądza, h , k o s z to w n y c h  
s p rzę ta ch , b ro n i i  am m un icy i. Z b ie ra ły  
sie ro ilic y e  z iem iańsk ie  pod w yznaczonem i 
od k ró la  kcm m endantam i. W ie lu  iako  o- 
c h o tn ic y  uda li się do w oyska , in n i uzbro-, 
io n y c h  lu d z i d o s ta rc z y li.  W óyska lic z o n o  
do  60. ty s :. Seym w y z n a c z y ł d la  n iego 
n a rig rod y  po> ukończoney w o y n ie  p ó łto ra  
m illio n a  z ł.  ty c h . N ie  b rakow a ło  mu na wa­
le c z n o ś c i, i p a ła ło  chęcią p o tk a n ’a sie z 
n ie p rzy ja c ie le m . N a y w y ż s z y  w ódz X iąże  
J o z e f P o n ia to w sk i m aiący pod sobą Gene­
ra łó w  W 'ie lohorsk iego  i K ośc iuszkę , p o ło ­
ż y ł  się obozem  pod T y w ro w e m  p rze c iw  
p ięc iu  ko lum nom  Rossy isk im  , z k tó ry c h  iuź  
jedna od M oh ilo w u  (2 0 .  M a ia ) z M u lta n  
w k ro c z y ła . X iążę  W irte m h e i ski m ia ł za- 
jła a ia ć  L i t w ę ,  pod W arszr.w ą za Pragą fo r-
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jnował się korpus  re ze r w o w y  któremu sam 
| f  ról obiecywał  przewodniczyć.

I le  Polacy męztwetn,  ty le  Rossyatrie 
•doświadczeniem,  l i czbą , mnogością a r ty l l e-  
r y i ,  obfitością po t rzeb woiennych wyższe-  
mi byli. W tak  nierównym zapasie p rz y­
chodzi ło  bronić zewsząd o tw ar te go  kraiu. 
Cofnąć się zatóm musiał przed nachodzącym 
niepr/ .yiacielem X i a ż ę P o n ’atowski  naprzód 
do Win n icy ,  a potem do Lubaru  ( i .  Cze r­
w c a )  Posuwal i się za nim Rossyanie maiąc 
z sobą Targowickich zw iązkowyc h ,  k tórzy 
w zaymowanych kraiach oby watelów do łą­
czenia się z sobą musili. Po t rzeba było 
Lubtrr nawet  op uści ć ;  Genera ł  Wielohor-  
cki zaslaniaiący cofanie poniósł  dla zepsu* 
tóy grobli znaczną klęskę pod Boruszkowi- 
cami 14. Czerwca , lecz w cz te ry  dni po.  
tern woysko o k ry ło  się chwałą w dziesię.  
ciogodzinney pod Zieleńcami bitwie.  W y ­
bór Rossyiskiego woyska z 17. tys ię  y z ł o ­
żony i 24. armatami  w zmoc niony,  ustąpić 
musiał  z placu. W tey  czynności  Gienera ł  
Kościuszko męztwem i p r z e zo m o ś  ią zje­
dnał  ufność , którą w nim poźnićy naród po­
łożył .  Cofanie iednak nie u s t aw a ło ,X iąź ę  
Ponia towski  s tanąwszy W Ost rogu (  24,  
C ze r w ca )  żądał  zawieszenia  broni , a le  
go nie p r z y i f t o ,  W drodze  od Os tro ga k»
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Bugowi Kościuszko os ta tn i  w o d w ro c ie ,  ti- 
c ie ra ł  się ciągle z nieprzyiacielem  ; pod 
D ubienką znaczną mu klęskę zadał ( 1 7 .  
L ip c a )  i p rzy s tęp  do p rzep raw y  z a ią ł j l e c z  
Rossyanie w porozum ieniu  z A ustryakam i 
okrążyw szy  p rzez  Gallicyą , rzekę przebyli; 
W oysko  zatćm Polskie usuwaiąc się stanę­
ło  obozem pod Chełmem, (2 0 .  L ipca ) ,  nakoś 
niec ro z ło ży ło  się pod Kurowem.

Daleko większey ła twości doznał nie­
p rzy jacie l  w L itw ie . P rze ie te  l i s ty  Xiecia 
W irtem bersk iego  znag liły  Króla do odeb ra ­
nia mu kommendy. Następca iego G ene­
ra ł  Judycki nie mógł się oprzeć  Rossyanom 
wchodzącym od Tołoczyna  dla niewpraw- 
n ćy  kaw alery i i małego kalibru a r m a t ,  po 
spotkaniu  się w okolicach Mira ( i t .  C zer­
w c a )  , cofnął się za Nieśwież i p rzeszed ł  
rzekę  Uszę. Miasto wspomnione wraz z 
fo r te cą  dosta ło  się n ieprzyjacielow i. Już 
on opanow ał K o w n o , N ow ogrodek i W ilno, 
iuż w tćm ostatnićm mieście obyw ate le  p rz y ­
muszeni zostali podpisać akt konfederacyi 
T argow ick ićy  ( a j .  C z e rw c a ) ,  gdy G en e­
ra ł  Zabie ło  ruszy ł obozem z G rodna; R os­
syanie posuwali się od S łon im a , Zabieło 
w ciągłćm cofaniu p rzeszed ł  Bug ( i  a. Lip­
c a )  i wszelkie s ta ra ł  się pozaymować p rz e ­
p raw y  ; iednak nie mógł przeszkodzić , aby

nie-
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nieprzyjaciel  w dwóch kolumnach rzeki  nie
przeszedł.

Tym sposobem W ars zaw a  zagro żona  
zos tała.  Wodz naczelny Rossyiski  Kocho- 
wski pr zys ła ł  Królowi l ist  swoiey monar- 
chini,  k tórym go do potwierdzenia zw iązk u 
Targowickiego wzywała.  Sta ło  ieszcze  nie­
tknię te  woysko r e z e r w o w e ,  zbl iża ły się 
do niego dwa od L i tw y  i Rusi walczące 
dotąd z n ieprzyjacie lem korpusy , k ray  ca ­
ły  z t ey  s t ro ny  Wisły  był  w o l n y m ,  w oi .  
by wate lach nie os tygała  gorl iwość .  W takient 
położeniu  znaydowały  sie r z e c z y ,  k iedy  
Król przys tąpienie  do konfederacyi  T a rg o -  
wickiey podpisał  ( 2 3 .  Lipca) .  T ego  same­
go dnia marszałkowie Seymu opuścil i  W a r ­
szawę i wyiechal i  za granice.  Rozkaz a ł  
zatem Król us tąpić Polskim woyskom na 
wyz naczone  leże  , Kochowski  wszedł  do 
W a rs zaw y  z licznym garnizonem.

Wiadomość t a  wszys tk ich  serca p r z e ­
razi ła , n ieszczęś liwy Stanisła w A ug us t  s t r a ­
ci ł  mi łość k tórą u narodu w czarie Seymii 
p o z y s k a ł ,  s t rac ił  oraz  ca ły  blask ko rony i 
pow agę  którą  sobie p rz yw łaszczy ła  Targo -  
Wicka konfederacya zakładaiąc s tol icę ’swe­
go Panowania w Grodnie .

Zaczęła od pzześ ladowania  sprawców 
ustawy rządowćy  , ogołoceni z urzędów tu 

Numer U . i%i0i ,
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stąpili z kraiu. Wszystko się pod nową 
władzą uginać musiało. Nakazano przysię­
gę na wierność sobie, nie tylko magistratu- 
rom, ale nawet zgromadzeniom Duchow nym. 
Wkrótce  cały naród uyrzał  się w związku 
Targowickim którego celem i śrzodkami się 
brzydził.  W tenczas to wysłane zostało 
ohydne z dziękczynieniem poselstwo do Im- 
pe ra to row ey ,  którego naczelnik do bóstwa 
ią porownał.

R. 1793. Tak podłe pochlebstwo 
nie odwiodło iey od przedsięwziętych iuż 
W  zmowie z królem Pruskim zamysłów. 
Woyska Pruskie  stoiąc nad gfanicą (d. 1 6. 
Stycznia)  wkroczyły do Wielkopolski ,  \ 
oparły się o Bzurę, rozrzucaiąc manifest swe­
go monarchy , w którym potwarzał  zapał 
narodu wzniecony przez s iebie , zarzucał 
zasady francuzkie czynnościom Seymu któ­
re  dawniey pochwalał , oświadczył iź dla 
osobistego bezpieczeństwa przymuszony iest 
wraz z Imperatorową zaiąć kraie zdradzo­
nego swego allianta. Tegoż samego cza­
su Rossyanie rozciągali swóy kordon, w Li­
twie,. znacznieyszą ićy część, większą poło­
wę W ołynia ,  Podole i Ukraine zaymuiąc,  
oraz stoiące tam woysko Polskie do przy­
sięgi posłuszeństwa i wzięcia znaków Ros- 
syiskich zmusili. Był  to moment w któ-
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t y m  nacze ln ik  T a r g o w i c k i e g o  "związku p o ­
z n a ł  sw e  omamienie .  O m y l o n y  w na dz ie ­
jach z r o z p a c z y  w y d a ł  W ic i  na p o s p o l i t e  r u ­
szenie  ( d .  3. L u t e g o )  k tó re  z urą ga n ie m  
p r z y j ę t o .  N ie  mo gąc  zn ieść  h a ńb y , p o r z u ­
c i ł  s t e r  r z ą d u  i w ob c y m  os iad ł  mieście.  
Po d  nas tę pcami  ie g o  cień n a w e t  sp r a w i e ­
d l iwośc i  zniknął .  N a r z u c o n o  K ról ow i  rade  
n i e u s t a  ą c ą  z s t r o n n i k ó w  swo ich  z ło ż o n a  
( 2 1 .  K w i e t n i a ) ,  l ecz  z a t r z y m a n o  sobie  sa- 
m o w ła d n o ś ć .  Skarb p u b l i c z n y  , p r y w a t n e  
m a ią tk i  z a l e ż a ł y  od ich rozkazów  , k t ó r e
oni  na wzóć p o d o b n e g o  w r; 1 7 7 3  -1775. '
b e z p r a w i a  S a n c ita m i  zwali .

P r z y  t y l u  k i e s k a c h ,  now a i e szćze  k r a y  
c a ł y  i wie lką  l i czbę  o b y w a t e l ó w  d o tk n ę ła :  
S ła w n y  w W arsz aw  ie bank T e p p e r a  za s i la ł  
in n e  w kra iu  p o m n i e y s z e , m n o ż y ł  c y r k u l a -  
c y ą  p i e n i ę d z y ,  o p i e k o w a ł  się m a ią tk a m i  
p r a g n ą c y c h  s p o k o y n e g o  ż yc ia  o b y w a te ló w ;  
L e c z  d o s t a r c z o n e  f ło ssy i  w czasie  w-oyny 
1 ureckiey  z n a c z n e  s u m m y  z a p r o w a d z i ł y  n i e ­
ład w iego  i n t e r e s s a ,  w s t r z y m a n a  z a p ła ta  
n i e k t ó r y m  p o t r z e b u j ą c y m  s w y c h  ka pi ta łów  
oba li ła  i eg o  k r e d y t  , a z nim w s z y s t k i e  in- 
n e  banki upad ły .  F u n d u s z e  iego  by ły  n ie­
z m ie r n e  i w y s t a r c z a ł y  na d ług i  ; a le  ie 
w y c z e r p a ł y  p r z y  c z ę s t y c h  r z ą d u  zm ia na ch
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coraz  nowo s tanowione administ racye.  W 
dziesięć lat ledwo wierzycie le  odebral i  
c z w ar tą  część należytości  , re sz t ę  poch ło ­
nęła n iewstydząca  się z cudzey krzywdy 
ko rzys tać  chciwość.

Zubożony naród pragnęl i leszcze zhań­
bić n iesprawiedl iwi  sąsiedzi.  Ogłos iwszy 
Seym przesz ły  sp skem  , domagali się .nowe­
go dla upoważnienia  swych zaborów.  Sie- 
wers  ambassador Rossyiski  rozkazał  wyszu­
kiwać po woiewodztwach ludzi,  k tórzyby  się 
naięl i  za p ieniądze posłować.  Seym zw o ­
ł a n y  do Grodna. Seymiki od by te  pod bro­
nią Rossyiska.  Ktoby sie spodz iew a ł , i i  w 
t akow ym  składzie znaleźli  się odważni w pod 
niesieniu głosu przeciw gwa ł towi!  ( d .  17. 
C z e r w c a )  Lecz tam nie narodu , ale groźba 
ambassadora Rossyiskiego stanowił.,  wola. 
W o y s k o  t rzymaiąc w oblężeniu seymuiacych,  
b ron i ło  wyiścia z mieysca obrad , poki nie 
ulegli  przemocy.  Uznano p rz e to  za słuszne 
uszczuplenie g ra n ic ,  (5 .  15. 7 b m ) ,  zwinąć 
postanowiono woysko prócz małey l iczby 
dla wn e trznego  t y lk o  p o rz ąd k u ,  nakoniec 
poddano się pod opiekuńcze Rossyi  pano­
wanie (d .  14. Października) .  Jedynem do- 
brodz ieys twem tego  ziazdu było  uchylenie 
tyranni i  Targowickiey.
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Rząd powróci ł  do Króla i rady p rz y  
boku i go , jeżeli  rządem nazwać można sci- 
słe w ykonyw an ie  rozkazów woysk Rossyi -  
skich w Polszczę kom m endan ta , k tóremu 
Im p e r a to ro w a  p rzez  re sz t ę  iekzcze wzglę­
dów t y t u ł  minist ra nadała.

(d a lszy  ciąg w  nałtępuiącym Num erze.)

W Y N A L A Z K I  

o Tekturze kamienney.

Nieiaki  A rfu id  Faxe rodem z Kalskro- 
ny wyna lazł  był  kilka lat  temu w St.  Pe- 
t e r z b u r g u  t e k t u r ę  czyli  tekę kamienną zd a ­
tną  do pokrywania  dachów ;  doświadczenia 
z wol i rządu Rossyiskiego czynione dow io­
dły dobroci t ego  wynalazku.

T ek tu ra  t a  za topiona  w wodzie  prz ez  
miesięcy kilka nie podlegała źadney odmia-
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n i e ,  woda wrząca n iedzia ła ła  na n ią ,  a d łu­
gi wpływ po wie t r za  czyn i ł  ią coraz t w a r d ­
szą. Wystawiona na ogień długi  czas o- 
p iera ł a  się iego dzielności  , pali ła się na- 
koniec,  lecz t a  w bardzo silnym ogniu , z k tó­
re g o  dob yta  natychmias t gasła. Jeżeli  wie- 
yzyć można dziełu z k tórego t en  wyciąg ro- 
biemy,  ( * )  domek drewniany taką  t e k tu rą  
w y b i ty  i napełniony istotami palnemi , po  
ich zapaleniu nie zgorzał  ; doświadczenie to  
czyn ione było  w Kar l sk ron ie ,  poźniey w Ber­
linie. Kiedy nakoniec do iey ws/ .ystkich 
za le t  przydamy iejr lekkość i tanność  ( w  
Kar lskronie bowiem arkusz tak ow ey t e k t u ­
r y  długi  cali 23. szeroki  14. kosztuie dwa 
Szwedzkie szyl ingi ) ,  ł a tw y  oraz  sposob o- 
ney ro b i e n i a ,  przyznamy na t en  czas ,  że 
t o  odkryc ie  iest  iednóm z p o ży tec zn y ch  i 
^ardzo wielkie mogłoby przynieść  pożytk i .

Ponieważ sposób robienia t ey  t e k t u r y  
p rz ez  P. A r fu id  Faxe wyiawionym nie zo ­
s t a ł ,  akademia Petersburgska p rze to  zaleci­
ła JP.  G e o r g i , aby się starał  odkryć  sposób

Annales des a r ts  et m anufactures pa r  
O'reiLlif tom I I I .  kar ta  191. n« k(ó- 
rey się cnayduie composi t ion d ’un Car- 
ton -p ie i - r e , ou ardoise art i ficielle.
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ićy o t r z y m a n ia ;  skutek nie ty lko odpowie­
dzia ł ,  ale p rzeszed ł  nawet  nadzieie.  JP.  
Georg i  o t r z y m a ł  t ek tu rę  wzmiankowany , 
lecz nierównie w większym stopniu dosko­
nałości.  Opuszczam doświadczenia iego 
ściagaiace sie do rozkładu t ek tu ry  Szwedz- 
k i e y ,  k tóre wskazały mu onćy zasady,  lecz
prz ys tę pu ię  do iego własnych,  podług któ­
ry ch z r o b i ć  można wzmiankowaną t e k t u r ę
kamienna.-

T e k tu ra  t a  składać się może z nastę-  
puiących i s t o t :

a )  Papka pap ierowa czyl i  massa z k to -  
re y  s ięwybi ia  papićr  zwyczayny .  

b~) Bolus (a ) .

C O  B olus należy do kam ieni m ydlastych , 
składa  się on pod ług  doświadczeń B erg ­
mana czynionych  na  bolusie z Lemnos
z  następuiących części, 

Krzemionki  -
Ci li nki - -
Niedokwasu żelaza  - 
W ęg la nu  wapna 
Węglanu magnezyi  - 
W o d y  - '  -

100.  o
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C~y Ochra czerwona. ( 3 )
9 ) Kiev.
e )  Węglan wapna ( 4 )  czyli kreda.
/ )  Siarczan żelaza. ( 5 )  
g )  Ołey lniany.

C s) J >ê  to glina ■pomieszana z niedokwar 
sem czerwonym żelaza.

C4)  Węglan wapna czyli kreda znayduie się 
ob fic ie , iest to połączenie kwasu wę­
glikowego z wapnem , w ncc-stępuiącym 
stosunku podług Bergmana :

Kwasu węglikowego 34.
—  Wapna - 55.
•i— Wody - i t .

100.

Co) to połączenie kwasu liarczanego
z żelazem  ; stosunek ten podług Berg­
mana iest nastepuiącyi

Kwasu siarczanego 39*
—  Żelaza - 2 3*
—  Wody 38 .
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Bolus i w o d a  g d y  m a i a ' b y c  u ż y t e m i ,  
p o t r z e b a  aby b y ł y  na n a y d r o b n i e y s z y  p r o ­
s ze k  u t ł u c z o n e ,  papka  p a p ie r o w a  p o w in n a  
b yc  z u p e łn ie  z m o c z o n a  i po zb aw io na  po_  
t ć m  w o d y  za p o m o c ą  p ra sy  ; k l e y  n a l e ż y  w  
Wodzie  r ozpu śc ić  , rów nie iak i s iarczan ż e ­
laza  , o l e y  l n i a n y  n a k o n ie c  u ż y w a n y  w t e y  
r o b o c ie  , b y ł  o le iem su rowym .  L e c z  p r z y ­
s t ą p m y  t e r a z  d o  z r o b i e n i a  t e k t u r y .

P a p k a  p a p ie r o w a  p r z y g o t o w  ana w  t a ­
k o w y  sposób , wybi ia  się w m o z d z i e r z u  
z r o z p u s z c z o n y m  że lazem.  

b') D o d a ie  się d o  n ie y  u t ł u c z o n e  Bolus  i 
w ęgl an  w a p n a  , t u d z i e ż  ro z p u s z c z o n y  s ia r ­
czan  że laza .  W s z y s t k o  w y b i t e  r a z e m  
z ami en ia  się w g ę s te  dość ciasto,  

c )  D odaie  się o l e y  ln ia n y  i znow u się w y ­
biia.

<T) Bier ze  się p o t e m  de sk a  z h e b l o w a n a  
s z e ro k o ś c i  z w y c z a y n e g o  a rkusza  p a p i e r u ,  
i maiąca w o k o ł o  l i s t e w k ę  t a k  w y s o k ą  , 
iak sobie ż y c z e m y  a by  była gr u b a  t e k t u ­
r a , ( s z w e d z k a  nie w y n o s i  w ięc ey  nad ie- 
d n ę  l i n i ą )  na t a k o w e y  desz ce  k ł a d z ie  
się z w y c z a y n y  arkusz  pap ie ru ,  

e )  Na  t a k o w y m  ar k u sz u  r o z p o ś c i e r a  się 
p a p k a  za p o m o c ą  d r e w n i a n e y  ł o p a t k i .
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n P rz ykryw a  się ta  mieszanina drugim 
arkuszem pros tego p ap ie ru ,  na który zno­
wu kładzie się wyheb lowana  deska, 

g )  Przewracaią  się dwie deski ,  poczem 
zdeymuie sie deska maiąca l i s twy i ar­
kusz papieru na spodzie iey położony,  

ft) Odrzuca  sie znowu d e s k a , a t ek tu ra  
kamienna kładzie się na s to le posypanym 
miałkim piaskiem. T ak  położywszy t e ­
k t u r ę  zdeymuie  się będąca na niey deska 
w raz  z położonym arkuszem p a p ie r u ,  a 
massa wydoby ta  w tako wy sposób z fo r ­
my zostawia się do zupe łnego wyschnię­
cia.

i )  Chcąc nako n iec ,  aby t ek tu ry  podobnie 
zrobione nie paczyły  s i ę , należy one 
pr zez  czas pewny t rzymać ‘w zwyczay-  
ney prasie.

Powiedziawszy iakowym sposobem t e ­
k t u ry  podobne o t rz ym uią  s i ę ,  weydźmy w 
doświadczenia czynione przez  Georg i ,  k tó­
r e  go przekonały ,  iaki iest  naylepszy s tosu­
n ek  pomiędzy sobą is to t  w yżey  wymienio­
n y c h ,  a u ż y ty ch  w robieniu kamienney t e ­
k tu ry .

D oświadczenie  I. P ó łtorey  części pap­
ki pap ierow ey  , dw ie  k l e iu , dwie ochry  
c ze r w o n e y  i dw ie  bolusu dały tekturę bar­
d zo  piękną i gładką.



o Tekturze kamienney 187

Doświadczenie 2. Dwie części papki >t 
c z t e ry  bolusu czerwonego w proch obró­
co n e g o ,  pół  części k r e d y ,  pół torey k l e i u ,  
da ły  t e k tu r ę  bardzo tw ard ą  , ale pełną  
zmarszczków.

Doświadczenie 3. Pół to rey  części pap­
k i , cz te ry  bo lusu ,  dwie s iarczanu ż e l a z a ,  
da ły  tektu rę  bardzo tw ardą  , lecz razem zna* 
cznie chropowatą .

Doświadczenie 4.  Jedna część papki 
udziałnnćy ze s ta rych papierów i o b r z y n ­
ków od książek, ( * )  pół części kleiu , iedna 
część u t łuczonćy k r e d y ,  dwie bol usu ,  ie­
dna ln ianego olei l i ,  dały t e k tu r ę  cienką , 
t w ar d ą  i bardzo gładką.

Doświadczenie 5- Dwie części papki ,  
pół  k l e i u ,  sześć części bolusu cz erw onego ,  
dv. ie kredy , dwie  s iarczanu żel; z a ,  dwie 
oleiu ln ian eg o ,  da ły  t e k tu r ę  bardzo gład­
ką , lecz niemocną.

Pan Georgi używaiąc zam iast papki  , 
papieru i obrzynków od ks iążek ,  m u­
siał ie wtedy przez  godzin  24.  goto­
wać, i tym  sposobem zamieniał one w 
papkę• Massa w takowy sposób o trzy ­
m ana po wyciJnieniu , w a ży ła  dwa r a ­
z y  tyle  , ile przed gotowaniem.
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Doświadczenie 6. Półtorey części pap* 
k i ,  iedna k l e i u ,  iedna bolusu białego da­
ły  tek tu rę  bardzo tw a r d ą  i bardzo gęstą.

Doświadczenie 7. Pół torey części pap­
ki , dwie kleiu , dwie bolusu białego i dw ie  
k r e d y , d a ły  t ek tu rę  gładką i równie  kości 
s łoniowćy twardą.

Doświadczenie 8* Jedna część papki ,  
iedna k l e i u ,  t r z y  bolusu białego i iedna 
oleiu  l n i a n e g o ,  da ły  bardzo piękną i sprę­
ż y s t a  tekturę .

Doświadczenie 9. Jedna część p a p k i ,  
pół części k l e iu ,  t r z y  bolusu b ia ł ego ,  ie­
dna kredy ,  i pół to rey części oleiu lnianego, 
dały  t e k t u r ę  nierównie od poprzedniczóy 
doskonalszą , miała ona oprócz  t eg o  wła­
sność przyięcia  wycisków.

Doświadczenie 10. P ó ł to r ey  części pap­
ki , iedna kłeiu i c z te r y  k r e d y ,  da ły  tęktu-  
r ę  gąbczasta.

Doświadczenie 11. Pó ł torey części  pap­
ki , ’ iedna część siarczanu że la za ,  cz te ry  bo- 
łusu b ia łeg o ,  dały t e k t u r ę  bardzo gąbcza­
s ta koloru  żół tawego.

Doświadczenie  12. Pó ł torey części pap­
ki , cz te ry  części bolusu b ia łego ,  iedna siar­
czanu żelaza  i iedna k le iu  da ły  t e k t u r ę  
równie ż ó ł t a w ą ,  od pop rzedn iczey  nieco 
trw alszą .
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W sze lk ie  inne podobne mieszaniny 
których doświadczał  P. G e o r g i ,  dawały  mu 
t e k t u r y  nierównie podieysze  od ty c h  któ ­
re śm y  opisali i wcale niezdatne- Zwróć­
my zatem uwagę na doświadczenia czyn io­
ne z temi k tóre się być zdaią naylepsze-  
mi. T e k tu r y  powyźszemi sposobami o t r z y ­
m an e ,  pokraianemi  zos ta ły  i napuszczone 
ln ianym oleiem w y g o t o w a n y m ; po zupeł-  
nem wyschmeniu  znacznie zc iemniały  i 
więcey t rwałości  nabyły.  Dla porównania 
t y ch  dwunastu  mieszanin z tek tu rą  szwedz­
ką, moczono one wciąż przez  miesięcy cz te ­
ry  , p o k aza ło  się na tenc zas ,  że  te  w któ­
r yc h  skład wchodzi ł  siarczan że la z a ,  zna­
cznie napęczniały , te  zaś w skład których 
wchodz i ł  o ley  lniany , zaledwie się z w i ę k ­
szyły w swoiey obiętości.  T ek tu ry  nako- 
ni c posmarowane wygotowanym oleiem , 
lub pokostem zarównie  szwedzkim źadney 
nie doświadczyły  odmiany.

Dla doświadczenia dzielności o g n i a , 
na rozpaloney  do czerwoności  łopatce  ż e -  
l azney wsunięto w ognisko bardzo gorące­
go pieca kawałek szwedzkiey t e k t u r y ,  któ­
r a  poczęła się palić i przez  minut  5 gęste 
wydawała  dymy;  wystawiona podobnie przez 
minut  ig .  na działanie og n ia ,  zbielała i 
zamieniła się w is to tę  bardzo kruchą. Kie-
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d y  się t o  dz ia ło  z t e k t u r ą  s z w e d z k ą ,  obacź- 
m y  co nam w p o d o b n y c h  dośw iadc zeni ach  
o k a z u i e  t e k t u r a  P. G eo rg i .  O t o ,  t e k t u r a  
zd z i a ł a n a  pod łu g  d o św ia dc zen ia  i ,  zaczę ła  
się palić w m in ut e  , w y d a w a ł a  p łom ień  p r z e z  
m i n u t  3,  w p i ę tn aśc i e  zaś zamieni ł a  się w 
b lachę  c z a r n ą  ba rd zo  tw a r d ą .  T e k t u r y  r o ­
b io ne  p o dł ug  do św iadczeń  2, 3 i 4  podobni  ż 
o k a z a ł y  w y p a d k i .  T e k t u r a  p o dł ug  doświa d­
cze ni a  5 z ro b io n a  , zn i szcza ła  r y c h ł o  p r z e z  
o g i e ń  1 z a r ó w n o _ s z w e d z k ie y  s ta ła  się k r u ­
chą.  T e k t u r a  rob i ona  p o d łu g  d o ś w i a d c z e ­
nia 6,  z a l e d w o  odmi en i ła  swóy k s z t a ł t ,  z a ­
ch ow a ła  da w ną t w a r d o ś ć  i t y l k o  po  z e r -  
niała.  T e k t u r a  p o d ł u g  dośw ia dczeni  7 go 
z d z i a ł a n a ,  pa l i ł a  się phzez  m i n u t ę ,  z c z e r -  
n ia ła  i s ta ła  się k ruchą .  T e k t u r a  p o d ł u g  
d oś w ia d c z e n ia  8 z rob io na  pa li ła  się p r z e z  
m i n u t  dw ie, zczern ia ła  i p o z o s ta ła  p r z y  sw ey  
tw a rd o śc i .  T e k t u r a  p o d ł u g  9 dośw ia  r ż e ­
nia zdz ia ła na  , t eź  prawić  okaza ła  w ypa dki ;  
t e k t u r a  p o d ł u g  d o św iadc zeni a  10 rob i ona  
z c z e r n i a ł a  nic się praw ie n ie  odmienia iac.  T e -  
k t u r y  nakoniec  rob  one  p o d łu g  do św ia dc zeń  
11 i 12 pa l i ły  sie p r z e z  mi nu t  2 ,  i w k r ó t ­
ce  o b r o c i ł y  się vc popiół .

Z do św ia dcz eń  p r z y t o c z o n y c h  ok azui e  
s i ę ,  że  t e k t u r y  z d z ia ła ne  p o d ł u g  dośw ia d ­
c z e ń  4 ,  ń ,  7 , & i 9,  ł ą c z ą  w sobie  własno-
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le i  o p ie ra n i a  się dz ie ln ośc i  p o w i e t r z a  , 
-wody i ogn ia  ; ł a t w y  ich sposób r o b i e n i a , '  
n i e s ły c h a n a  lekkość  mówią  za niemi , ż y -  
c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  aby  się one  w kra iu  na­
sz ym  upow szechn ić  mogły .

L u b o  pochl eb i ać  sobie nie m o g ę , a- 
b y ś m y  k ie d y  w  kra iu  na szym  z a t ru d n i l i  
się tern uź y te ęz t le m  p o k r y c i e m  d a c h u ,  dla 
zu p e łn o śc i  i edn ak  d o dać  m u s z ę ,  ż e  k i t  u-
ż y w a n y  p r z e z  a r t y s t ę  s z w edz k iego  do  za-  
k i t o w an ia  a r k u s z y  ćwiekami  p rz y b i j a n y c h  , 
sk łada  się z m ie szan iny  o le iu  ln ianego ,  k r e ­
d y  i occ ianu  o łowiu .
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I N S T Y T U T  U B O G I C H

W H a m b D KCUij

Ustanowienia maiące za ceł wsparcie 
ludzkości godne są uwagi i naśladowania. 
T rzebaby  pilnych i głębokich śledzeń, aby 
odkryć w szystkie  p rz y czy n y  ubóstwa, czę­
sto  one bowiem zhayduią się w i n s ty tu c j ­
ach dawncścią czasu i przesądaihi u tw ie r­
dzonych. Same skutki ubóstwa nie daią 
nam się dosyć p o s trze g ać ;  myli się p rzy -  
naymnićy ten kto ie tylko do cierpień zna- 
cznćy części ludu rozciąga. Ubóstwo szko­
dzi p rócz tego  moralności i c ierpiącego i 
patrzącego . C zęsto  w pierw szym  po trzeba  
tłumi głos sumienia, drugi ła tw o  się p rzy-  
zw y cza iad o  widoku n ieszczęśliw ego; w kró t­
ce dusza iego nieprzyimuie żadney litości 
nad podobnym człowiekiem » pogardza nim 
i uważa go iako stw orzen ie  innego rzędu. 
Tym  sposobem różne klassy społeczeństw a 
oddalają się od siebie i wszelkie związki 
między niemi ustaią.

A n -
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Anglia chełpi się z swych bogactw % 
z handlu we wszystkich częściach świata ; 
a przeciąż dziewiątą prawie część idy lu; 
dności źy ie  z darów miłosierdzia. To ty l ­
ko poc iesza , że wszędzie prawie summy 
przeznaczone dla ubogich, bądź przez rząd  ̂
bądź przez dobroczynność szczególnych o- 
sób , wystarczaią iia wsparcie niedostatku: 
idzie ty lko o dobre ich użycie ; zły podział 
zamiast podźwignienia nieszczęśliw ego , czę­
sto ie oddaie gnuśnemu i bezwstydnem u, 
a przez to  daie początek howym pokole­
niom ubogich zrodzonych i wychowanych 
W toiemoralności i występku;

Hamburg daie zb aw ienny  przykład  ; 
umiano tato naprzód w sp o m ó d z ,  potem  w y ­
korzen ić  ż e b r a c tw o ;  uczytiiopo w ięcćy  $ 
znayduiąć Sposób zap ob ieżen ia  p o w r o to w i  
żebractw a.

In s ty tu t  ubogich w Hamhurgii oiwó* 
fzony został w r. 1788; W owym czasid 
ulice napełnione były żebrakami, a mnó­
stw o prócz tego ubogich daleko Pieszczę.;  
śliwszycli niszczało zwolna po domach nie 
śmieiąc się pokazywać iak w nocy. Sześć­
se t  z pomiędzy nich było bez posłan ia , dwii 
tysiące bez żadnćy odzieży , 2,200 dzieci 
w nędzy , lub uczyło się żyć z żebranipy; 
Pomnożyła t ę  liczbę przewrotność wield; 

Al umer I I .  1 S i o .  4
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Domy napełnione b y ły  mniemnnemi ubogie- 
mi k tó rzy  dzielili miedzy siebie pr zychody 
z iałmużn. Widziano ich nieraz bnących 
się o podział  temi  samemi kulami ,  któremi 
wzbudzal i  publ iczną l itość.  Ubogi dotknię­
t y  chorobą , zos tawał  iuż bez sposobu ; za ­
stawiać musiał  swoie sp rz ęt y  i naczynia ; 
rzemieś ln ik  pozbawiony ro b o t y  podlegał  
t em uż samemu losowi .  Matka obciążoną 
ki lkorgiem dzieci nie mogła nic zarobić i 
z familią swoią p rz ychodz i ł a  do nędzy.  
W reszc ie  Hamburg,  w miarę swey ludności,  
miał  więcćy ubogich niż k tórekolwiek z nay-  
większych mi-ast Europeyskich.

I n s t y t u t  nie t r a c i ł  w tyni stanie od­
wagi.  Celem iego było znieść żebrac two ; 
cz uł  iednak iak t r u d n o  było  t e g o  dokazać 
nie  zapobiegając wprzód ubóstwu.  P r z e d ­
s ięwzią ł  na tychmias t  ś r z o d k i , ażeby żadna 
osoba nie o t r zy m a ła  grosza  nie zarobi w szy 
go własną  pracą.

W y r a c h o w a n o  iż po t r ze ba  było 48.  
so ldów na u t rzyman ie  konieczne iednego 
ub og iego.  Lecz  odhieraiąc t ę  ilość ubodzy 
m og l iby zos tać  w próżniac twie  , mogliby 
zna leźć  prócz t e g o  iaki sposób z a ro b k u ,  a 
t ak  odbierać wsparc ie  bez zasług^; należało 
w ięc  naprzód zapobiedz tey  dwoi tk iey  hie-  
pr zyzw  oitości .
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I n s t y t u t  nabył  przędziwa l n i i ; prze-  
dawano len ubogim za małą c e n ę ,  a kupo­
wano od nich pewną ilość n ic i ,  30 od sta 
d ro ż ey  nad cenę zwyczayną.  Z a łożono  
szkołę przędzenia  dla mniey poi e tnych  w któ- 
r e y  prząść uczyl i  się p rzez  t r z y  miesiące; 
Pić rwszego  ty g odn ia  odbierali  po 48  sol ­
d ó w ,  co tydzień zmnieyszano im tę  zap ła ­
t ę  iednf  część o d t r ą c a i ą c ,  tak  ź e  na koń;  
Cu dwunastego tygodn ia  odbieral i  ty lko  za ;  
p ła t ę  swoiey roboty .

Niebezpiecznie  chorych  umieszczono 
w Szpitalu genteralnym na koszcie In s ty tu ­
tu  ; każdy wydz ia ł  miał  swego l ek a rza ; l e ­
kar s tw a i żyWność rozdawano d a r m o , i prócz 
t eg o  d ok to r  wskaz yw ał  summę,  iaką za p o ­
t r zebną  sądził  dla zastąpienia n iedos ta tku 
r o b o ty ,  lub nadzw yćz aynych  kosztó w z r z ą ;  
dzonyc h  p rzez  ćhorsbę;

Dwa widziano śrzodki  wspierania oy ;  
ców i matek obciąż on ych  dziećmi ; lub p r z y ;  
jąć dzieci do domu s i e r o t , lub wydzielać 
pomoc pieniężną.  Obrano ten  ostatni  spo;  
sób. I n s t y t u t  zwiedzaiąc mieszkania ubó­
s twa p rz ekonał  s ię,  iż tys iące ubogich ma­
tek  dopełnia ły  z naywiększa gor l iwością 
swych  obowiązków , bez inney nadgrody j  
prócz świadectwa sumienia ; lecz t r ze ba  by;  
ło  razem ochron ić  dzieci  od występnych na?
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łogów do k t ó ry ch  długa nędza i t u ł ac tw o  
prowadzi .  Dzieci nieś maiaee la t  sześciu,  
w tym stanie z n a l e z i o n e , pol iczono miedzy 
ubogiemi  uczciwego życia ; pos tanowiono 
razem,  iżby niedawać żadney familii wspa r­
cia na dzieci  s tarsze k tóreby nie chodzi ły do 
szkółek w tym celu o tworz on ych .  Uczono 
ie tam różnych r o b o t ,  c z y t a n i a ,  p isania,  
rachunków i zasad religij .  Ceną robo ty  
dochodzi ła  co tydzień od 16 do 24,  soldów 
nierachuiąc w yp ła ty  nadzwyczayney.  T y m  
sposobem liczba dziec i  zamias t być cięża­
rem,  s tała  się k o rzy śc ią ;  im l icznieysza  bo­
wiem była familia k tórey cz łonki  mogły za. 
r a b i a ć ,  tem ła twieyszem s tawało  się idy u- 
t rzymanie .

Osobna Kommissya t ru dn i ł a  sie, co so­
b o t a  , wspom. ganiem uczciwych i pracowi­
tych  rzemieślników,  opłacaiąc ich długi,  wy- 
kupui rc  zas tawione sp rz ęt y  ; pożyczała  im 
nawet  pieniędzy pod warunkiem cząs tko­
w e g o  odpłacania.  T y m  sposobem żadna fa­
milia nie była przywiedziona do brania iał- 
m u ż n y  , poki wprzód nie użyto  wszelkich 
sposobów w s p a r c i a , aby mogła powstać  u ł a -  
snemi  siłami.

Myli  się k to  mniema, iż wie lkie  sum- 
my Wychodzić muszą w Hamburgu na w sp ar ­
cie ubogich.  In s t y t u t  nie t y l e  ies t zamo-
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ź n y m , i l e  r z ą d n y m  i o s z c z ę d n y m .  P r z y ­
c h o d y  i e g o  s t a ł e  w y z n a c z o n e  p r z e z  m i a s t o  
s k ł a d a i ą  s i ę  z  p o d a t k u  o d  w ł a s n o ś c i  w y n o ­
s z ą c e g o  d o  5 1 , 2 3 a  l i w r ó w ;  z  o p ł a t y  p ó ł  
o d  s t a  n a  p o b o r a c h  o d  p r z e d a ż y  p u b l i c z n e y r  
i  ć w i e r ć  o d  s t a  z  o p ł a t  i n n y c h ,  c o  w y ­
n o s i  5 8 , 8 8 0 , l i w r ó w .  I n n e  p r z y c h o d y  I n ­
s t y t u t u  s k ł a d a i ą  s i e  z  d o b r o w o l n y c h  o f i a r  
w y n o s z ą c y c h  d o  2 9 7 , 7 6 0  l i w r ó w .  C z ę ś ć  
t y c h  o f i a r  s k ł a d a  s i ę  z  d a r ó w  k t ó r e  m a i ą  n a ­
z w i s k o  p r z y p a d k o w y c h ;  s ą  z a ś  t a k i e :  o -  
f i a r a  k u p c a  k t ó r y  u n i k n ą ł  s t r a t y ,  l u b  o d n i o s ł  
z y s k  n i e s p o d z i e w a n y ;  o f i a r a  d w ó c h  s p o r ­
n y c h  o s ó b  k t ó r e  p o ś w i e c a i ą  d o b r u  l u d z k o ­
ś c i  c z ę ś ć  o  k t ó r ą  s i ę  u g o d z i ć  n i e  m o g ł y  ; z a ­
k ł a d y  , d o b r o w o l n e  u k a r a n i a . . .  W  w i e l u  d o ­
m a c h  z n a y d u i ą  s i ę  p u s z k i ,  k t ó r e  p o d a i ą  s p o ­
s o b n o ś ć  d z i e c i o m  i s ł u ż ą c y m  s k ł a d a n i a  d a ­
r ó w  d o b r o c z y n n o ś c i .

D o s z e d ł s z y  I n s t y t u t  d o  z n i e s i e n i a  ż e ­
b r a c t w a  ,  m i a ł  i e s z c z e  n a  u w a d z e  z a p o b i e ­
ż e n i e  n a  d a l  p o w r o t o w i  i e g o .  D o b r o c z y n ­
n o ś ć  r ó w n i e  i ak  i n n e  u c z u c i a  w z m a g a  s i ę  
g d y  i e s t  w  d z i a ł a n i u .  N i e  d o s y ć  b y ł o  o s o ­
b o m  z a r z ą d z a i ą c y m  i n s t y t u t e m  n a  s a m e y  
g o r l i w o ś c i ;  g ł ę b o k a  z n a i o m o ś ć  c z ł o w i e k a  
p o m a g a ł a  d o  r o z w i n i ę c i a  w y ż s z y c h  z a m i a ­
r ó w ;  t r z e b a  b y ł o  r o z r ó ż n i ć  w  b i e d n y m  s k ł o n ­
n o ś c i  p r a w d z i w e ,  o d  s k ł o n n o ś c i  w y s t ę p n y c h  ;
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t rzp b a  by ło  sądzić go leszcze zdolnym d« 
obowiązków  społecznych. Kiedyś w sła­
w nym  narodzie  , po p rzeg ran ey  bitwie , 
sena t  dziękował wodzowi źe  nie rozpaczał 
o  rz eczy p o sp o li tey  ; dzięki należą in s ty tu ­
to w i Hamburskienm, źe nie rozpaczał o ro» 
dzaiu  ludzkim.

Drogość rzeczy  do p ierw szych po trzeb  
ży c ia  s łu żący ch  zdaie się być is to tną  p rz y ­
cz y n ą  zubożenia ludu. Zmnieyszenie ż y ­
w ności działa szkodliwie na klassę u b o g ą ,  
a  szczególn ie  na dzieci. Człowiek osłabio­
n y  mnićy p r a c o w a ć  m oże , m niey p rz e to  
z a ra b ia ,  co  powiększa iego niedolą. P r z y ­
padkow e iałmuźny na m ałoby mu się p r z y ­
d a ł y ,  chyba czasem na kupienie  mocnego 
n a p o iu ,  k tó ry  rozwesela jąc nędzę na chw i­
lę tera go rsze  skutki pociąga. T rzeb a  więc 
b y ło  w yna leźć  pokarm razem p o ży w n y  i 
zd row y. Po wielu doświadczeniach zg o ­
dzo n o  się na supe Rum fordzką . W k ró tk im  
ęzas ie ,p rzez  nadzw yczayną sub sk ry p ey ą ,  dy- 
re k cy a  w ys taw iła  dziesięć pieców do goto-  
w an ia  rzeczonóy] supy różnych  częściach 
Siiasta.

Ustanowienie] lekarsk ie  w 'p o czą tk ach  
n ie  mpgło się^ opiekow ać [tylko niebezpie- 
ęzn ie  choremi. W  roku  1 7 9 7 ,  d y rek cy a  o- 
g lo s i ła ,  iź na p rz y sz ło ść  każdy  człowiek
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w przypadku choroby  może się do niey u- 
dawać.  Zapewniono l ekar s tw a,  a naw et  po ­
moc p i en iężn ą ;  « ,331 oso^ w ciągu roku  
1800 znalazły  wsparcie po t rzebne w d o ­
mach własnych.  Łatwo się pr z ekonać ,  ile 
t e n  sposob iest lepszy nad gromadzenie  
chorych do iednego szpitala.

Druga znana dobrze  przyczyna ubóstwa,  
ies t liczba dzieci.  Mało ies t wyrobników 
zd o lnych dać wychowanie  po tomstw u sw’O- 
iemu. Biedne t e  i s to ty  giną po większey 
części  w młodych latach z niedostatku.  I n ­
s t y t u t  za t ru dni ł  się naprzód wspieraniem 
ubogich obciążonych famil ią;  wkrótce  p o ­
tem prz yszed ł  na pomoc i tym  którzy się 
Z pracy mogą ut rzymać,  lecz nie są w stanie 
ł o ży ć  na wychowanie dzieci. Osobna w ty m  
celu adininistracya wyznaczona została.  U- 
s tanowiono  natychmias t  dom do p rz y jm o ­
wania równie  p r z y c h o d z ą c y c h ,  iak pensyo-  
naryuszów.  Zmuieysza  się przez  to  l iczba 
ubogich na przyszłość .  Dzieci odhieraią 
wychowanie s to sowne  do ich przeznaczenia 
i wcześnie p rz yw yka ią  do pracy.  Nadgro- 
dy wyznaczane dzieciom naylepiey postę- 
pniącym, służą razem do wsparc ia  ich r o ­
dziców ; będąc zaś urządzone w miarę u- 
czeszczania do s z k ó ł , zniewalaią do nieza- 
niedby wania nauki. Otoż  nowy węzeł  mię-
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dzy  oycem  i synem  , now y dowod mądro*
ści In s ty tu tu .

Pozosta ie  nani t e r a z  mówić, co kosztu­
je u trzym an ie  edukacyi. Koszta iey skła- 
daią się z płacy nauczycielów , opału i świa-. 
t ł a ,  s t r a ty  na m aterya łach  p rzeznaczonych  
do  kszta łcen ia  p rzem ysłu  m ło d z ie ż y ,  z nad- 
g rp d  o którycheśmy w yźey  m ów ili,  naresz­
cie  z supy Rum fordzkiey pięć razy  w ty g o ­
dniu rozdaw anćy . T e  wszystk ie  w yda tk i 
t a k  są ustopniow ane w miarę po trzeb  rodz i­
ców i l iczby  d z iec i ,  iż każdy uczeń  nie ko- 
SZtuie więcey na rok  nad-6o. franków.

I n s ty tu t  używ a w szelk iey  ostróżnośc i 
dla zapobieżenia n iedosta tkow i ro b o ty ,  któ­
r y  częstokroć mógłby służyć za p ozor  o* 
trzy m an ia  wsparcia n iezasłużonego.

Kommissya ro b o t  ma zaw sze pew ny  
fcapas sprzętów do p rzędziw a służących , 
k tó re  darmo rozdaie wraz z pew ną ilością 
ln u  i w e łny  kobietom nie maiącym zkąd i- 
nąd żadney ro b o ty ,  T rudn ióy  było  zape­
w n e  znaleźć sposoby dla mężczyzn. Kom­
m issya w ynayduie  dla nich różne rodzaie  
p rz e m y s łu ,  iednym dostarcza n a rz ę d z i ,  in­
n y ch  poleca do różnych d om ów , i odziewa 
t y c h ,  k tó rzy  dla n iedosta tku  odzienia m iey . 
sca znaleźć nie mogą. Z nayduią  s ję t a c y  
%tórzy przez  n iezdo lność , lub mniey dobre
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©byczaie do wyższych ro b o t  użyci być ni* 
m o g ą , takich obracaią do ro b o t  w tw ie r ­
dzach i nap raw y  dróg.

W sz ęd z ie ,  nadęw szystko  zaś W w ie l­
kich m ia s tach , b y t  znaczney części ludu  
p o leg a  iedynie na p racy  dzienney. Nay- 
n in ieysza p rzerw a t e y  pracy pozbawia w y­
robnika sposobu do życ ia ;  zastaw ia on swoi® 
s p rz ę ty ,  pdżniey narzędzia , a w reszcie  że ­
b rac tw o  go czeka— Każdy obyw ate l  nie ma­
jący  r o b o t y , m oże się udać do kommissyi.

Uważano iż ja łm użny p rzy tłu m ian i  
V  powszechności uczucie honoru . U czucie  
t o  u trzy m u ie  się ow szem , gdy  rzem ieśln ik  
odbiera ty lk o  zaliczenie k tó re  może w 
ęzasie  wypłacić. Rękodzielnik maiący się 
dobrze  nie o trzym a żadnćy pożyczki , r ó ­
wnie ten  k tóry  z p racy  sw oićy  utrzym y* 
wać się może. In s ty tu t  prócz teg o  star® 
się iak naym niey  w go tow ych  p ien iądzach  
p o ż y c z a ć ;  w ykupuie zastaw ione r z e c z y ,  
płaci d łu g i ,  sprawia w a rsz ta t  i n a c z y n ia ,  
dos tarcza  p ierw szych  m ateryałów i odzież.

Od początku teg o  ustanowienia bardzo  
w idoczne iuż nastąpiły  korzyści. Na po-, 
ży czkach  in s ty tu t  nie w iele  s t r a c i ł , bo vr 
o s ta tn ich  trz e ch  la tach  śrzednia s t ra ta  w y ­
nosiła 6 ,o o o  franków , a 341 familiy zagro­
żo n y ch  upadkiem , podźw ign ionych  zos ta ło .



I

£ 0  2 In sty tu t ubogich w  H am burgu.

Z d a i ą c  s p r a w ę  o c h w a l e b n y c h  u r z ą d z e n i a c h  
W;! obcym  k r a i n ,  m ilo i e s t  w spom nióć o  w ł a ­
s n y m  n a r o d z i e .

P r z e d  k i lk ą  l a t y  z a w i ą z a n e  Tow arzy­
stw o dobroczynności w  W i l n i e  , p o d  p r z e w o -  
d n i c t w e m  n i e o d ż a ł o w a n t j y  s t r a t y  m ę ż a  Bi ­
s k u p a  J o z e f a  K o s s a k o w s k i e g o  , u t i z y m a n e  
j e s t  d o t ą d  s t a r a n i e m  o s ó b  o  d o b r o  l u d z i  g o r ­
l i w y c h .

W  W a r s z a w i e ,  g d z i e  z a  r z ą d u  p r z e s z ł e ­
g o  w i d z i e l i ś m y  p o  u l i c ac h  w z n a c z n e y  l i c z ­
b i e  ż e b r a k ó w , m n i e y  t e r a z  i ch  b e z  p o r ó ­
w n a n i a  z n a y d u i e m y  , p o m i m o  w o i e n  i c z a ­
s ó w  m n i e y  z a m o ż n y c h .  S t a r a n i e m  r z ą d u  i 
d o b r o c z y n n o ś c i ą  m i e s z k a ń c ó w  z n a y d u i ą  u-  
b o d z y  p r z y t u ł e k  j w s p a r c i e ,  b e z  o d d a n i a  
^ i ę  p r o ż n u i ą c e m u  t u ł a c t w u . ,
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B istory  a wiary w świętośl liczby

dokończenie.

Miedzy innemi,  świętość mniemana O 
liczbie 7 dla dawnych Filozofów i lekarzy* 
stała się pobudką, źe w życiu ludzkiem pe­
wne poczynili  przedziały htbdotnadae, głó­
wne odmiany w człowieku do liczby 7 sto- 
suiąc. O tym samowolnym podziale życi* 
ludzkiego iuż w iednym ułomku Solona wia­
domość znaleźć można. Censoryn w xiędze 
swoiey de die natali tak mówi o tym po­
dziale : Fere enirn posł septimum qutmque
annum, articuloi quosdam, et in his aliquid- 
novi natura oślendit, u t et in E legia Solo- 
nis cognosci rcs datur. A  it enim, in prim a  
hebdomade denies hominis cadere, in secun- 
da pubem apparere , in tertia barbain na­
ści , in quarta vires , in quinta maturitaten% 
°d  śłirpem relinquendam  , in sexta cupidi- 
tatibus tem perari, in septima prudentian*

r \
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linguamque consum m ari , in octava eadem 
man ere • in nona omnia f i e r i  Languidioraf 
in decima hominem f i e r i  morti tnaturum.

Ledwie  temu wierzyć  m ożna ,  że  tak 
doskonały  badacz r zeczy Hippokrates  wia­
r y  w szęzególnieyszy wpływ liczby 7 nie 
mógł uniknąć. 1 on także życie ludzkie na 
p ew n e  części Hebdomadae podziel ił .  Czy 
t o  dla uczczenia iedynie liczby 7 u c z y n i ł , 
c zy  t e ż  gru ntow ał  się na rozsądney fizy- 
czney p r z y c z y n i e ,  nie iest  rzecz  moia r o z ­
t rząsać  , bo t o  do lekarzów należy , k tó­
r z y  się sami w t e y  mate ryi  nie zgadzali ;  ie­
d yn ie  p r z y to c z ę ,  iż Ary s to te le s  na wielu 
m ie j scac h  pism swoich temu sprzeciwia się 
mniemaniu , lubo prawnicy byli ie zupełnie 
do swego sys tematu przyięl i.  Jul ius Paulus 
in  receptis sententiis mówi : septimo mense 
natus m atr i  prodest. Ratio enim Pythagorei 
numeri hoc videtur admittere  , tit au t septi­
m o  pleno aut decimo mense p a r tu s  maturior  
tiideatur. I ten  sam s tary  prawnik mówi 
w  Pandektach : Sepiimo mense naści perfe~ 
cturn p a r tu m ,  receptum est propter ouctori- 
tatem Hippocratis , et ideo credendum, eum, 
qui ex ju s t is  nuptiis  septimo mense natus  
est , Juślutn f i l iu tn  tsse.

Równie także  wdawać się nie chcę w 
rozsądzanie ,  ile uprzedzenie  względem licz-
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t y  7,  w p ływ u  miało do oznaczenia dni k ry ­
ty czn y c h  w chorobach.  T o  p rz ynaym niey 
ies t n iewątpl iwą rzeczą  , ze dawni lekarze  
ód Hippokratesa  zacząwszy , dzień siódmy 
cho roby  , albo 2 razy , lub 3 razy siódmy 
za  ważny i k ry ty c z n y  uznawali .  Celsus 
wyraźnie  mowi • b*st autem  n/to, de diebus 
ipsis dubitatio  ,  quoniam antiqui potissim um  
im p a rts  sequebantur. Hi er ant dies te r tiu s ,  '  
quin tus , septim us f n o n u s, undecim us, quar-  
tus BeciM us, ita  u t sum ma potentia septi- 
m o , detnde quarto deeimo , detnde uni et vi» 
gesirno Baretur.

Lecz up rzedzen ie  dawnych leka rzy  
względem liczby 7,  widoczniey się oka/.uie 
Z ich teo ry i  o latach s topniowych.  W  o- 
Znaczeniu bowiem o n ych  wszystko od l icz­
by 7 za leży,  a taić rok £1. 28.  35,  42.  by­
ły latami stopniowemi , i oraz dla Zdrowia 
i życia  ludzkiego za niebezpieczne p o cz y -  
tauetni b y ły  , dla teg o iedynie , iż owe l icz­
by  z pomnożenia l iczby taiemnic pełney  7  
powsta ły .  Nayniebezpiecznieyszy zaś r o k  
s top niow y 49.  iak l iczby 7 kwadrat :  lubo 
inni rok 63.  za gorszy ieszcze uznawal i,  bo 
ż rozmnożenia  mistyczndy l iczby 7 p r z ez  
d ru gą  mis tyczną 9. i s tnienie swoie odbid- 
ra.  Czyl i  lekars two pod imieniem oleykti  
siedmiu kwiatów , oleum septęm jlo ru m  ,  mia*
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n e  n ie g d y ś  za po w sze chn e  na w s z e lk ie  We­
w n ę t r z n e  i z e w n ę t rz n e  c h o ro b y  , n a b y ło  tegcJ 
s zacunku  z u p rz e d z e n ia  p o s p o l i te g o  ku l i c z ­
b ie  7 ,  tw ie r d z ić  te g o  n ie  śmiem. T o  ie -  
dnak  p e w n ą  ie s t  r z e c z ą ,  ze w ś re d n im  w ie ­
k u  po  G h r y s tu s ie ,  t e y  ś w ię te y  l i c z b y  wfe 
w s z e lk ic h  c h o ro b a c h  po le k a rs k u  , a lb o  ra -  
c z e y  c z a rn o x ie z k u  ro z m a ic ie  u ż y w a n o .  W t e n ­
czas przesąd  p a n o w a ł ,  iż  s yn  s ió d m y  W 
rz ę d z ie  u ro d z e n ia  się c u d o w ną  m oc p o s ia d a ł  
le c z e n ia  w s z e lk ic h  c h o ró b  p rz e z  samo d o ­
t k n ię c ie  się , a Z w łaszcza  g r u c z o łó w .

N a w e t  po  n ie b ie  w  d a w n y c h  o w y c h  
czasach  s to s o w n ie  d o  l i c z b y  7 ś ledzen ia  
c z y n io n o .  N ie  p rz e s ta w a l i  na te in  s ta ro ­
ż y t n i  f i l o z o f o w i e ,  iż 7 p la n e t  na n ie b ie  po ­
z n a l i , l ic z ą c  naw e t  i s ło ń ce  do  t e y  l i c z b y ,  
l e c z  do  u k ła d u  i n a z w is k  k o n s te l l a c y i  l i c z ­
ba 7 n ie z a p rz e c z o n y  w p ł y w  m ia ła :  a co  się 
s z c z e g ó ln ie y  na k o n s te l la c y a c h  o b u d w u  N ie ­
d ź w ie d z i  o k a z u ie .  A  c h o c ia ż  d a w n i  f i l o ­
z o fo w ie  jeszcze  w ie d z ie ć  n ie  m o g l i ,  źe  P le -  
ia d y  z w ię c ć y  iak 7 g w ia z d  się sk łada ią ,  bo  
i c h  p r a w d z iw ie  6 w id z ia n o  i l i c z o n o ,  je d n ak ­
ż e  k o n s te l la c y a  s ie d m io g w ia ż d z is tą  ie  na­
z y w a n o ,  a t o  d la  te g o  j e d y n i e ,  aby  s ie­
d m iu  c o rk o m  A t la s a  m ie ysce  na n ie b ie  na­
znaczyć  m o g l i ,  a t o  gd z ie  P le ia d y  p r z y p a ­
dały ,  z t y m  d o d a tk ie m ,  źe  c ó rk a  iedna A-
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t l a s a  w n i eb ie  u k r y w a ć  s ię  z w y k ł a  z e  w s t y *  
d u  ,  iż n i e  b o g a  , i ak i ćy  s i o s t r y  , l e c z  c z ł o ­
w i e k a  o b l u b i e n i c ą  z o s t a ł a .  Z e  n a r e s z c i e  o d  
d a w n y c h  cz a s ó w  p r z e z  w z g l ą d  na  p l a n e t y ,  
7 m e t a l ó w  l i c z o n o ,  a b y  m o ż n a  b y ł o  ieder i  
k a ż d e m u  p o ś w i ę c i ć ,  c h o c i a ż  s t a r o ż y t n i  w i ę -  
c e y  i ch  z n a l i .

A l e  u p r z e d z e n i e  t o  w z g l ę d e m  l i c z b y  % 
z d a i e  s ię  iz n i g d z i e  s z k o d l i w s z e g o  w p ł y w u  
n i e  m ia ło ,  i a ko  w d a w n e y  H i s t o r y  i i J e o g r a -  
f . i  , g d z i e  n ie  i u ż  p r ó ż n e  m a r z e n i a ,  l e c z  
n a w e t  i s t o t n e  b ie d y  s p r a w i ł o .  N i e k t ó r e  t y l ­
k o  n ay  w a ż n i e y s z e  p r z y k ł a d y  p r z y t o c z ę .  
W s z y s c y  d a w n i  p i s a r z e  a  7 o d n o g a c h  i 7  
k o r y t a c h  r z e k i  N i l u  m ó w i ą ,  a p r z e c i e  w e ­
d ł u g  I l e r o d o t a  ę  i ch t y l k o  w ła ś c i w i e  b y ł o ,  
b o  i n n e  b y ł y  k an a ł am i .  J e ż e l i b y  z a ś  i ka-< 
n a ł y  p o d  t ę ż  l i c f h ę  c h c i a n o  p o d c i ą g n ą ć ,  t e ­
d y  n ie  7 k o r y t ,  n i n i e y s z e  k a n a ł y  w y ł ą c z y ­
w s z y  , l e c z  12 b y ł o b y  , z  m n j e y s z e m i  z a ś  
p o d ł u g  P l i n i u s z a  ś w i a d e c t w a  , l i c z b a  i c h  
1 6  by  w y n o s i ł a .  I t u  się wię c  p o k a z u j e ,  iż 
d o  m i s t y c z n e y  l i c z b y  7 ,  p r z y s t o s o w a n i e  c z y ­
n i o n o .  T o ż  sam o ma  się r o z u m i e ć  o  k o ­
r y t a c h  D i m a i u ,  k t ó r y c h  sam S t r a b o  w r a z  
z  in n e m i  p i s a r z a m i  7 n a z n a c z y ł :  t y c h  j e ­
d n a k  p o d ł u g  d a w n y c h  a u t o r ó w ,  iak t e r a z ,  
5  b y ł o .  A  p r z e t o  i t u  i a k ie ś  s z t u c z n e  u y -  
ś ć i a  c z y l i  k a n a ł y  r a z e m  z p r a w d z i w e m u
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ic iami  l i c z o n o , aby p rzez  to  l iczba 7 do- 
pełnioną została.  Coś podobnego do 7 pa­
górków Rzymu przys tosować można. Ści­
ś le rzecz  biorąc 10 ich było  ; a w obrachun­
ku o n y c h ,  aby się l iczba 7 u t r z y m a ł a ,  j e ­
dni pagórek Kapi to l iński , a drudzy  Jani - 
kulu  opuszczaią.  T u  także  należą mias t 
7 kłóęące się o o y c z y z n ę  Homera  ; gdyby  
bowiem wszys tk ie  miasta walczące o Home-' 
ra  obl iczone były  , większa n ierównie  ich 
l iczba Widziećby się dała : bo Suidas iuż ich

nal iczył.  Coś podobnego s tosuje się 
do 7 mędrców G re ck ich :  aby bowiem licz­
bę 7 Utrzymać,  l iczą do t e y  l iczby P e r y -  
andra  t y r a n a ,  to  go znowu opuszczaią dla 
jego t y r a ń s t w a ,  a na iego mieysce t o  A-  
n ac h a r s y s a ,  t o  Mizona , t o  Epimenidesa za­
gorzalca przybierają.  Siedm także  cudów 
•wiata  takiemuż losowi  zdaią się podpadać;  
bo ich więcey nierównie  naliczyć  można- 
Podobno  7 królów Rzymskich tu  p rz yłączyć  
należy.  Zda ie  się przynaytoiniey być r z e ­
czą niepodobną d o p r a w d y ,  aby Rzym w 
przeciągu la t  250 nie miał więcey iak 7 kró­
lów.

Smićm nawet tw ie fd z ić ,  iz początko­
w e ustanowienie liczby Elektorów Niemiec - 
kich ma pewnie przesąd względem ważności 
l iczby  7 za zasadę." Co zdaie się iiawet

po-
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f  btwierdzać sama Bulla z ło t a , w którey na 
7 l ichtarzy obiawienia Jana S. i Ducha sie­
dmiokrotnego , o którym Wyżey wzmianka 
by ia ,  wzgląd miano:  a co się pokazuie 
z wyrazów następuiącyrh w Bulli zawartych:  
Septem electores sacri imperii , per  quos ze- 
lu t  septem candelabra lucentia in imitate  
Spiritus septiformis sactum illuminari debet 
imperium, etc. W da wnem królestwie Per- 
Skiem monarcha 7 miał xiążąt przy sobie,  
którzy podług wyrażenia w xiedze E s t h e r ,  
na oblicze króla poglądal i , siedząc na miey- 
Scach wyniosłych królestwa.

Wpływ liczby 7 do muzyki i p r zy ­
stosowanie dawney teoryi  o biegu Planet  
do nióy j i przeciwn e przystosowanie teo- 
ry i  muzycznóy do obrotu P l a n e t , z Histo­
ry!  Pitagoresa iest wiadome. Liczba na­
wet  samogłosek w greckim ięzyku miała co i  
mistycznego, a co się i stad iaśnte pokazti- 
i e ,  iż zabobon każdemu Planecie iedne sa­
mogłoskę poświęcił. NareSzie gry różne od 
wpływu liczby 7 wolne nie były. P rzy to ­
czę na przykład na dowod prawdy urządze­
nie kostek,  których W starożytności taki iaŁ 
i teraz był  układ,  iż liczby s t ron przeci­
wnych , i a k o to : 6 i 1, 5 i a, 4  i 3, liczbie 
17 Wyrównywają.

Numer II. 1810. S
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L e c z  do sy ć  t y c h  d o w o d ó w  okazu ją ­
c y c h ,  ile w sz c z e g ó l n i e y s z ą  świę toś ć  l ic/ .by 
7 w i e r z o n o .  Rzadka  ta  wia ra  ma na sobie 
p i ę t n o  d a w n e y  s t a r o ż y t n o ś c i  , a p o c z ą t e k  
iey  g i n i e ,  iak. p r z y t o c z o n e  o k a z u ią  p r z y ­
k ł a d y ,  w c iemnośc i  na y d a w n ie y  szey  h is to -  
ry i .  P o w s z e c h n e  r o z s z e r z e n i e  się t e y  w ia ­
r y  od d a w n i e y s z y c h  nac ze ln ik ów p ok o le ń  i 
n a r o d ó w  k o le y n o  c o ra z  p o ź n ie y s z y m  p o d a ­
w ane  było.  A le  coby  b y ł a  za p r z y c z y n a  
t e g o  oso b l iw sz eg o  u p r z e d z e n ia  w zglę dem  
l iczby  7 , nie  tak  ł a t w o  domyś l ić  się mo­
żna .  D a w n e  obiaśn ian ie  rabinów , o y c ó w  
ko śc i o ł a  i d a w n i e y s z y c h  teo!  gów nie z u ­
p e ł n ą  p e w ność  zda ie  się zaw ie rać .  W e d ł u g  
ich  zdania ,  fundam en tu  czc i  dla l iczby  7 w 
x i pga ch  m o y ż e s z o w y c h  o s t w o r z e n i u  świa­
t a  s z u k a ć  n a le ż y .  S ądz ą  o n i ,  iż Bóg sam 
t ę  l i czbę poświęc i ł  s to su iąc  się do  uićy w 
dz ie l e  s t w o r z e n i a ;  Bóg sam p r z e z  podz ia ł  
t w o r c z e y  s w o ie y  r o b o t y  na  dni  6,  z p r z y ­
daniem dnia s p o c z y n k u , dz ia ł  czasu  na t y ­
go d n ie  w p r o w a d z i ł .  W y o b r a ż a n i e  w p ra w ,  
d z ie  Boga  p ra c u i ą c e g o  usi ln ie  , p racę  swo-  
i ę  d z ie l ą c e g o  na c z ę ś c i ,  p o t r z e b u j ą c e g o  o d ­
p o c z y n k u ,  z duc hem  i j ę zykie m ludz i  p ie r ­
w i a s t k o w y c h  w c a le  *ię z g adz a  , choc i aż  
p r z e c i w n e  ies t  w y o b r a ż e n i u  Boga  k t ó r y  do  
Cgasu wcale  się stosować nie p o w in ie n ,  ani
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k t ó r y  do  in ieysc a  p r z y w i ą z y w a n y m  hyc  n ie  
m o ż e  ; i ednak  ani n a w e t  nie  zga dza  się z 
w yo b rażen ia m i  te o lo g ic z n e m i  i f i l o z o f i c z n e -  
mi czasów p o ź n i e y s z y c h .  E a r d z o  wie lu  z 
n o w s z y c h  t ł u m a c z ó w  t e g o  byl i  mniemania * 
iż h i s t o r y i  M o y ż e s z o w ć y  o s t w o r z e n i u  li­
t e r a l n i e  i s ło w n ie  brać nie  m o ż n a , l e cz  ż e  
r a c z e y  uważać  ią na le ży  iako s z a c o w n y  z a b y ­
t e k  s t a r o ż y t n e g o  w y o b r a ż a n i a  r z e c z y  i spo­
sobu  ony cl i  w y k ła dan ia ;  S k o r o  po d  t y m  
w z g lę d e m  r z e c z y  uw a ż a ć  b ę dz ie m y,  w krótcg 
zn ik nie  wie le  t r u d n o ś c i ,  a w te n c z a s  m o ż n a  
będz ie p r z y p u ś c ić  bez  w ą t p i e n i a ,  iź h i s to -  
r y a  s t w o r z e n i a  św ia ta  n ie  iest  p r z y c z y n ą  
w i a r y  w świę tość  l iczby 7 ,  l e cz  ow śzent  
p r z e c i w n i e  prz ed  M o y ż e s z e m  w y o b r a ż e n i e  
t o  mia ło  sw o ie  z n a r z e m e ,  i ż e  on i s t o t n i e
te swoim opisie  stw o r z e n ia  dla t e g o  w zmian­
kę  u c z y n i ł , aby w p r o w a d z o n y  p r z e z  n ie go  
d z ie ń  szabasu w ce lu  o św iecen ia  ż y d o w ­
skiego  n a ro d u  z d z i cza łe g o  w n i e w o l i  t e in  
b a rd z ie y  upow ażn i ł .  Zd a i e  się te d y  , iż 

' MoyżeŚz  w y o b r a ż e n i e  t o  dawh iey  zn a io m e  
do  h is to r y i  w p r o w a d z i ł ,  ód swoich  n a u c z y ­
ciel i  w Eg ip c i e  wra z  z innemi  wiadom ośc i a ­
mi i z w y c  aiami p o w z i ą w s z y .  P o c z ą t k u  
więc w ia r y  w ś w ię to ść  l iczby 7 w da wń iey -  

* s z y c h  czasach  pr ze d  Moy^żeszem szukać  na­
le ż y ,  T e m  m nie y  w i e r z y ć  m o ż n a ,  iź owa

5 *
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w y ż e y  w s p o m n i o n a  t e y  l i c z b y  n a t u r a  ,  ź *  
an i  r o d z i ,  arii n i e  i e s t  z r o d z o n a  , ,  i e s t  p r a ­
w d z i w ą  t e y  w i a r y  z a s a d ą ,  a  na  c z e m  się 
w  u s z a n o w a n i u  d la  l i c z b y  7 , p o ż n i e y s i  G r e c ­
c y  f i l o z o f o w i e  a z w ł a s z c z a  P l a t o n i c y  z a s a ­
dza l i .  G d y ż  o w e  m a t e m a t y c z n o  - f i l o z o f i ­
c z n e  s z p e r a n i a  i m a r z e n i a  n ie  są  p ł o d e m  c z a ­
só w  d a w n i e y s z y c h  , w  k t ó r y c h  l u d z i e  itti 
m 11 idy z d o l n e m j  b y l i  d o  o b ię c i a  w y o b r a ż e ń  
o d d z i e l n y c h  ,  ideae a b s tr a c ta e  , tern z w i ęk-  
s z ą  ł a t w o ś c i ą  p r z y y m o w a l i  w s z e l k i e  z m y s ł o ­
w e  w r a ż e n i a  i w i ę k s z e  cz u l i  s k u t k i  o d  r z e ­
c z y  w i d o c z n y c h .  K r ó t k o  m ów ią c  , p r z y ­
c z y n a  u s z a n o w a n i a  d la  l i c z b y  7 , z d a i e  mi  
s ię  z n a y d o w a ć  w o b r ę b i e  o w y c h  z m y s ł o w y c h  
w y o b r a ż e ń  ,  k t ó r e  s t o s o w n i e  d o  s w o i e y  n a ­
t u r y  na  p i e r w s z y c h  l u d z i  n a y m o c n i d y  d z i a ­
ł a ł y  ,  a  c o  n a w e t  h i s t o r y a  z a ś w i a d c z a .

J e d n e m  s ł o w e m ,  ś w i ę t o ś ć  l i c z b y  7 
z d a i e  się w i d o c z n i e  w n a u c e  g w i a z d a r s k i e y  
m i e ć  s w ó y  p o c z ą t e k .  N i e  m a s z  w s a m e y  
r z e c z y  ź a d n ć y  d a w n i e y s z e y  u m i e i e t n o ś c i  
n a d  A s t r o n o m i ą  , i e ż e l i  t y l k o  p i e r w s z e  w c a ­
l e  n i e d o k ł a d n e  p o s t r z e ż e n i a  na  t o  n a z w i s k o  
z a s ł u g u i ą .  A s t r o n o m i a  i e s t  có r k ą  w s c h o ­
d u ,  g d z i e  ł a g o d n o ś ć  p o w i e t r z a ,  p o g o d n e  
n i e b o  w  n o c y  o k r y t e  g w i a z d a m i  i c i ą g ł a  r ó ­
w n i n a  k r a i u ,  n a y l e p s z ą  p o d a w a ł a  s p o s o b n o ś ć  
p a s t e r z o m  d o  c z y n i e n i a  a s t r o n o m i c z n y c h
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•post rzeżeń, k tórych sam sposób życia  do 
uważania ciał niebieskich wzywał.  Lecz  
ży w a  fan ta zya na wschodzie mieszkańców 
połączona z ich skłonnością ,  iż w rzeczach 
p rz y ro dzonych  coś nadprzy ro dz onego  upa­
t ry w a l i  , i as tronomii  także  dawnych wie­
ków właściwe piętno wycisnęła.  A tak  p rz y  
as tronomii ast ro logia  i as t ro la t r ia  powstała.  
P lan ety  pewnie szczególniey  przez swoie 
osobl iwsze o b ro ty  uwagę d aw n ie y s z y c h p o -  
s t rzegaczów na siebie ściągały. Zdaw ało  
się im , iż w Planetach wifcćy niż w gwiaz­
dach s ta łych  mocy wewnę t rz nćy  ożywia-  
iącey p o s t r z e g a l i , i że tam duch ż y w o tn y  
wszystkiemu ruch nadaiący przemieszkiwał .  
A tak  Planery  były bogami ,  i nay d aw n iey -  
sza a oraz naybardz iey  ro z sze rz ona  była  
religiia , cześć P lanetom oddawana.

Wielkiego bardzo zadziwienia rzecz  
iest g o d n a ,  iż w naydaWnieyszych iuż cza­
sach Merkuryusza  także  za Planetę  uznano.  
Odkrycie  l iczby 7 p lanet  do naydawniey-  
szych a oraz naygo dn icys zych  podziwienia 
Wynalazków s ta roży tnośc i  należy.  Szcze- 
gólniey oddawna ią w Egipcie  znayduiemy;  
gdzie czas nawet  podług biegu planet  dz ie ­
l o n o .  U Egipcyan  nnypierwey czas na t y ­
godnie był p odz ie lony ,  1 k tó rych  każdy 
dni 7 zaw ie ra ł ,  a dz ień każdy tygodn ia  ie-
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d n e m u  p la nec i e  b y ł  p rz y p i s a n y .  T e n  po ­
d z i a ł  czasu  p r z e s z e d ł  od E g ip c y a n  do  in­
n y c h  wschodnich  n a rod ow  , a co się i do J -  
z ra e j sk ie go  narodu  s tosn ie  , poźniey  zaś i 
e u r o p e y s k i e  n a rod y  ten  po dz ia ł  j . rze ieły.

A choc iaż  do sy ć  podobieńs tw a zd ie 
s ię być  do p r a w d y , iź l iczba  P la n e t  dla 
t e g o  n a y b a r d z i e y  , iż one na ca łym  w s c h o ­
dz i e  iako Bogćw i rzadzców  w id o czn eg o  św ia ­
t a ,  a s z c z - gó ln iey p o w o d z e n i a  lu dz k ie go  
t iw a ż a n o  , by ła  n s y g ł o w n i e y s z ą  p r z y c z y n ą  
z a b o b o n n e g o  wzg lędem l ic zby  7 u p r z e d z e ­
n ia  , iak się z dawnieyszyc  h i p o ź n ie y s z y c h  
p i s a r z ó w  p o k a z u i e  ; iednak bardziey p o d o ­
b n ą  będz ie  r z e c z ą  do  p r a w d y , iź b eg 
wieżyca  i co  7 dni dzie iące  się z nim zmia­
n y  w i d o c z n e  , b a rdz ie y  ie szc ze  niż P l a n e ­
t y ,  p rz e s ą d  ów w zg lę d em  l iczby 7 w zm ocni ­
ły .  Do u w a ż a n ia  bow iem b iegu  P la n e t  w 
p o ł o ż e n i u  n i ek tó ry ch  krn iów l ic zne  mićć 
m o ż n a  b y ł o  p r z e s z k o d y .  L e c z  odmi any  xie-  
ż y c a  n a y n i e p o l e r o w n i e y s z y c h  narodów,  któ« 
r e  o innyc h  p l a n e t a c h  mało  co ,  albojnic pr a-  
w i e  nie w i e d z i a ł y ,  bez  w ą tp ie n ia  szczegół-  
n i e y  zw’r a c a t y  na  się uwagę .  W p o c z ą t -  
ka ch  z a r a z  p e w n ie  p o s t r z e g ł y  , ż e  się p o ­
s t a ć  iego  co  7 dni  odmienia ła  , ra z  k r y i ą c  
się p rz e d  w i d o k i e m ,  d rug i  r a z  po  dn ia ch  
7,  w p o ł o w i e , ’ i z n o w u j p o  u p ł y n i e n i u  dni
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*j w zupełności  oświeconym się pokazuiąc.  
T a  porządna zmiana mocne wrażenie na zmy­
słach i fantazyi  nieoświeconych narodów 
czynić musiała;  w niey pewnie coś n adprzy ­
rodzon ego  u p a t r y w a l i , a liczba owa , w któ- 
re y  działy się zmiany x i e z y c a ,  świętą  i sza­
nowna im się wydawała.  I dla tego u wszy- 
tkich praw'ie narodów s t a ro ż y tn y c h  obchód 
nowiu xiężyca do ważnych uroczystości  na­
leżał .  A nawet  natura ln iey  w y p a d a ło ,  aby 
wszys tk ie  narody do podziału czasu nie 
bra ły  za prawidło rocznego na pozór słon- 
ca o b ro tu  , lecz raczey widoczne i ła twe  
w poięciu zmiany xiężyca.  T y m  sposobem 
tygodn ie  o dniach 7 * miesiące o 4  razy 7 
dniach powsta ły  ; i s tąd liczba 2 S s z c z e g o l -  
niey iako święta i godna uszanow an ia  u w a­
żana była.  A chociaż słońce i x\ężyc były  
głównemi bóstwami wszystkich  wschodnich 
narodów , iednak xiężyc większe uszanowa­
nie niż s łońce odbićrał .  Izys  była naypier- 
wszem bóstwem Egipcyan , i większą5 niż 
O z yry s  cześć odbierała ; lecz podług świa­
dec twa dawnych p i s a rz ó w , Izys  x i e zy c a ,  
a Ozyr is  słońce oznaczał.  Podobnie także  
u narodów Syryyskich xięźyo pod imieniem 
A s t a r t e  więcey niż słońce był czczony .  
A p rz e to  stąd wy pada ,  że wszelkie znjmnyt 
jsiężyca ważnieysze  były dla s t a ro ż y tn y c h
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narodów , ni ż inne rozm aite  na niebie zda­
rzen ia  , i z e  panuiąca w nich iednostay ność 
była  p rzyczyną  , iź zabobonne uszanow a­
nie  miano dla l i c z b y ,  k tóra  ta  iednostay- 
ność była o zn a czo n a ,  tern b ard z iey ,  iż już 
oddaw na xiężycowi daleko więcey n i  
innem u któremu planecie'v\ idocznego wpły-ł 
Wu na ziemię i ludzi p rzypisyw ano. A ie- 
i e l i  s ta ro ż y tn y  k tó ry  naród w poznaniu 
nieba tak daleko  p o s tą p i ł ,  iź wszystkie 7 
p lan e ty  znaiome tnu się s ta ły  , i o raz ie- 
że li  p rzy zw y cza ił  się do  w yo b rażen ia ,  iź 
o n e  w pływ  m istyczny  maią na zie-mię, t e ­
dy  wiara w świętość szczególn ieyszą  ow ey  
ta iem nicy pełney  l iczby , k tó ra  maiąc pano­
w anie na n ie b ie ,  s tam tąd  zdawała się dzia­
łać  na ziemię i losami ludzi z a rz ą d z a ć , no ­
w ego  znaczenia i mocy nabyła. Nareszcie  
jeżeli  k to  ma ty le  m o c y , aby zgłębił i w szed ł 
w ducha narodu pow oduiącego  się bardziey 
zmysłami i f a n ta z y ą , niż rozumem i ro z ­
sądk iem , ted y  wszelkie podziwienie  usta ie ,  
iż liczbie ie d n ć y , o k tórey  nadzw yczay-  
nym i mocnym w pływ ie  up rzedz iw szy  się , 
szczególn ieyszą świętość p rzyznaw ano , i o- 
ra z  nieznacznie p rzy zw y cza io n o  się do o- 
wego w yobrażenia  tak  d a le c e ,  iź nie w ie­
dząc dokładnie o ićy p raw dziw ym  począ tku ,  
jednak  o n ey  używano.j
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O iak my w czasach dzisieyszych szcze- 
śliwi iesteśmy , iż podobne marzenia histo­
rycznie nas i po literacku ty lko  zatrudnia­
ją ! To iednak iest pewna ,  iż his to rya 

 ̂ przesądów i zabobonu dawnych wieków nie 
tylko sarnę błędliwą ciekawość zaspokaia* 
lecz ieszcze nierównie większy pożytek 
przynosi . Ona bowiem wzbudza i dosko­
nali czucie prawdziwie chcącego oświecić 
się człowieka, przez które poznaie on nie­
zaprzeczoną cenę wieku naszego,  iż na cie­
mnotę i przesądy ludzi pierwiastkowych 
wszędzie postrzega mocny wpływ owego 
dobroczynnego oświecenia , które równie 
iak s lońęe , swoie dzielne i skuteczne pro­
mienie po wszystkich wydziałach ludzkich 
wiadomości rozrzuca.
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Pijr geografii tnbacznlt) » spisami przez G . 
S. B- , przetłum aczony z  dziennika w y­
dawanego dawniey p rze z  Zmarłego F ul- 
leborna , pro fes fo r  a , p o d  tytu łem : Der 
Breslautsche E rzahler. Breslau igog .

OJ

G dy  myśli  równie  iak mody z p r z y ­
c z y n y  n o w o ś c i  swoiey przed dawnieyszemi  
miewaią p ie rw szeńs tw o ,  a n ikt  nie zas ta­
nawia  się nad ich w ew n ę t rzn ą  war tości ą ,  
■wnosić m o ż n a , iż rys  ninieyszy geogra- 
'fii tabaczney przeydzie  wszelkie usi łowania
n a s z y c h  Biischingów , G a t t e r e ró w  i Gaspa-
i y c h ,  a ieżeli k iedy można sobie obiecy-

^ a ) T ł u m a c z  niechciał żadnych odmian 
czynić w tern piśmie , gdyż każdy roz­
myślny czytelnik, łatwo sobie p r z y s to ­
sować czyli też przestosować p o tra f i  
uw agi i a lluzye do narodu niemieckie­
go w oryginale wymierzone , a może tez 
stanie się to powodem dla iakiego tra ­
fn e g o  dowcipu do obszernego wywodu  
tey materyi.
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wać s ta łą  g e o g r a f i ą ,  z a p e w n e  p r o j e k t  ni- 
n je y s z y  t a k o w ą  u t w o r z y .  L ubo  t e  r z u c o ­
n e  myśl i  nie są dz ie łem iuź d o k o ń c z o n y m ,  
m o ż n a  mieć led,nak nie p ł o n n ą  n a d z i e ję ,  że  
k t ó r y  z u c zoń yp h p o d łu g  t e g o  r y s u  r zecz  
w y d os ko na l i ć  i u t w ie r d z ić  zechce .  Zmiana  
W is toc ie  niemała iezykowi  i l i t e r a t u r z e  nie-  
ni ieckiey Zagrąża iąca  ies t  n a y p e w h i e v szą'  
t ; y ż e  nadz ie i  r e k o y m i ą ,  gdy iak w iad omo,  
g ie n iu sz e  n a y n o w s i  w kró t k im  czasie tak  nad  
WieJandami  i Klops tockami  ce lo w a ć  i n a i ą ,  
iak ęi nad Op i tzami  i Log ana m i .

Z m ie n n o ś ć  geogr ,  i'ii p o l i ty c z n ó y  no- 
w s z e y  , t r u d n o ś ć  w; oz na czen iu  gran ic na­
t u r a l n y c h  , c o d z ie n n e  doś w ia d c z e n ie  pr ze*  
kony. wa iace ,  że  gran ice  da w nie y  za n a t u ­
r a l n e  miane  z czasem niena tura lnerni  się o-  
k a z u i ą , z w ł a s z c z a  k iedy  idzie o u s t a l e n i e  
d o b r a  E u r o p y  , ok ol iczn oś c i  t e  r a z e m  w z ię ­
t e  z n i e w a la i ą  p r z y ja c ió ł  z iemio i k ra iop i -  
s r s tw a  do  po myśle n i a  o w y ś le d z e n iu  g r a ­
nic t r w a ł y c h  t  ik w w z g lę d z ie  m o r a l n y m  ia- 
ko i f i z y c z n y m  z upe łn ie  z a b e z p i e c z o n y c h ,  
aby  mieć s ta łą  geograf ią .  Do tak  ważneg o  
z a m i a r u  n iema w p r a w d z i e  nic d o g o d n i e y -  
szego,  nad t a b a k ę ,  k t ó r a  kr a ie  w s z y s t k i c h  
n a r o d ó w  E u r o p e y s k i c h  na t y t a n  palących , 
tabakę ta zyw a ią cych  i mieszańców  oddz ie la .  
Jak  n ie g d y ś  ob ło k  o g n i s t y  p r z e w o d n i c z y ł
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«a puszczy I z r a e l i t o m ,  tak będą z czasem 
obłoki ty  tuniowe prowadzić  z iemiopisarzów 
■W opisach. Gdy zaś nikt  nieoddaie r*»wney 
czci  razem i tabakierce  i lulce ,- lecz za­
wsze  do iednćy ty lk o  z nich p r z y m y k a ,  a 
p rz y w y k n ie n i e  takowe ies t  narodowem i 
zawsze równotrwałem , tak  iź narody t y tu ń  
palące n igdy nie przeis toczą  się na zaży- 
waczów tabaki  , ł a tw o  się więc przekonać 
m o ż n a :  że  odgraniczenie  t o  ies t głęboko 
zakorz en io ne  w składzie f i zycznym i mo­
ra lnym  cz ło w ie k a ,  a nawet  w samey na­
t u r z e .  Ow p rzez  G a t t e r e r a  podany p ro ­
j e k t  podziału Eu ro p y  podług południków i 
równoleżników,  n iedogodny z powodu za­
krę tów i zwrotów, us tawicznie w tern na 
p rzeszko dz ie  b ęd ą c y ch ,  upadnie t eraz  sam 

_ p r z ez  się. Podzia ł  podług rzek okazuie się 
t er az  równie śmiechu g o d n y m ,  gdy morza  
naw et  , nie więcey od samych Alp,  dążeniu 
do  oświecenia , uszlachetnienia i uszczęśli­
wienia  narodów staią na przeszkodzie .  Jo* 
dyn ie  ty lko  tabakierka i lulka , dym t y t o ­
niowy i p roszek  t abaczny  będą stanowiącą'  
granicą  p r z y  wszelkich  zmianach na części 
świata naszego zayśc mogących  wiecznie 
trwałą.

O to ż  będziemy mieli  naysta lsza  zasa­
dę do geografi i  nieodmienney. Granica dy -
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Jnit i pyłu  tabacznego niezmierzona p rz epa­
ścią narody Europe ysk ie  palące od z a ży w a­
jących oddzielaiąca,  i nierównie pewniey nad 
mur  , choćby od Chińskiego grubszy,  t akow y 
oddział  zabezpieczaiąca !

Nadmieniono w yżey ,  że n ik t  nie odda­
je równego hołdu ty tuniow ym  tumanom i 
tabacznym pyłom.  A  choćby wreszcie by ł  
k to  tak i  roszczący p re te n sy e  do sławy ró- 
wney palacza i z s z y w a c z a ,  rzadkim to  bę.» 
dzie pewnie  z powszechnego prawidła wy* 
iątkiem. Człowiek taki będzie w oczach 
hołdowników tabacznych t e m , czem bedą 
D uns Scot us , / Inset/nus C antuariensis w wie­
kach poczciwości ,  lub iuż znani i ieszcze 
nieznani  re formatd row ie  f i lozof i i  i ięzyka 
niemieckiego w wiekach oświecenia ,  skoro  
ty lko  kiedyś Sam oici ( I c h h e i t e n )  doyrzeią  
i skoro  każdy wieśniak xiażki nabożne w 
now ym ięzyku pisane czy tać  będzie umiał. 
Ścisłe pokrewieństwo  zachodzące między 
dymem ty tuniowym , prochem tabacznym,  a 
Waporami pol ityki  i f i lozofii  i między p y ­
łem uczonym (pulv is  e rud i tu s )  , a piaskiem 
moralnie  w oczy rzucanym innych nauk ł 
z ogniem p o e z y i , stanowi  nowy dowód po­
t r z e b y  p rzy ięc ia  pow szechnego  geografii 
tabaczney.
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P o d ł u g  p la nu  gran ic ta b a c z n y c h  w sk a ­
zać  się m a i ą c y c h ,  dzie l i  się E u r o p a :

1. Nu tabakę  zaży waiącą .
2. Na  t y t u ń  pa lącą .
3.  Na  amf ib ia lną  czy li  mieszaną .

A. Do E u r o p y  t a b a k ę  za ż y w a ią c e y  na l eżą
kra ie  winne  :

a , F r a n c y  a.
b, W ł o c h y .

Kra ie  w ódc z a n e :
a, P o ls k a  w d a w n y m  obrębię.
b , Rossya .

B. Do E u r o p y  t y t u ń  pa l ącćy  l iczemy :
l .  Kraie p i w n e :

Ang l ią .
Ho la ndyą .
P r u s y  ( z  w y ł ą c z e n i e m  p r o w i n c y y  

od Polsk i  l e szcze  d z i e r ż o n y c h ,  d o t ą d  
n ie um ie iąc ych  p rz y z w o ic ie  pa l ić  t y t u -  
n i u . )

N ie m c y  P ó łnocne .
S z w a y c a r y ą  ewange l icką .
Danią .

jg. S z w e d y  k t a y  p i w n y  i gor za ł -
cza ny .

3. T u r c y ą ,  k r a y  opium lubiący.
C. Do E u r o p y  amf ib ia lney  cz y l i  w dymie  

t y t u n i o w y m  i p r o s z k u  ta bacznym  ży -  
iącey na le żą :
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a> Po r tuga l ia .
b, Hiszpania.
c, N iem cy Poł udn iowe.

P i e r w s z y  r z u t  oka  na p o d z i a ł  n in iey .
s z y  g e o g r a f i c z n y  p r z e k o n y w a  o d o g o d n o ­
ści on* go ż .  S ą d z ę ,  iź n i e  od rz uc i  ł a sk a w y  
c z y t e l n i k  n i e k t ó r y c h  u w a g  , iakie o u ż y t k u  
t e g o  pod z ia łu  uczy n ić  c h c e m y ,  zw ła szcza  
s k o r o  z t ą  d o k ła dnośc ią  i ś w ię te m  p o w o ł a ­
n iem on e  p r z e ł o ż e m y  , w sposobie  k t ó r y c h  
■wiadome pisuio , p r z y p i s a n e  po sę pny m i po ­
n u r y m  c u d o tw o ro m  N i e m i e c ,  animali  v i s ib‘« 
l i  , śmiercią  zag raża ło .

Któżby  nie s p o s t r z e g ł  p r z e c z y t a w s z y  
p o w y ż s z y  podz ia ł  choc iaż  z n i e n a t ę ż o n a  u- 
w a g ą ,  ż e  E u r o p a  t y t u ń  pa ląca  re l ig ią  p r o -  
t e s t a n t s k ą ,  a t a b a k ę  zażyWaląca  re l ig ia  ka­
to l ic ką  w y z n a i e ?  ż e  pa len ie  t y t u n i u  z w y ­
kłem ies t  w kra iach  p i w n y c h , a z a ż y w a n i e  
tabaki  w kra iach  w i n n y c h  , bo o k o l i c z n o ś ć  
t a ,  że P o r t u g a l i a  i Hiszpania  na le żą  d o  E u ­
r o p y  ainfibi d n ć y  , iako b ag a te la  n ie  za s łu -  
gu ie  na uwagę.  Ki lkanaśc ie  mi l ionów lu dz i  
w  p rz ed m io ta ch  t a k  w a ż n y c h  nic n ie  s t a n o ­

w i , zw ła s z c z a  skoro  idzie o  g run tow ne  ry -  
ś te rn a , iak t e g o  n a y l e p s z y m  są d o w o d e m  
s y s t em a ta  n o w s z e  i d a w n i e y s z e  w s z ę lk i e g o  
ga tunku .
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Któżby oraz nie spos tr zeg ł , iż podział 
ten  podług dymn i prochu tabacznego iest 
nieporównanie naturalnieyszy od każdego 
innego-, i iżby podług te^o równie pięknie 
i lluminowaną mapę tak iak podług religii 
Inieć można ? Komużby teraz mogty 
piedocieczonemi przyczyny,  dla czego wiel­
ki Sułtan przekłada często alians z .Anglią 
i innemi kraiami protestantskiego wyzna- 
h ia ,  nad związki z Francyą i innemi pań­
stwami religii katolickiey ? Któżby nie wi­
dział zgodności dymu i opium, sorbetu i 
piwa szlacheckiego (Dlinbie r) ,  Angielskie­
go Adu, i kawy Lewantskiey ? Nader wa­
żne przedmioty godne rozważenia i unao­
cznionego dowiedzenia! Któż śmie na dał 
zaprzeczać,  że  i charakter Europeyczyków 
podług ninieyszego rozgraniczenia ogólnie 
może bydź uważany? W kraiach winnych 
i gorzałczanych przemieszkiwała zaiste 
narody wesołego umysłu , lecz 1 kko- 
myślność onych nie dopuści ich nigdy do 
tego stopnia prawdziwey ku l tu ry ,  którego 
Europa w obłokach tytuniowych żyiaca do­
sięgnąć iest zdolna. Kunszta i piękne nau­
ki kwitną wprawdzie, iak pospolicie tw ier- 
dzą ,  iako tako i na krainach narodów taba­
kę zaży waincych, lecz higdy nie daie si^ 
tamże zoczyć gruntów nolć i głęboki rozum"

Wia-
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Wiadomo » że  Xiądz Bouhours uczynił  nie­
gdyś  szalone zapytan ie  : czy Niemiec mo-  
ź mieć d o w c ip ?  Lecz  za to  w niemczecK 
s ór ro z s t r zy g n io n y  , że  Francuz nigdy nie 
i es t  w stanie wypracowania dzieła iakowei 
go  doskonałością i dokładnością szczycić się 
m o g ą c e g o ,  i że ieżeli Niemiec uczonydzie-  
ł a  f rancnzkiego prz ez  dodanie iak naydłuż-  
szych  przypisów nie udoskonal i , dzieło sa­
mo przez się m że być zabawrienii ale dó- 
skonałem nigdy być nie może (*) .  Rzeczą  
ies t  podobnież n ieza p rze czo n ą , że  prawie 
wszyscy f i lozofowie Franc uzcy  są ty lko  
ludźmi bawiącemi  lub s zy d zącem i ,  ale by- 
haymmdy głęboko myślącemi. Europa przei  
t o  t y t u ń  pala ta  podług powyższego podzia­
łu,  iest bez wątpienia siedliskiem głębokie­
g o  rozważania  i powaźności .  Ponu re  mil­
czenie p y t a g o r e y s k i e , rozpędzanie  wszel ­
kich zewnę trznych przeszkód i zawad pło ­
mieniem i dymem c z y n i o n e ,  są same przez  

.. się z natury  r zeczy  zdolne  do utw orz en ia  
poważney  ponurości  i głębokości  rozważań:  
Widoczną pr zec i fż  ies t r z e c z ą ,  że  wszeN

O  N a p rzyk ła d  If igienia R asyna , tak  bar-  
dzo w ystaw iana  , cózby zn a czy ła , gdy-  
by iey niedawno tłum acz niem iecki nic  
był na inną form ę przeistoczył i  

N u m er  U .  l 8 io :  t t *
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kie wynalazki  narodów tabakę zaźywaią-  
cych bywaią  t y l k o  p rzyp adko wo szczęśliwą 
m y ś lą ,  która za zw yczay  głębokiem ro z m y ­
ślaniem oddawna w którym z narodów ty- 
tuń  palących iuż była z n a n ą , iak up. Mont- 
golf iery  Lo hm eyera .  Słusznie podobno i 
sprawiedl iwie  twierdzić  się god zi ,  że  umie- 
iący myśleć w narodach tabaki  zażywaia- 
cych wszyscy bez w yią t ku umieli palić ty-  
tuń .  Nikogo nie zadz iw i ,  że Europa pala- 
ca t y t u ń , lub zażywaiąca  tabaki cierpi W 
poś rzod  siebie nie palących i nie zażywają ­
cych,  tak właśnie iak t o t e m i e  akatoliku w w 
katol ickich  , katol ików zaś w pro tes tant -  
s.kich kraiach.

T ak  iak w naukach,  będzie i w obycza-  
iach t y tu ń  palny i tabaka zażywalna  iedną 
z nayprzy iem niey szy ch  rozgraniczeń , któ- 

*Te każdy ł a tw o  s p o s t r ze d z ,  a nawet  ślepy  
poczuć  będzie w stanie.  W Eu ro p ie  tabaki  
zażywaiącey t o w a r z y s t w a  bywaią weselsze,  
obyczaie  wolnieysze  i mniey wymuszone;  
t a ń c e ,  bale i wszelkie  inne zabawy bywa- 
ią tam że  okazalsze.  W Europie  zaś t y tu ń  
palącey,  zabawy tak ow e są więcóy umiarko­
w a n e ,  a co im na wesołym humorze  zb y ­
wa , t o  nagradza  sow icie doznawanie czu­
ły ch  spok oy ny ch  rozkoszy.  Płeć  piękna 
stosuie się w kra iach europeyskich zażywa-
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j ąc ych  tabaki  do  t o n u  w po s i ed zen iach  t o ­
w a r z y s k i c h  p t z y i e t e g o .  Ż y w o ś ć ,  zna czna  
w e s o ł o ś ć ,  do w c ip  i u c z e s t n i c t w o  w e  w s z y ­
s t k ich  s p raw ach  p u b l i c z n y c h  zach o d z ąc e ,  są 
z a t e m  g łó w ne m i  p r z y m i o t a m i  k o b ie t  w E u ­
r o p i e  tabaki  z a ż y w a  ącey  ; w kra iach  za ś  
t y t u ń  pa lą c y c h  g ło w ńem i  za le ta mi  ko b ie t  
są o s z c z ę d n o ś ć ,  o b y c z a y n o ś ć  i s a m o t n o ś ć ,  
a  n a w e t  w n ie k tó ry c h  głęboka nauka.  E u r o -  
p e y c z y k o w i e  tabaki  z a ż y w a i ą c y  p r o w a d z ą  
x  sobą  swe m a łż on ki  na t e a t r a  i na  in ne  
m ieysc a  zabaw p u b l i c z n y c h ,  lub t eż  za p r z y ­
k ł adem  W ło c h ó w  d o zw a la ią  one  p r o w a d z i ć  
Cic i sbeom,  a lbo  i samym oie  Wzbrania ią  t a m ­
ż e  u c z ę s z c za ć ,  E u r o p e y c z y k o w i e  t y t u ń  p a ­
l ą c y  po s tę pu ią  w t e m  więcey  p o d ł u g  sp oso ­
bu T u r k ó w  s w y c h  uczes tn ików t y t u n i o -  
w y ch .  W  Angl i i  damy po z e b r a n y m  s t o l e  
us tępuią  z m i e y s c a ,  dla  mężów do  p o h c z u  i 
d y m u  t y t u n i o w e g o  w ów czas  z a b i ć r a i ą c y c h  
się i o p u s z c z a i ą  poko ie  zaba w y .  W  N ie m ­
cze c h  p ó łn o c n y c h  wy chod.  ą m ę ż c z y źn i  z a -  
z w y c z a y  z domu> w c e lu  pa le n i a  w k t ó r ć y  
z kawiarń  t y t u n  u z p r z y z w o i t ą  o k aza ło śc ią  
i w y n i o s ł ą  wspa nia łośc ią .  T a m  w y z i e w a i ą  
g ro m a d n i e  t u m a n y  t y t u n i o w e ,  w p r a w d z i e  
n i e  m n i e y s z e  od  w y z ie w ó w  p ło m ie n ie  mio^ 
t a i ą c e y  E t n y  i W e z u w i u s z a  ; a c h o c i a ż b y  
w ów czas  dama k tó ra ,  c o  d o  o s o b y ,  hero i -

&• y
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c z n ie  chc i a ła  się w y s t a w i ć  na p rz ec iw  ogn io m  
i d y m o m ,  obawa zn isz cz en ia  p r z e z  t o  p ię ­
k n y c h  b i a ły c h  sz a t  w s t r z y m a  ią p e w n o  od  
w n i y ś c i a .  W s z e l a k o  c zegó ż  nie p o t i a f i  
zdz i a ła ć  p r z e m o c  m i ł o ś c i ! Z d a r z a  się wi ­
dz i eć  męża tk i  i panny  , n a v p iekn ie ysze  w o ­
n ie  w ó d k i  k o i o ń s k i e y ,  sa nspa re i l l e  i in- 
n y c h  par fum p o w i e t r z a  d o b r o c z y n n ie  udz ie ­
la ją ce  ,  z iak n i e w y p o w i e d z i a n y m  h e r o i z ­
mem , p o g rą ż a ią  sie , dla p rz y p o d o b a n ia  się 
m ężo m  lub koc hanko m,  wŚTzód nayc ie m ni ey-  
s z y c h  t u m a n ó w  t y t u n i o w y c h .  ł ł o h a ty r sk im  
p r z y k ł a d e m  g o t o w e  są w y t r z y m a ć  t a m ż e  
g o d z i n y ,  co  większa  d n i e j  n o c e  n a w e t  c a ­
łe ,  bez o b a w y  u t r a c e n i a  w dz ięk ów  de lika-  
t n e y  t w a r z y  i su b t e ln ośc i  po w oni en i a .  N i e ­
ba  łaskaw e zachow uiac ie n ag rad za ł a  cze-  
*to ich o d w a g ę  w s zechw ła dne m i  rządami  nad 
m a łż on kam i  i kochankami .  H o l a n d y a  i A n ­
g l i a ,  o b a d w a  k ra i e  n a y b a r d z i e y  w k u l t u ­
r z e  c e l u i ą c e ,  da ią  n a y ł e p s z e  t e g o  d o w o d y .  
P o m i ę d z y  na ro dam i  t a b a k i  zaży w a iąc em i  
n ie  ł a t w o b y  się k t o  w a ż y ł  w p r z y t o m n o ­
ści d a m y  palić ty tu ń  , ch y b a  na w o ln e m  p o ­
w i e t r z u  ; l e cz  w kra ia ch  lu lce  h o ł d u j ą c y c h ,  
l u l k a ,  l aska  i s z p a d a ,  do  dz iś  dnia p r a w ie  
są oznakami  z a s z c z y tn em i  d o s k o n a łe g o  mę­
ża.  Kto  w k u n s z c i e ,  n a u c e ,  lub r z e m i o ś l e  
Obranym n i e w y d o s k o n a l i w s z y  s i ę ,  n ie  Uzy-
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ska ł  lub n i e  o k u p i ł  n i e w ą t p l i w y c h  za św ia d ­
c z e ń  sw ey  z d a t u o ś c i , n a w e t  i w n a s z y c h  
czasach ,  w n i e k t ó r y c h  m ie y s c a c h  nie  m o ż e  
się w a ż y ć  s ta ną ć  z lu lk ą  w p o ś r z ó d  s w y c h  
ko l le gów .  N i e s t e t y  ! chw a le b n y  t e n  z w y -  
c z a y  idzie  w n iepamięć  , z w ła szcza  w mia­
s t a c h  w ięk szych  ; l ecz m oże  od z y sk a  s w ó y  
s t a r o ż y t n y  b y t ,  sk or o  zwróc i  się 11a t o  u- 
w a g a ,  ż e  w n ie d o s t a t k u  z a l e t  o s o b i s ty c h ,  
n ay częśc i ey  l u lka  p i ę k n a ,  w s p a n i a ł a ,  ś c i ą ­
gając  o c z y  k a ż d e g o  na  s i e b i e ,  o d w o d z i  od  
po są d z a n ia ,  i z tą d  nay  większe korzyśc i  p r z y ­
nos i .

P o g a r d z ic ie le  iadem t . h n ą c y  n i e p r z y -  
iaźni  d y m o w i  t y t u n i o w e m u  śmieli  u t r z y m y ­
wać , ż e  kaw ia rn ie  nasze  , m ieys ca  p r z y i e -  
m n e y  r o z r y w k i  świa ta  o ś w i e c o n e g o ,  mało  
co sie różnią  od c h a łu p y  wie y sk ie y  ok o p c o -  
ney  K o s s y i ,  l e cz  fa ł sz t e g o  t w i e r d z e n i a  
i e s t  t a k  o c z y w i s t y ,  iż nie za s łu gu ie  n a w e t  
aby  b y ł  zbi iany.  R ó w n i e  n i ą p rz y i a c i e le  z a ­
ż y w a n i a  tabaki  us i łu ją  t w i e r d z i ć ,  ż e  p leć  
biała nie m o ż e  zn ieść  nosa tabaką  n a p e ł n i o ­
n e g o ,  i że  p r z e t o  do skona ły  z a ż y  wv.cz ies t  
p r z y m u s z o n y  z r z e c  się na wieki  mi łyc h  p o ­
całowal i  us t  po w abnych .  C o d z i e n n e  d o ­
św ia dc zen ie  p r z e k o n y w a  o n i epr aw dz ie  t e ­
g o ż  tw ie rd z e n ia .  P o d o b n ie ż  b y ł o b y  nie« 
r o s t r o p n i e  chc ieć w m ó w i ć ,  że  k o b i e t y  nie
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maią ani tytuniu palić, ani tabaki zażywać. 
Wiadomo albowiem , iż wszędzie po wszy­
stkich kraiach Europy, można widzieć bardzo 
piękne damy niepogardzaiące tabaką, a Ho* 
landya posiada przyiemne również kobiety, 
pięknieysze zaiste od kamienney Wenery  
Medyceyskićy,  umieiące doskonale palić ty-  
tuń. W iemy,  iż u t rzymywano ,  źe oszpe­
ciłoby Wenerę Medyceyską gdyby ią chcia­
no obdarzyć lulką ; lecz wszak samoiedka, 
r ań tuch ,  kornet  lub fryzura i tysiąc podo­
bnych ozdob, tak znacznie powaby panien 
i kobiet naszych chrześciańskich podwyż­
szających, nie były w samey rzeczy większą 
dla owey poganki ozdobą nad stambułkę, 
bośniaczkę lub huzarkę.

Ważność przedmiotu odwiodła mię a- 
t o l i , iak spostrzegam , od materyi.  Zwra­
cam się przeto lubo poźno , wszelako w swym 
ę z as ie , aby ieszcze powiedzieć kilka słów 
o kraiach amfibialnych, o rozgraniczeniu 
f izyologicznem, i o ważności tabaki i t y ­
tuniu dla skarbu, fabryk i iudustryi  kra- 
iów europeyskich.

Że Hiszpania i P o r t u g a l i a  mimo staro- 
dawney swey kul tury tak nieznaczny dotąd 
uczyniły pos tęp,  oczywistą t e g o  iest przy-  
ę z y n ą , że narody t e ,  dwie rzeczy razem 
ęzyniąc, po części tabaki ^zażywaią, pQ czę-
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i c i  t y t u n  palą.  G d y b y  p r z e ś w i e t n a  inkwi-  
z y c y a  r a c z y ł a  b y ła  o  tćm p o m y ś l e ć ,  aby  
ie dn o  z t y c h  w y t ę p i ć ,  n ie podpada  żadndy  
b y n ayi pn ie y  w ą t p l i w o ś c i ,  i żby w ów czas  
P o r t u g a l c z y k o w i e  p o p r a w y  P o m b a l a ,  a Hi-,  
szpani  R ip e r d a  p r o i e k t  z p o m y ś l n y m  s kut ­
k i e m  s t a r a l i  się byl i  w y k o n a ć .  T am c i  z a ­
m ia s t  w i n a ,  farb  i in nych  roś l in  zakładal iby'  
i u t r z y m y w a l i  fabryki  , na k t ó r y c h  im. 
z b y w a ,  a ci p ro w a d z i l i b y  handel  k o r z y -  
s t n ie y s z y  do  I n d y y  wsc hodn ic h ,  an iże l i  do, 
Pe ru .

Co do r o z g r a n ic ze n ia  f i z y o l o g i c z n e g o  
p r z e z  d y m  i p r o s z e k  t a b a c z n y  z a c h o d z ąc e ­
g o ,  w i a d o m o ,  ź e  w E u r o p i e  t y  t u ń  pa lą cey  
m n o s t w o  iest  chor ób  na  z.?by , k tó re  lu bo  
w kra i ach  E u r o p y  tabaki  zaży  w a iących  m n ić y  
sa z n a n e ,  w sze l ak o  zamiast  t y c h  z d a r z a i ą  
się t u  c h o r o b y  r o z m a i t e  nosow e.  W s z y s c y  
n a w e t  D o k t o r o w i e  p r z y z n a i ą ,  iż t o  r o z ­
g r a n i c z e n i e  p o d łu g  d y m u  i p r o s z k u  t a t a -  
c znego  ie s t  b a r d z o  na tura lnemu

Nakoniec  co do  f a b r y k  i i n d u s t r y ! ,  t y .  
t u ń  i tu baka p r z y c z y n i a  się z a i s te  n i e m a ło  
do  k w i t n ą c e g o  on ych  s tanu .  _ T a b a k i e r k i , ,  
c h u s t k i , k a p c z u c h y  , l u l k i , c y b u c h y  są r z e ­
czami  na d e r  ważnemi .

Co do  u ż y t k u  s k a r b u ,  dosyć  n ie chay  
będzie  n a d m i e n i ć , że  k ró l  H is zpańsk i  z o -
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płat tabaki więcey ma dochodów, aniżeli z  
kopalni Peru i Mexyku.

Jak wielce lulka tytuniu, lub tabakier. 
ka do zażycia w swym czasie komu ofia­
row ana, przyczynić się może do miłości 
powszęchney ludzi i b liźniego, i że bez t e ­
go daru nieoszacowanego natury , bez wątpie­
nia nie iedno dzieło poetyczne nie uzyskało­
by było swego iestestwa , nie potrzęba za­
pewne tęgo  obszerniey dowodzić, t a k ,  iż 
po tych uwagach, śmiało zakończyć mogę 
ninieyszą rozprawę. 1

Tabakoprzijiacielski

Tłumacftt
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F I L O Z O F I A,

L ist do przijiaciela względem nauki Filozo­
f ii i Matematyki w  Unia/ersycie Krako- 
wskity.

Niesprawiedl iwi  s ą ,  k tó r z y  pr zy ja­
ciół nauki fi lozofii  posądzaią o n iemczy­
znę i szkolnictw o ; wszakżeśmy wszyscy po 
szczęś liwem odrodzeniu  się nauk w naszey 
o y c z y ź n i e ,  iedne wzięli pryncyp ia  f i lozo­
f iczne  z Loka , Krnt lyl laka i innych filo.-.o- 
fów francuzkich , k tórych tu  n iewyl i czam,  
d ług o zos taiac w uprzedzeniu  względem nie- 
poszlakowanćy onych doskonałości.  Ale gdy  
los n ieprzyjazny pobrata ł  nas z niemcami ,  
W ten  czas dopićro zaczęliśmy przeglądać , 
że  nam i nauczycielom naszym wiele w t y m  
względzie  niedostaw ało. Nienawidźmy p r z y .  
właszczycie lów naszych ,  brzydźmy się nie. 
m i ,  ale n ieuwłaczaymy prawdzie  winnego 
pierw szeńs twa w szę dzi e ,  gdzie ią t y lk o  od­
krywamy : uprzedzenie  nie ty lko  samo p rzez  
s ieb ie ,  ale naw et  przez  os tateczność swo- 

stać się może szkodliwóm.
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Nierozumiem dla czego niektórzy spół- 
z iomkowie nasi maiący rz e te lne  swoie za* 
sługi w naukach,  nie chcą się przekonać o 
t ey  p ra w dz ie ,  iż lubo pisarze f rancuzcy 
s łużyć mogą za wzór i przewodników w Ma­
t em a ty ce  , Chemii ,  dziełach g u s t u ,  w fi lo­
zofii  równie iak w e ru d y cy i  nie zawsze ce- 
łuią.  Kto się zechce szczerze  ro z p a t r z y ć  
w dziełach f i l o zo f i c zn y ch , pos t rzeże  o cz y ­
wis tą wyższość fi lozofów Saskich. Co wię­
k s z a ,  pos t rzeże  i to  ieszcze,  że sam nawet  
V i l le rs  w obronie filozofii  n iemieckićy o. 
kazuie  wiele imaginacyi  , ż y w o ś c i , ale nie 
wiele ducha f i lozof icznego;  możnaby o nim 
właściwie  powiedzieć , że bardziey umie | 
pamięta fi lozofią,  niż myśli subtelnie i głę­
boko iak filozof.  Reszta iego spółziomków 
Uczonych udaią na pozor  że gardzą f i lozo­
fia.  a w rzeczy samey niemogąc się bez niey 
p b e y ś ć ,  wdaią się pomimowolnie w nie­
p rawe  rozumowania.  My zaś bądźmy suro.  
wemi sędziami siebie samych i roz t r zą say.  
my ściśle,  czyl i  t y lk o  pogarda  t ey  nauki 
jiie iest  po  większey części uprzedzeniem 
powzię tem z naśladowania.

C z łowiek,  ile r o z u m e m  swoim p rz e ­
wyż sz a  inne z w ie r z ę t a ,  t y l e  lęst podobno 
od  nich zdatnieyszy i sk łonnieyszy do na­
śladowania.  Tóki^iest n i e d o ro s ły ,  nięuży-.
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waiąc jeszcze r o z u m u , naśladuje co Widzi, 
a chowany  przyzwoici e  naucza się p o t r z e ­
bnych r zeczy  , nie wiedząc nawet  że to  cz y ­
ni i dla czego r w ten czas uprzedzenie  iego 
rozumu nie iest w adą,  ale gdy doydzie wie­
ku doyrzałego,  niepowinien nic naśladować 
po  dzi ec innem u , ieźli niechce być między 
pospóls two pol iczony T rz eb a się u-
czyć i powtarzać  po drugich co iest  dobre j  
g o ,  nie dla t ego  że drugich widziemy c z y ­
niących o k tórych uprzedzeni  ies tesmv,  ale 
dla tego źe  nam to  rozum nasz iako dobre  
potwierdza ,  a powinność  każe. Rozum na­
śladującego iest co do isto tndy swotćy czę­
ści zaniedbany,  i pomimo zdatności m u  wro* 
d z o n e y , któraby go mogła do nieśmięrtelj.  
n y c h  dzieł  d o p r o w a d z i ć ,  staie się ty  lko p o ­
l i towania  godnym kopis tą  prac cudzych i 
śmiesznym admiratorem.  Na tura  swe dary 
wszędzie zarówno , ale bardzo rozmai te  r o z ­
siała i różne drogi  wykróśli ła do wielkich

(*)  Sądzę  że każdy równie dobrą myślą  
przyym ie  te, uwagi wzglądem naślado­
wania , iak ia one nap isa łem , to iest 
iako otwartą przestrogę dla młodych , 
nie zaś iako naukę dla mężów za s łu ­
żonych. i szanownych.
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d z ie ł  p r o w a d z ą c e  ; t r z e b a  p r z e t o  w sobie sa­
m y m  i p o d ł u g  s ieb ie  , p r a w d z i w y c h  zas ług  
i swoie y  w ie lkośc i  szukać.  N a ś l adu ją cy  t y l ­
k o  d r u g i c h  n igdy  wielk im nie by ł !

D z ie ie  n a ro d ó w  d a w n i e y s z e  i d z i s i e j ­
s ze  p r z e k o n y w a i ą  k a ż d e g o  b e z s t r o n n e g o ,  
i e  nasz naród n iniey i n ie  ta k  s zkod l i w ym  
w a d o m  b y ł  za w sz e  p o d l e g ł y m  iak i n n e ,  a 
n i e c h ę t n e  imieniu  Polsk ie mu a u t o r y , n ie -  
Znaiąc ani  i ę z y k a ,  ani  g ien iuszu  n a r o d o w e ­
g o ,  p o w t a r z a j ą  t y l k o  od w ie c z n e  p r z e c i w ­
ko  nam z łośc i i u p r z e d z e n i a  z a r z u t y .  Ślepi  ! 
n ie  p o s t r z e g a l i  sami s w e g o  b ł ę d u ,  iż dla t e ­
g o  w nas t y l e  wad u p a t r y w a l i ,  ż e ś m y  sła­
bi b y l i ; a s łaby w oczach  pospól s t w a  za­
w s z e  winny .

N ie t r z e b a  iednakże  u k r y w a ć  t e g o  p r z e d  
apbą,  iż mamy w ady  i s t o t n e  ; ale nie t e  są 
z a p e w n e  n a y s z k o d l i w s z e  k t ó r e  ob cy  nam 
zarzuca ią .  N a y g ł ó w n i e y s z a  nasz a  podo b n o  
w a d a  iest  t a  , iż n a d t o  zaięci  na ś l a d o w a ­
niem , pozba wie ni  z os ta l i ś m y o r y g i n a l n e y  
są m owł adn oś c i  ro zum u.  W p a t r z y w s z y  się 
w  cz yn nośc i  n a ro d u  na sz e g o  p o s t r z e d z  m o ­
ż n a ,  iż g i e n iu sz e m  iego  ies t  w p ra w d z ie  ży-  
w ó ś ć  ale  ba rdz ióy  p o łą c z o n a  z tęgośc ia  du ­
s z y  i z imną  r o z w a g ą ,  niż pochodząca  z buy- 
b<Sy im a g i n a c y i ,  k t ó r a  n ie  ies t  pod ob no  głó­
wnym n aszy m  udzia łem.  Im ag in a c y a  w tói*
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jest szczęśliwsza nad inne władze duszy,  źfc 
prędzey i śmielćy posuwa swóie kroki,  bar- 
dzićy uderza  i daley unosi ; a iny ( i eż l i  sie 
t u  godzi s t a re go  użyć w y r a z u )  Z a k o p u j  

N»iasze t a l e n t a ,  ubiegaliśmy srę z a błysko- 
t aem i  obcćy imaginary! p ło d a m i , mnićy bez 
Wątpienia *zacownemi i u ż y t e c z n e m i , niż 
b y łyby  własne p łody  gieniuszu narodowe-  
go. Zwróćmy w ninieyszefn urządzeniu na­
uk szczególniey  nwagę naszą na uchronie­
nie młodych od t ć y  za razy :  „iech nie bę­
dą uprzedzonemi  za nikim ani z ludzi ani 
z narodów,,  bo nikt nie iest bez wad ; a nii- 
ićy  nam będz ie ,  kiedy za swoie własne t y l ­
ko odpowiadać będziemy. Mnióy wreszcie 
nauk , ale samowładność rozumu i rozWi-
nienie cha rak te ru  n a r ad o w eg o ,  uczyni na* 
szanownym narodem.  _  Lecz  wróćmy sie 
do nauki filozofii. . .

DWolaka sobie korzyść  Zamierza f i lo­
zof.* właściw a: ( * )  raz  „am daie poznać 
sz tukę myślenia , drugi  raz na tu rę  i gra­
nice naszey władzy p o zn a w cz ćy , '  naucza-

C * )  Na wytłumaczenie nawiska Philosophic 
specul.itiva, nie widzę lepszego Wyrazu 
iak nazywaiąc ią filozofią, właściwą j 
co nawet zgodne iesł z duchem filo zo fii 
reformowanej niemieckiej.
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jąc razem co możemy wiedzieć wzgledei i  
b y tu  i na tury  i s to t  nadzmysłowych.

Jestem przyjacielem Matematyk , ale 
większym będąc przyiacielem p r a w d y ,  są­
dzę iż Matematyce  podobno za nadto wiele 
przypisywal iśmy wpływu na rozwinienie i 
ukształcenie władźy  poznawczey.  Nanka 
matematyki  ma tę nad inne k o rz y ś ć ,  że  iey 
rozumowania  są oczywitsze  i niepodlegaią 
tak  obłąkaniu imaginacyi iak w innych nau­
k a c h ; bo nawet  z łe rozumowania przez  sa­
me wypadki  tuż następujące pros towane by- 
waia. Umieiący matematykę,  umie myśleć 
o ilości , z ręczny iest w obrachowaniu p r z y ­
bywania lub ubywania s tosunków,  wreszcie 
bydź może zdatnieyszy w kombinowaniu 
rz eczy  zmysłowych ; ale matematyka ie- 
dno stayny ch  ty lko  zawsze używaiąc kombi- 
n n c y y , n iezaymuie  nawet wszystkich odnóg 
naszego myślenia,  tak dalece że  podobno- 
by niemożna n i  wszystkie matematycz nych 
znaleźć przykładów:  odwołuię się w tym 
razie do znaiących uczenie L o g ik ę  we wszy­
s tkich  oney częściach. Ńad to  t rudności  
zachodzące w guście,  praw odaw s tw ie ,  pra-  
w n ic tw ie ,  h an d l u ,  pożyciu  z ludźmi ,  pó- 
znawaniu c h a ra k t e r ó w , nigdy nie są tak 
p r o s t e ,  iak są prawdy i kombinacye m a te ­
matyczne.  Nakoniec  matematyka swole
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przedm io ty  zawsze sobie wystawia  iako mo­
gące się wykreśl ić i oczom przedstawić,  kie­
dy tymczasem p rz edmio ty  innych nauk np. 
samey m ora lności , po większćy części z c ł  
a taią ty lko  w umyśle.  Inney p r z e t o  mocjr 
rozum używać n m s i , aby mógł swoich do­
ko nywać kombinacyy.  W tym  razie f i lozo­
fia przy nosi z sobą tę k o r z y ś ć , że  rozum zao­
s t rza  i subte ln ieyszym go czyni  w kombi­
nowa niu  tw o ró w  urnysłowych.

Bywa pospol icie,  iż gdy się raz  powe­
źmie wstę t  ku iukiey rzeczy,  dla s towarzysze­
nia się wyo brażeń, (a ssoc ia t io  idearmn)  i sa­
mego  nazwiska ouóy nie c ierpiemy ; choćby 
t o  było  nadane r zeczy  niepodlegaiącey iuż 
przesz łym wadom.  Zaniechaymy przeto  na 
czas imienia dyskredytowanego fi lozofi i ,  a 
zbl iżmy do siebie t reść  cney,  abyśmy się le- 
p iey  mogli porozumieć względem tego  co 
ona sobie zamierza i co w sobie obeymo- 
wać powinna.

Cały ogół  naszych nauk podłiig p r z y ­
ro d zo n eg o  sobie podziału na dwie rozkłada  
«ię części : na wiadomości rz eczy względom 
nas zewn ęt rzny ch  i rzeczy wewnętrznych  
czyl i  naukę natury  naszćy.  Wychowanie  i 
nauki które b i erzemy,  pospolicie za cel  so­
bie zakładaią rzeczy ze w nęt rz ne  i ukształ* 
cenie  obyczalów czyli  nabranie p r z y s to y ^
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i jych nałogów i sposobów postępowaniu;  
A le  czy l iż  iest s łu szn a,  abyśmy przyteni  
pogardzać mieli nauką pozna w ania siebie sa­
mego,  to  iest  poznania natury  rozumu na­
s z e g o , granic onego , na tu ry  w o l i ,  własno­
ści i zasad uczucia uk on ten towania  lub nie- 
ukontentowan ia  naszego? Niepowinniżeśmy 
wiedzieć,  iak się myśli nasze układaia?  ia- 
kie godzi się mieć przekonanie  o zrzódle po ­
znawania naszego ? o nat u rz e  i s t o ty  my- 
ślącey ? o natu r  e p ió ru s że y  prży.  zyny ?... 
i t.  p; choćby to  wreszcie  samą t y lk o  było 
c iekawością :  co że nie tak i e s t ,  przekon a­
my s ie ,  zapuszczając się z uwagą naszą za 
własnościami przyrodzouemi  człowiekowi .

Naprzód i Człowiek iest  z łożony z cia­
ła  i d u s z y ,  iak się zwyczaynie na niego za- 
pat ru iemy ; a iako ciało iest ła twieysze  do 
poznania i pierwey ie pospol icie poznaie- 
m y  , powinniśmy p rze to  zaczynać od nauki 
wie lce  nas interessuiącćy o składzie i czę­
ściach ciała na szego,  do którey przydadzą 
się przes t rog i  Względem zachowania go w 
iak naylepszym s t a n i e , i zapobieżenia u- 
szkodzeniom onego; A chociaż wiadomość 
o ciele nie wchodzi  właściwie w skład naa- 
ki k tó rey  tu  rozbiór zamierzyliśmy sobie* 
ponieważ iednak wrażenia do duszy prz e­
chodzą p rzez  c ia ło ,  ponieważ t e  dwie i s to­

t y

i
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t y  w śpistym między sobą związku zostaią;  
Sądzę że n iem ożna iaśnie t łumac/ yć  działań 
duszy,  nie uprzedziwszy o własnościach c ia ­
ła.  P ierwszą  przeto  częścią naszey nauki 
będzie krótka nauka o ciele.

Powtóre : Zastanawiaiąc się nad dzia­
łaniami  ciała pos t rzegamy oczywiście,  źe tę  
od pewnych wewnętrznych sprężyn po cho­
dzą;  z codziennych p rz ytem uwag nad so­
bą samym przekony  w amy się o ścisłym związ­
ku i wpływie  wzaiemnym duszy  i c ia ła  na 
siebie,  i źe  iedna z ty.  h i s to t  bez drugiey 
obeyść się nie może ; zviazek ten  i dzia­
łanie takie z o b o p o l n e , właściwie nazywać 
sie powinno umysłem , k tórego  poznanie ób- 
szćrną stanow i naukę,  a te  nazwiymy nauka
0 um yśle człowieka.

Potrzecie  : Mamy z doświadc en ia , że
kto  odbył  iedne nauki porządnie i do pe­
wnego wieku był  dobrze  p ro w a d z o n y m ;  
W reszcie  wieku ł a tw o  i rozsądnie  inne poy^ 
mować może. Skądże t o  pochodzi  ? Oto  
muszą byc iakieś ogólne prawidła w ro dzo­
ne  naszey władzy poznaucze y  , podług któ­
ry c h  g dy  ona nabierze nałogu przez  prac£
1 ćwiczenie ,  zdatną es t  potćm do pozna­
wania t r af neg o  innych tZeczy.  Jakże  riie- 
b yć  in teresowanym w po. nan iu  t e g o .  fed 
J>o wiełkiey części naszą s tanowi  z a s łn g ę ;

Mumęr 11. 1 8 1«. 7
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w p ł y w a  w nasze  spokoy  ność , w nasze  wła­
sne  szczęśc ie  i społeczności  ? Cześć tę  nau­
ki c z ło w ie k a  n a z w iy m y  sz tu k a  m yślenia .

Foczwarte  : Nie iest  z a p e w n e  p r z e d ­
s ięwzięciem sz lache tnoś c i  cz łowieka  n iego-  
dnem , i ako i s to ty  ro zu mnćy  , aby z w r a c a ­
jąc w ła dzę  p o z n a w c z ą  na s iebie s a m e ,  za- 
iął  ca łą  uw a g ę  swoię r o zpozna ni em  czy l i  
c z ło w ie k  iest  z u p e łn ie  samą t y l k o  m a te r y ą ,  
c zy l i  m a c o  w sobie n i e m a t e r y a l n e g o , c zy  
m ożna ,  i do iakiego s topnia  wznieść się g o ­
dzi  w p o z n a w a n iu  p r z e d m io tó w  nadzmys ło-  
w y  h i p ,e rws/ .ey  p r z y c z y n y  ? czy l i  ta ma 
sobie  co  sp ói nego  z itniemi po dr zędn em i  
p r z y c z y n a m i  ? iakie są własnośc i  p o w s z e c h ­
n e  w rz e c z ac h  ? i c zy  one  zmysłami  czy  r o ­
z u m e m  t y l k o  w ła śc iw ie  się pozna ia? i iak mo ­
ż n a  w resz c i e  zbić b łędnie m y ś l ącyc h  w t y m  
w z g l ę d z i e ?  n a k o n i e c ,  co ies t  ona  sama w 
s o b i e ,  t a ż  w ła dza  p o z n a w c z a ?  co  ies t  k o ­
n i e c z n e g o  i n i e o m y l n e g o  ( a p o d i c t i c u m ) ,  co 
być  t y l k o  m ogącego ,  a co  r z e c z y  wi s te go  ?... 
N a u k ę  t ę  ca łey  o d no gi  n a t u r y  na sz ćy ,  mo-  
źn a b y  n a z w a ć  nauką  o przedm io tach  nad- 
zm y s ło w y c h  i k ry ty c e  ro zu m u  naszego.

Popiąte : W a ż n ą  t a k ż e  i e s t  dla nas n a u ­
ką ,  p o z n a ć  n a t u r ę ,  z r z ó d ła  i Zasady u c z u ­
c ia ,  u k o n t e n t o w a n i a  i n ie u k o n te n to w  ania na- 
s a e g o ,  i t e g o  co  p i ę k n e m ,  w i e l k i e m ,  w y -
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hios łem i t . d .  z o w i e m y  : s ło w em  n au k a  o  
n a tu rze  g u śłu  naszego.

Poszóste  : Na kon ie c  iaka ies t  n a t u r a  
■woli n a s z e y , czy  ona  ies t  wolna  , c z y  n ie  ? 
c z y  t y l k o  z a d o s y ć  c z y n ie n i e  p o t r z e b o m  i  
t z y  szczęś l iwość  ies t  n a y w y ż s z y m  n a s z y m  
ce l em ,  do k tó re g o  we w s z y s t k i e m  zmierza* 
m y  ? czy li  t e ż  ies t  ieszcze  inny iaki ce ł  wyź» 
szy  dążeni a  n aszego ,  k tó ry  do ż a d n y c h  w zg lę-  
dów nakłaniać  się nie d a i e ,  iakim ie s t  po ­
w inność sam ow ładn ie  ro zka zu ią ca  , k t ó r ć y  
samo n a w e t  szczęśc ie  nasze  podlega  , a któ­
r a  w k a żdy m  z nas o d z y w a  się z n a t u r y ;  
k t o  ty l k o  chce  s łuchać  iey g ło su  ? h a  
czem z a l e z y  d o s k o n a ł o ś ć , szczęście  i t a ż  
sama pow inność  ? co iest  c n o t a ?  i t.p...  ZaK 
s te  na uka  ta n ie  t y l k o  ies t  p o t r z e b n ą ,  a le  
n a w e t  n a y w a z n i e y s z ą  dla nas,  i es t  n a y w y ż -  
szvm i r az em  n a y s u b t e l n i e y s z y m  p u n k t e m  
f i lo zo f i i  c a ł e y , do k t ó r e g o  aby  d ó y ś ć ;  
p o t i z e b n e  są p r z y g o t o w a n i a  i po przedza*  
iącyc h  części  wiadomośc i .

Z e b r a w s z y  t e r a z  w kr ó t kośc i  w s z y s t ­
k o , cała t a  n a u k a  w n a s tę p u ją c y c h  sześcit i  
zamk ną ć  się m oż e  częśc iach  :

1. O  c ie le . *  . (
2 . O  um y ś le  cz łowieka .
3- O sz tu c e  myś lenia.
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Ą. O  w ł a s n o ś c i a c h  p o w s z e c h n y c h  
r z e c z y  i o  p r z e d m i o t a c h  n a d z m y « | 
s ł o w y c h  n a s z e g o  p o z n a w a n i a .

£. O  n a t u r z e  i z a s a d a c h  g u s tu .
6.  O  n a t u r z e  i z a s a d a c h  wol i .

S ze ś ć  t e  cz ęś c i  ,  k ł a dą c  o n e  p o d ł u g  
t e g o  p o r z ą d k u ,  t a k  s ię  w s z k o l n y c h  xiąż* 
k a c h  z o w i ą  :

i .  S o n i a t o l o g i a  a c z a s e m  f i z y o l o g i a .
'fi. P s y c h o l o g i a  e m p i r y c z n a  3. L o g i k a . —
4 .  M e t a f i z y k a  s k ł a d a i ą c a  s ię  z k r y t y k i  r o ­
z u m u  w so b i e  s a m y m  u w a ż a n e g o  ,  z o n t o -  
l o g i i  , p s y c h o l o g i i  r o z u m o w e y  , k o s m o l o ­
g i i  ,  t e o l o g i i  n a t u r a l n e y . —  5. E s t e t y k a  *■
6 . M e t a f i z y k a  o b y c z a i ó w  , c z y l i  k r y t y k a  r o ­
z u m u  p r a k t y c z n e g o .

P ię ć  p i e r w s z e  z n ic h  z o w i ą  r a z e m  f i l o ­
z o f i ą  t e o r y c z n ą ,  a s z ó s t a  f i l o z o f i ą  p r a k t y ­
c z n ą  c z y l i  m o r a l n ą : c a ł a  ża ś  n a u k a  m o ż e  
s i ę  z w a ć  f i l o z o f i ą  w ł a ś c i w ą ,  d la  r ó ż n i c y  o d  
c z ę ś c i  f i l o z o f i i  s t o s o w a n e j ,  b e z  k t ó r e y  ż a ­
d n a  n a u k a  o b e y ś ć  s i ę  n ie  m o ż e .  W s z y s t ­
k i e  in n e  n a u k i  z  w y d z i a ł u  f i l o z o f i c z n e g o  
( f a c u l t a t i s  p h i l o s o p h i c a e )  z w a ć  s ię  p o w i n n y  
w ł a ś c i w i e  n ie  f i l o z o f i ą  , a l e  n a u k a m i  f i l o z o -  
f i c z n e m i ,  i a k iemi  są M a t e m a t y k a ,  F i z y k a ,  
Ch e in i i a  i t .  d.  N a d t o  d w i e  p i e r w s z e  z  n i c h  
z o w i ą  i e s z c z e  A n t r o p o lo g i ą  t e o r y c z n ą ;  a  
część F i l o z o f i i  p r a k t y c z n e y  zawieraiącą n a u -
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o cno c ie  i powinn ośc i ach  c z ł o w i e k a ,  t o  
iest  a s c e t y k ę  i e t y k ę ,  zo wi ą  Antropologią  
p rak tyczn ą .  —-  Do t y c h  wszys tk ich  p r / y d a i a  
pospo l ic ie  dla z u p e ł n o ś c i , naukę  r o s t r o p u o -  
ści (  Klu.gh.eitf lehre ) z ło ż o n ą  z m a x y m  wy -  
c ią gu io ny ch  z p o s t ę p o w a n i a  i p o ż y c ia  z 
ludźmi .

Otóż  iest  zb iór  w i a d o m o ś c i ,  k t ó r e  z a ­
mie rza  sobie nauka  od raża iącem  nazwisk iem 
Filozofii szkolnćy  mianowana .  K a ż d y  pr zy -  
z w y c z a i o u y  do m y ś l e n i a , p o z n a w s z y  zamia­
r y  o n e y  , nie będz ie  z a p e w n e  sądz i ł  za s p o ­
d len ie  s i e b i e ,  poświęc ić  częśc czasu  s w e ­
g o  rozmyś lan iu  nad w y z e y  wyroien ione tni  
p r z e d m i o t a m i ,  nad ź r o zd łe m  , n a t u r ą  i g i a -  
nicami poz nawa nia  nas zego  , i p oz na ć  t o  co 
nam wzg lędem  te g o  n ay p ić rw sz e  g ł o w y  w  
s z tu c e  m y ś l e n i a ,  od  n a y d a w n i e y s z e y  s ta ­
r o ż y t n o ś c i  aż do naszych  czasów ,  z o s t a ­
w i ł y  i iak daleko  zayść  mogły.

Do t e g o  w y k ł a d u  p rz y d a ć  t y l k o  na­
le ży  następuiące  p r z e s t r o g i  :

Nauczyc ie l  nie po wi nien  być  ś le p o  u- 
p r z e d z o n y m  za ż a d n y m  sy s tematen i  , bft ż a ­
d n e g o  niemasz  w y i ę t e g o  z u p e łn i e  ort n ie ­
doskonałośc i :  w c z e m  n a t u r ę  n a s z e ,  r.ie zaś
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usiłowania ludzi obwiniaćby pot tzeba  ; 
nauczycie l  w wykładzie  nauki powinien 
pra wdy  szukać bez żadnego s t ronnic twa ; 
lepićy źe wyzna o niektórych t rudnościach,  
i i  nie są zupełnie u ła t wion e,  niż żeby się 
tniał  przy  tćm upierać iako przy niezawo- 
dnóy p ra w dz ie ,  co iest ty lko pros tem p r z y ­
puszczeniem , podobieńs twem do p r a w d y , 
lub  więcćy przypadków tłumaczącćm.

Aby uczniowie byli w stanie poiać iey 
s ub te l noś ci ,  powinni  być nieiako p rz ygo­
towani  do przyięcia o n e y ,  to  iest  nawy­
knąć wprzód do pewnego stopnia myślenia 
p r a k ty c zn eg o .  Dlatego,  zdaie mi się,, sku­
t e c z n ą  będzie r z e c z ą ,  gdy fi lpzofia właści­
w a  będzie dawaną dopiero przy k o ń c u , nie 
zaś przy zaczęciu nauk f i zy c zn y ch ,  iak się 
pospolicie w Niemczech dzieie.  Ani będzie 
się także  przeciwną zdawało r z ecz ą ,  że lo ­
gika nastąpi po naukach f i lozof icznych,  bo 
lubo do uczenia się nauk f i lozof icznych 
logika praktyczna iest istotnie p o t r z e b n a , 
muszenie atol i  poiecia do reguł  i dawa­
nie nauk pod ług syl logizmów,  wcale niepo- 
m a g a , owszem podług mnie spóźnia one.

(£*) Którai z nauk naszych, chyba prócz 
Logiki ogolney, doszła swoiey zupcl• 
neif doskonałości!
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Odbiera iący  bowi em w t e n  sposób nauki  , 
po u c z a ią  sie raczey  u k ł a d u  o n y c h  p o w i e r z -  
cliow nego ,  podz ia ł u  lo g ic zn eg o  i t e r jp ino lo-  
gii s z k o l n ó y , ( n a  co ich cała uw aga  p o ­
spol icie zw raca  s i ę )  nie zaś i s to ty  n a u k o ­
wcy ; s ł o w e m ,  nie uczą się m yś leć  p o d łu g  
t e y  nauki i r o z u m u  s w e g o  używać .

W ą t p i ę ,  aby sie k t o  pow  ż y ł  i e szcze  
c z y n ić  ów s ta r y  i na d t o  w y t a r t y  z a r z u t ,  ( n a  
k t ó r y  się pospol ic ie  iuż  nie odp owiad a  ) ,  zes 
i i źy t eczni ey sza  ies t  r o b i ć ,  niz r o z u m o w a ć *  
a lb o  po w ta rz a i ą c  z p e w n y m  f i l o z o f e m ,  u ż y -  
t e czn ió y  iest  it ść , niz doc i ekać ,  iak się gę­
ba o t w i e r a . . .  od p o w ie d ź  bowiem na t o  kró­
t k a :  p r ak ty ka  c z y n i  nas z ręcznemi  mechani ­
kami i u ż y t e ć z n e m i , a le  t e o r y a  zawsze  w 
kaźdćy  sz tu ce  i nauce  ie s t  podobna  do  sie­
b i e ;  ćwiczy  r o z u m ,  obiaśnia nasze  w ia do ­
mości , ogólneini  ie c z y n i ; r o z s z e r z a  umie ­
ję tnośc i  i do w y ż s z e g o  ie s topnia  podnos i  , 
z go ła  iedna  bez d ru g ie y  o b eyść  się nie m o ­
że  — - lubo  f i lo zof i ia  właśc iwa  ies t  r azem  
p r a k t y k ą  myś le n i a  i nauką  p r z e d m io to w ą  ► 
k t ó r e y  inne dos tąp ić  nie mogą.

Naukę  t ę  tak  in te r e su ią cą  i t a k  w ażną  
z siebie,  iak w i d z i e m y , d l a  uniknienia  nazwi­
ska p rz y p o m in a ią c eg o  nam iakieś s t r a s z y ­
d ło  sc ho la s ty czne  c ie mn yc h  wieków , na- 
z w i y m y  na u ką  człow ieka  a lbo n auką  ujla-
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qnosci wrodzonych ic m u , którzy przydawać 
można zawsze dewizę os t rzegAącą nas o 
^ a ż n e y  powinności naszły  i razem bardzo 
właściwą tey  nauce —  r iuti S smVt»» ( p o -  
znąy siebie samego}.

 ------------ -«a» »

Co do m at em at yk i ,  słnsznię ona was ,  
^ochany przyjacielu , t y l e  zat rudnia ; nauka 
$a bowiem zawsze będąc bardzo ważną z 
s i ebie ,  szczególuiey w naszych czasach stała 
się nieodbic;e po t rzebną i n i e i a k o  modną. 
T u  t r ze ba  oddać winną sprawiedl iwość 
Francuzom , iż oni w tćy  mierze przed Niem­
cam i ,  Włochami , nawet  Anglikami zupełne 
i n ie zap rz eczone , podług w yznania samych- 
i e  uczonych Anglików , rnaią pierwszeństwo.  
Co do niey , możemy dla siebie w ich dzie­
łach szpkać pomocy , a dalecy zawsze od 
niewolniczego naś ladowania , p rz en ośm y  
ty l k o  istotę na g ru n t  nasz i p rzys to suy m y 
onę do po łożen ia ,  s tanu nauk i g ieniuszu 
naszego.

Rozłożenie  matematyki  powinno być 
W ten sposób po gimnazyach czyli  szkołach 
w ydz ia łow ych czynione , aby części idy 
Bapróżno się niepow ta rz a ły  w uniwersycie
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(*)> gdyż ta  nauka nadto iest obszerna na 
czas zakreś lony naukom młodego.  W szko­
łach wydz ia łowych dawana być powinna 
.Arytmetyka c a ł a ,  A lg eb ra ,  nigdy wjecey 
iak do drugiego s to p n ia , J eomet ry a  e lemen­
tarna , t o  iest o własnościach linii pros tey  , 
kułowćy i stosunku on ych  do s iebie ,  T r y T 
gonom etrya  p łaska ,  i początki  J eo m e t ry i  
praktyczney.

(*)  IVolny od, uprzedzenia każdy przyzna. , 
iż w yraz  łacińsko  - niemiecko rossyyski 
U n i w e r s y t e t ,  odmieniwszy swóy rodzay. 
i  zakończenie , w tak. wyrodne;/ postdci, 
przyw łaszczyw szy  sobe podstępnie p ra ­
wo narodowe . n te i łu izn ie  iest cierpia­
ny ; tym czasem wyraz uniwerfita&  
prosto z łacińskiego wzięty i odmieniany 
w reszc ie  przypadków zupełnie podług  
agtey fo r m y  połskiey , to iest : Uniwer- 
syty , Uniwer sycie, Unt wersy hę , Uniwer- 
s y t , Uniwer sylai.u i t. p. zachowuiąc  
swóy rodzay, i któtkośó i łagodność ma  
po sobie. IVyraz bowiem szkoła głó­
wna nie wszystkie te względy obeymuie 
co Unioersitas , gdyż szkoła główna być 
może normalna  , gimnazyalna  , a nawet 
3o s z tu k  wyzwolonych, rozciągać s i f  
może.
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Co  do J e o m e t r y i  e l e m e n t a r n e y  w szko­
ł a c h  w y d z i a ł o w y c h ,  zgodz i łb ym  się ze  zda­
n iem M o n t u k l i ,  aby była  dawana  ł a t w i e y -  
szym  sposobem,  czy l i  p e r  m eth cd u m  in d w i-  
s ib i l iu m . iak ma między  innemi dz ieło Be- 
z o u t a  n j ep o p ra w io n e  p r z e z  P e y r a r d a ;  ści­
s łość o n e y  wł aśc iwą  odkładaiąc  do uuiwer-  
s y t y .  T u  z a p e w n e  us ł yszę  hałas p r z e c iw ­
k o  sobie ; a le  ia t o  r a c z e y  n a z y w a m  pe dan­
t y z m e m  , niż  i s to tn em  przekon an iem .  Nie 
Jes t  t u  m ieys ce ,  ani c z a s , ale wkr ó t ce  mc* 
ż e  d o w i o d ę . że  wiem na  czem za le ż y  mt- 
thod u s e x h a u s tio n ii ; widm k o r z y ś c i ,  które 
s t a d  dla uczącyc h  się i t e y ż e  samey nauki 
w y p ł y w a j ą ;  ty m czasem  każd y  musi mi przy­
znać , iż nie w sz y sc y  równą mamy pot rzebę  
m a t e m a t y k i ,  a nauki szkół  w y d z ia ło w y c h  
b a rdz ie y  i s to tn ym  i r z e c z y w i s t y m  użytkiem 
og ran iczać  się p o w i n n y ; zaw sze  bowiem 
t r z e b a  mieć w zgl ąd  na k ró tk o ść  cz a su  i po­
t r z e b y  m ł o d e g o :  do p ie ro  w U n i w e r s y c i e  każ­
d y  po w in ie n  się .uczyć nauk dla samych na­
u k ,  c zy l i  żeby by ł  u c zon ym .  —  W ty m  r a ­
z ie  p rz y p o m n iy m y  sobie t y l k o ,  iak wiele- 
śmy t r ac i l i  na n i e k t ó r y c h  urządzeniach  na­
sz y c h  d a w n y c h ,  gdy  n i e  pr zes ta iąc  na tem 
co  mićć moąna  b y ło  , nie zwaza iąc  na czas ,  
s t a n  i p o t r z e b y  n a s z e ,  chc iel i śmy zupe łney  
d o s k o n a ł o ś c i ; p r z e t o  ani  kursa  nauk bywa-
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kończone w przyzwoi tym czas ie ,  ani; 
zaczynały  się skąd p o t rz eba ,  ani poży tku  
prawdziwego przynosiły  ; ale to  było wadą 
pospol i tą  zaczynającym !

Z resz tą  gdy ma być koniecznie w gi-. 
mnazyach Jeomet rya  e lementarna  w ści­
słości s t aroźy tnćy  dawaną , radzę Jeome­
t r y a  wydaną przez  L a c r o i x ,  z nieiaką od ­
mianą dowodzeń stosunków linii pros tćy  z 
ko łową  i przydaiąc do niey po t rzebne przy-  
s tosowania :  ;lubo nie iestem za wszystkie-  
mi iego dziełami elementarnemi . W podo­
bnym zaś razie  należy ią w Uniw ers yc ie  
zupełnie wyłączyć z liczby nauk matema­
t y c z n y c h ,  równie iak Ary tm et ykę i A lge ­
brę aż do drugiego stopnia.

Co do matematyki  w u n iw e r s y c i e ,  t e  
oney części być powinny:  algebra o g c im , 
4 t y m  stopniu i o ogólnem rozwiązaniu s to­
pni —  T ry gonom et rya  kul ista —  Prz ys to ­
sowanie ilości zbierney do ciągłey ( d i s c r e ­
t e  e t  cont inua; )  , a osobliwie ciągfey do 
z b ie rney ,  iako nierównie rozlegleyszego u- 
życia , a w szczególności o przecięciach krę­
glowych ( d e  sectionibus conicis ) i innych 
k rz yw ych  pićrwszego porządku.  Po nich 
nastąpi wykład matematyki przes tępney 
( t ranscendens)  o  sze regach ,  o funkcyach 
wykładny ch i t ryg o n o m et ry czn y ch  —  o li-
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n i a c h  k r z y w y c h  w y ż s z y c h  p o r z ą d k ó w  4— 
p  p o w i e r z c h n i a c h  p i e r w s z e g o  i 2 go  s t o p n i a  
*—  n a k o n i e c  w y k ł a d  r a c h u n k u  dy f l ' e r en cy -  
a l n e g o ,  i n t e g r a l n e g o  i r a c h u n k u  o dm ia p .  
T r z e b a  a t o l i  w tern w s z y s t k i e m  p r z y z w o i t y  
p o d z i a ł  z a c h o w a ć ,  a b y  w y ż s z e y  częśc i  ci  
t y l k o  s ł u c h a l i , k t ó r z y  s ię  i e d y n i e  n a u k o m  
f i l o z o f i c z n y m  c h c ą  p o św ię c ić  ,  n i e  zaś  k to ,  
r z y  m a ią  p r z e c h o d z i ć  d o  p r a w a ,  m e d y c y n y  
l y b  t e o lo g i i .

M a t e m a t y k a  d z i e l i  s ię n a  w ł a ś c i w ą  i 
s t o s o w a n ą .  W s z y s t k i e  o n e y  cz ęśc i  d o t ą d  
W y l i c z o n e  s k ł a d a i ą  m a t e m a t y k ę  w ł a ś c i w ą ;  
p i a t e m a t y k a  zaś  s t o s o w a n a  z a w i e r a  mechać 
p i k ę ,  o p t y k ę  i p o s p o l i c i e  a s t r o n o m i ą .

M e c h a n i k a  dzie l i  s ię na  m e c h a n i k ę  w ł a ­
ś c i w ą  i h i d r a u l i k ę :  p i e r w s z a  z a w i e r a  s t a t y ­
k ę  i d y n a m i k ę ;  d r u g a  h i d r o s t a t y k ę , a e r o -  
p i e t r y ą ,  a k u s t y k ę  i h i d r o d y n a m i k ę —  P o d  
n a z w i s k i e m  o p t y k i ,  z a w i e r a  s ię  o p t y k a  w ł a ­
ś c i w a  , k a t o p t r y k a  ,  d y o p t r y k a  i p e r s p e -  
k t y  w*.

C o  d o  n a u k  s k ł a d a i ą c y c h  m a t e m a t y k ę  
s t o s o w a n ą  , w y i ą w s z y  a s t r o n o m i i ą ,  s ą d z ę  z e  
r ó w n ą  n i e p r z y z w o i t o ś c i ą  b y ł o b y  r o z d z i e l a ć  
i ą  na d w ie  k a t e d r y  , i ak i e s t  p o s p o l i t ą  n ie -  
p r z y z w o i t o ś c i ą  w  u n i w e r s y t a c h  A u s t r y a c -  
k ic h  ł ą c z y ć  W' i e d n e y  k a t e d r z e  i w  i e d n y m  
r o k u  c a ł ą  m a t e m a t y k ę  w ł a ś c i w ą  i s t o s o w a n ą .
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Mechanika wyższa  może hyć podzielo­
na między m tematykę wyższą i astrortomiiav 

Na tein kończę moie uwagi  , k tórd 
Choć rt iewypracowane przes iać mogę na­
p rę d c e ;  co się zas ty c ze  innych drobniey- 
s z y c h , t e  sob e do osobis tego z tobą  wi* 
dzenia się zachowuie.

R. M*

e k o n o m i k a .

Z asady ro ln i iw a  rozumowanego p r Z ‘Z P d* 
na Thner /Król: Prus: rad  żrę nami i  
członka różnych to w a rzijitw  uczonych*

Sławnym iest in s ty tu t  ekonomiczny 
za łożony  w Marchii Pruskiey przez  JP.Thae* 
ra  we wsi iego Megelinie.  Niezmordowa­
ny  ten  badacz wr rolnic twie  i au to r  wielu  
pism powszechnie sza cowanych,  przedsię# 
wzią ł  wydać dzieło pod wymienionym wy«
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i i y  tytułem, owoc długoletnich swoich prac; 
doświadczeń i listownych zw iązków z nay; 
biegleyszemi w Europie rolnikami. Dzieło 
to  składać się bedzie z pięciu tomów, z któ­
rych pierwszy wyszedł na widok publiczny* 
inne co pół roku wydawane będą— Aloizy 
Prosper  Biernacki wydał doniesienie dru­
kiem ogłoszone,  iź tak użyteczne pismo* 
mogące być w zupełności do naszego kraiu 
przystosowanym, na ięzyk oyczysty prze­
kłada. Pierwszy tom wyidzie z druku na 
końcu Sierpnia i 8 > ó ;  następuiące co pół 
toku  wychodzić będą. Prenumerata na każ­
dy tom z pięciudziesiąt i kilku arkuszy dru­
kowanych składaiący się , wynosi czer: zti 
i .  w złocie. Przesyłana być ma za opłatą 
pocztową do Susiawic pod Kaliszem * maif- 
tności tłumacza.

Z wykładu materyi w Tomie T. zawar­
tych ,  a w doniesieniu umieszczanych poznać 
można, iak daleko autor  obiął i zgłębił nau­
kę tak wielki wpływ maiącą do szczęścia 
kraiów; Tłumacz uczyni prawdziwa przy­
sługę spółziomkom ; da nam przełożenie ia- 
sne i dokładne,  co zapewnia znaiomość ie- 
go w obu ięzykach, i ciągłe poświęcenie się 
teorycznemu i praktycznemu gospodarstwu. 
Żądać jedynie należy aby przy wydaniu 
-dzieła troskliwiey zapobiegano omyłkom i
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zaniedbaniu drukarni  , które się W prospek­
cie z iednego arkusća z łożonym aź nadto 
częs to  post rzegać daie.

R zu t oka na Prowincye przyłączone do 
X igstw a W arszawskiego.

Kray świeżo prz y łączon y t rak ta tem  1
Wiedeńskim do Xifs twa Wars za wsk ie go ,  
składa się z znaczney części wo iew od ztwa 
Krakowskiego , Sandomiórsk ego , ca łego 
Lubelskiego,  i ułomków drobnieyszych Ru­
ski ego,  Bełskiego , Podlaskiego,  Brzeskiego 
L i t e w s k ie g o ,  i Xięstwa Mazowieckiego. -—
Mało co obszernieysze  by ły  granice Polski ,  
iak są dzisiay Xies twa Warszawskiego ( l e ­
że li  na czas zdoby tych  i wne t  u t r ac o ­
nych  prowincyi  l iczyć nie będz ie m y)  k ie­
dy  Krzy wousty podziel i ł  pańs two swoie mie­
dzy cz terech synów : z tych  to  rozdrobio- 
nych cząs tek  wzros ła owa potęga,  która by­
ła przedmurzem Europy  i nieprzełamąną zs- 

\
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porą  na k tó rzy  opar ł  się oreź Turecki  ;
Czyżby  t e  dzisiay / jednoczone kraie pod ber­
łem mądrego i dobroczynnego K r ó l a ,  wspar­
t e  przymierzem pierwszego w święcie mo­
narchy , ożywione dhchem narodowym, nie 
miały się stać szanowanym z e w n ą t r z , szczę­
śl iwym wrewnąt rz  m oca r s tw em ?

Zważaiąc te  siedm cyrkułów tak zwa­
n y c h  Gall icyą ,  w stosunku z Xies twem War- 
szawskiem , można ie brać iak dwie t rzec ie  
części co do roz leg łości ,  a więcey iak poło­
wę co do ludności.

Rozległość bowiem teg o krain wynos i  
mil kw adra tow ych  9 5 S ;  Ludność  zaś, n i e  

l icząc  w to  oboie okręgu Wie l i ck iego,  o- 
krągło biorąc z k o n sk r y p ey i  r o k u  1 8 0 S ,

—  —  —  —  I ,£ 0  0,0 0 0

Wypada zatem mieszkańców oboyga płci,  na 
iednę mile kwadratową,  rachuiąc w to  i ży ­
dów , 157 1.

Ludność  ta zapewne nie iest wielka j 
lecz z w a ż y w s z y ,  że ten  k r a y  zawsze mniey 
ludn y od prowincyi  pod górami Karpackie- 
mi l e żącey ,  od bi twy pod Klissowem , aż 
do os tatn iego ciosu zadanego Polszczę pod 
Maciejow icami (* ) , częs to by ł  teat rem woy-

(* ) Konfederacja Sandomierska ga / Jugit* 
stem U . D zikow ska , i  inńć ża  L e s i •
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n y  o b c ó y  i d o m o w e y , p r z e s z e d ł s z y  p o ­
t e m  p o d  p a n o w a n i e  A u s t r y i  , d o s t a r c z a ł  
p r z e z  l a t  s z e s n a ś c i e  n o w e g o  ż o ł n i e r z a  ob-  
c d y  d la  s i eb ie  s p r a w i e ;  s k t a d a l  lub  p o m n a ­
ż a ł  L e g i o n y  w a l c z ą c e  nad P a d e m  i R e n e m  
z a  i s t n o ś ć  n a s z ę , p r z e s y ł a ł  s w o i c h  m i e s z ­
k a ń c ó w  w s ł u ż b ę  n a y o d l e g l e y  s z y c h  m o c a r s t w  
E u r o p y  , p o w i ę k s z y ł  l i cz b ę  o b r o ń c ó w  i 
w s k r z e s i c i e l i  o y c z y z n y  , k i e d y  o  i e y  b v t  
w a l c z o n o  na  r ó w n i n a c h  H e i l s b e r g a  i F r i e d -  
l a n d u  , n i e p o d o b n a  s ię  dziw ić ż e  l u d n o ś ć  i e -  
g o  n i e  w z r o s ł a .  M o ż n a  r a c h o w a ć ,  ż e  o b i e i  
d w i e  G a l l i c y e  , w y d a ł y  p r z e d  o s t a t n i a  w o y -  
n ą  p r z e s z ł o  s i e d m d z i e s i ą t  t y s i ę c y  r e k r u t a  
d o  w o y s k a  A u s t r y a c  k iego .  J a k  k r a y  nas z  
d z i w n y m  lo s u  w y r o k i e m ,  s k a z a n y  na p o ­
p i e r a n i e  i e d n e m i  s i ł ami  o b c e y  i o y c z y s t e y  
s p r a w y ,  n ie  m ó g ł  u l e c z y ć  w s p o c z y n k u  r a a  
z a d a w n i o n y c h  t y l ą  w ie k a m i .

T r z y  r z e k i ,  W i s ł a ,  H u g ,  W i e p r z  i  

* u y ś c i e  S a n u ,  s p ł a w i a ł y  n a s z e  z i e m i o p ł o d y

c z y ń s k im ,  R rd o m sk a  i następna  B a r ­
s k a ,  w czasie  kto- ey obrona K rakowa  
pam ię tna  śm ierc ią  g e n e r a ła  Pan in  , z d o -  
bijcie i d lu ą i  opór z a m k u  Kraków sk ie -  
g o , poby t  w o jsk  R ossy isk ich  i ty le  in­
nych  k lę s k ,  k tó re  zby t  d ł u g o , i p r ó ­
żno  p rzyw o d z ić .

Numer II. 1 8 1 0 .  8
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d o  p o r t ó w  B a ł t y c k i e g o  m o r z a  ,  pók i  t e  o -  
t w a r t e m i  b y ł y  ; l e c z  c z ę s t o  , n i e  prze / ,  n i e ­
d o s t a t e k , l e c z  p r z e z  ź l e  z r o z u m i a n a  t r o ­
s k l i w o ś ć ,  r z ą d  k t ó r y  ani  p o t r z e b  kra;u,  an i  
i e g o  p ł o d n o ś c i  n i e  z n a ł  ,  c u d z o z i e m c a m i  u- 
r z ę d y  o b s a d z i ł ,  z a b r a n i a ł ,  lu b  d o z  w a l a ł  n i e ­
w c z e s n e g o  z b o ż a  w y w o z u .  J e s z c z e  za P o l ­
sk i  p r a c o w a n o  nad u ł a t w i e n i e m  s p ł a w u  na  
N i d z i e .  P o w i a t y  P r o s z o w s k i ,  W ś l i c k i ,  S an -  
d o m i r s k i  , c z ę ś ć  L u b e l s k i e g o  i B e ł s k i e g o ,  
z a l e c o n e  s w o i ą  ż y z n o ś c i ą  będą  i ak  w p r z ó ­
d y  ś p i c h l e r z e m  E u r o p y  ; P o d l a s i e  k a rm i ć  
b ę d z i e  s w o l e m  ż y t e m  s t o l i c ę ,  a w ó d k a m i  
z y s k o w n y  p r o w a d z i ć  h a n d e l  ; m n i e y  ż y z n e  
R a d o m s k i e  i O p o c z y ń s k i e  d o s t a r c z a ć  be dą  
t e g o  ż e l a z a ,  k t ó r e  w rękach  w o i o w n i k ó w  n a ­
s z y c h  iuż  o d z y s k a ł o  z i e m i ę  k tóra  i e  w y ­
d a l ę .  K o p a l n i e  O l k  s z a  s ł a w n e  n i e g d y ś  
o b f i t o ś c i ą  s r e br a  i o ł o w i u ,  w z y w a i ą  t y t k o  
s t a r a ń  r z ą d u ,  a b y  na n o w o  kra y  z b o g a c a -  
ł y .  M i e d z i a n a  góra  z a n i e d b a n a  o d  rz ą d u  
A u s t r y a c k i e g o  , s o w i c i e  w y p ł a c i  k o s z t a  ł o ­
ż o n e  p r z e z  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .  W i e l i c z k a  
t e n  skarb  n i e w y c z e r p a n y ,  k t ó r e g o  p o ł o w a  
n a l e ż y  d o  X i e s t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  p r z y ­
n o s i ł  w  l a t a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  ,
w  ro k u  1 8 0 5 . - 1 , 2 2 3 . 5 1 2 . c e t n a r ó w
W r o k u  i 8 ® 6 .  - b 7 &>745 - —
w  r o k u  1 8 0 7 .  -  1 , 1 4 2 , 0 7 a .  —

I
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przynosić  może,  przez  połowę rachuiąc ,  Wie­
liczka dla Xięs twa - 540,7212.  ce tnar :
k tó re  przedawane ceną zwycza yn ą po złł* 
a o. czynią - 10 ,814,430.  złł: poi:
Po odtrąceniu  zaś kosztów dobywania  każde­
go Cetnara z s rzedniego t rzech ła t  p r / e e i ę .  
cia, po 1. z łł ;  gr: 24,  koszta czynią

—  —  zł ł :  97 3, 297 .  gr: 28 ,
cz ys tego  za tem dochodu 9 ,841 ,131 .  gr: a.

Lecz  pomno żywszy liczbę robotników ; 
pomnożą się dochody.

Mieliśmy oprócz te go  kokturę  soli wa- 
rzonćy  w Busku w Powiecie  Wiślickim za 
Pol sk i ,  która choć mniey obfi ta zasługi ie 
na uwagę rządu.  Galman i węgiel kamien­
ny  bogacą powiat  Krakowski  i Wiślicki j 
Szwarcowice  i Cza rkowy o p a t ru ią  w Siar­
kę  nasze prochownie.

Tak ie  są ziemiopłody któremi hoyna 
na tu ra  ten  kray uposażyła  ; lecz rząd czy 
niechętny mies kańcom ,  czy niepewny swo- 
iego n a b i c i a , niczem w t ey  części krain nie 
zasilaiąc p rz em y s łu ,  a wszystk ich  używ a-  
iąc ś rzodków do wyciagnienia bpgac tw , w 
i s to tn ym  zos taw i ł  go  ubósta i e .

Ga l l icye  na to  iedynie zdawały  się 
p r z e z n a c z o n e ,  aby podsycały  inne części 
monarchii  Aust ryackiey .  Kray o g o ło co n y

S *
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/£ ś r z e d n i e g o  za tem t r z e c h  l a t  p rzec ięc ia  
z  f a b r y k  bogaci !  W i e d e ń ,  C z e c h y  i M ora ­
w y  ; sol  kopa lna  t o  z r zó d lo  bo g ac tw  n a r o ­
d o w y c h  w y p r o w a d  ana do W e g i e r , Mora-  
wi i  i P r u s s ,  w niczetn ich nie p o m n a ż a ł a ,  
g d y  w z i ę t e  za n ią  p i e n ią d z e  do  kra iu  iuż 
n ie  po w raca ły .

# t

Po da tk i  k r a io w e  co rok  się zw ekszaią-  
ce  , nie w miarę  upadku b a n k o c e t l i , pod t y ­
t u ł e m  n a d z w y c z a y n y c  h , badz na u morzenie  
d ł u g ó w ,  bądz  na zn is z c z e n ie  b a n k o c e t l i ,  
bądź  na o p ł a c e n i e  losów l o t e r y j n y  h ,  nie 
o p ł a c a n e  o b l i g a c y e  za l iw er u n ek  z b o ż a ,  ’le­
sz c z e  od T u r e c k i e y  w o y n y  , a now y  naka­
z y w a n y  , poki  się z u p e łn ie  w p o d a te k  s t a ­
ł y  nie p r z e m i e n i ł ,  p łacenie  l o t e r y i  z góry  
d o b r ą  m o n e t ą  , n ikomu do tą d  nie z a p ł a ­
c o n e , s t ę p l o w a n i e  s r e b ra  i z ł o t a ,  k t ó r e  w 
z n a c z n e y  ie części  za gran ice  w y p r o w a d z i ­
ł o ,  w y k u p o w a n i e  d o b r e y  m o n e t y  i kr us z ­
ców n i e m o n e t o w a n y c h  bankoce t lami  , s p r a ­
w i ł y ,  że w s z e lk i e  p ien iądze  z n iknę ły  , a na 
ich  m ie y sc u  z o s t a ł y  b a n k o c e t l e  i t r o c h ę  
z d a w k o w e y  m i e d z i ,  k tóra  w kurs ie  swo im  
z  niemi się  r ó w n a .  T a k i  i est  s tan o b e c n y  
t e g o  kra iu  b o g a t e g o  w p r z y s z ło ś c i .
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P o d a tk i  i ego  z w y c z a y n e
w y n o s / ą  Złt :  1 0 , 3 5 0 , 8 8 8  gr:  24*

nadz wy czay  n e , —  1 0 , 0 3 7 , 2 8 1 '  —  *8.

2 0 ,2 5 8 , 1 7 °- — ia*
W  t o  n ie  w c h o d z ą  dochody n i e s t a ł e ,  

z monopol i inn  t y t u n i u  , c e l n e ,  s t e p l o w e ,  
p o c z t o w e ,  l o t c r y i n e  i inne. Summa t a  ie- 
dnak p r a w i e  by ła b y  n ie podo bn a  do  w y .  
p ł a c e n i a ,  g d y b y  m n ó s t w o  b a n k o c e t l i , o b r z ­
mia łą  masse c y r  ku lący  i nie p o w ię ks zy ło .

Z n a y d u i ą  się ie szcze  inne  f u n d u s z e  pu­
bl iczne , oprócz  p o d a tk ó w  , k tó r e  p o m n a ż a ł y  
kassę  ienera lną .  D ob ra  n a r o d o w e  z n a c z n e  
p r z y n o s i ł y  zesz ł em u r z ą d o w i  d o c h o d y  , nil* 
mo z ł ey  a d m i n i s t r a c y i ; s t a r o s t w a  po  zga* 
śnieniu  t e r a ż n i e y s z y c h  właściciel i ,  l eszcze  ie 
p o m no żą .  Kassy m i e y s k e ,  f u n d u s z e  reli* 
gii , s kó ł  ż y d o w s k i c h  , fund us z  na umorzę*  
nie ich d ł u g ó w ,  fundusz  e d u k a c y i , a n a w e t  
u s t a n o w i e ń  d o b r o c z y n n o ś c i ,  z uszcze rbkiem  
c ie rp ią cey  ludzkośc i  w p ł y w a ł y  w z n a c z n e y  
części do  kassy  iene ra ln ey .

T a k i e  są fu n d u sze  i d o c h o d y  w p o ­
wszechno śc i  t e g o  k r a i u , p r z e d a ż  zboża  za 
gr an  ce,  w y p r o w a d z a n i e  że laza  d o  prow incyi  
p o d l e g ł y c h  Rossy i  i A u s t r y i , ożyw  iony ha n ­
de l  p r z e z  u t w o r z e n i e  m ia s t  w o l n y c h ,  na 
w z ó r  Brodów na  gran ic ach  P r u s s ,  Rossy i ,
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Ą u s t r y i , k tńreby z tamtćm miastem te  po-
z y t k i  podziel i ły  i do siebie korzyść  ie- 
go  p rz ec iągnę ły ,  podniesienie miast w po-* 
w szech n o śc i ,  zaprowadzenie  fa b ry k ,  któ- 
r e b y  przerabia ły  p ićrwsze  m ater yały ,  szcze- 
pólniey  sukiennych w prowincyach połu­
d n i o w y c h ,  gdzie stada owiec Hiszpańskich 
ł a t w o  ut rzymać sip i rozmnażać mogą,  s ło­
wem p rz em y s ł ,  handel  w ewnęt rzny i z e ­
w n ę t r z n y ,  o tw o rz ą  dla tego krain nowe źrzó- 
d ła  bogactw : doświadczenie zaś i po t r ze ­
b a ,  ci dway wielcy m i s t r zo w ie ,  nauczą iak 
niemi oszczędnie rozrządzaiąc  , wys tar czyć 
możem y na op at rzen ie  pot rzeb publ icznych,  
u t r z y m a n ie  siły zb roy ney  przy wprowadzo-  
liey karności.  Rozsze rzy  się ś w i a t ł o , oźy .  
wi  się h ande l ,  wzrosną rękodzie ła ,  zakwi­
tn ie  Polska r z ąd n iey sza ,  choć mniey oh- 
sze rn a  w swoim obwodzie.
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f r i Ą T E k  z  P o e m a t *  

D o  K O B I E T .

z Francuzkiego (*)

O  w y!  które śmiertelnych zdobicie mieszkanie,. 
Co nad panui?cemi macie panowanie,
Świetności przyrodzenia! cudów iego szczycie! 
W am  człowiek winien wdzięczność, i c n o ty ,  S 

ż y c i e ;
Bog ażeby pierwszemu złudzi  byt osłodz.ł ,
Was stworzył św iatu ,  który z r jk  iego wychodził. 
W  nieszczęściu gdzieżby smutek znalazł pocieszenie ? 
W  l i to śc i ,  wszak ta u w as ,  ma wieczne schro­

nienie.
C zu łość ,  wdzięk, tkliwy pow ab, k tó ry ch  świst

doznaie ,
Mocy mych w yobrażeń ,  niechay m i dodaje:.

(* )  . W ie rsze  te. p rzes ia n e  zosfałif R ed a kcy i  
z  bezim iennym  l is lem , z  k tórego  tednak  
domyśleć się. m o ż n a ,  i i  s ą  p tz i  b ia d a ­
niem  i tdncy  z D am  naszych .
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^ M i n ę ł y  m o ie  c h w i l e  s ło d k ie g o  m a r z e n i a , 

i u i  zapęd  m ło d o ś c i  w  ro z sad e k  się  z m ie n ia .  
N i e  m n ie y  ie d n a k  to s e rc e  ia rz m o  nosić  z d o ln e ;  
C h o c iaż  czas n a d c h o d z ą c y  c h c e  ie w idn ieć  w o ln e .  
O d d a w n a  m u za  moia  h o ł d y  ci p o św ię c a ,

P ł c i  p i ę k n a ,  tw o ia  g o d n o ść  sa m a  ię z a c h ę c a ,  
P rz e d s ię b ie rz e  w y s ta w ić  t y m  i e d n y m  o b r a z e m ,  

M i ł o ś ć ,  p i ę k n o ś ć ,  z d a t n o ś c i ,  i c n o t y  z a ra z e m .

N ie g d y ś  W e n u s  co b ó s tw e m  p ięk n o śc i  iest  z w an a ,  
K o c h a ła  A d o n isa  , b y ł a  u b ó s tw ia n a  ,
M i ł o ś ć ,  n iep o k ó y  d u s z y ,  k t ó r y  n ie m i  w ł a d a ł ,  
B y ł  w s p ó ln y  ; czegóż  ź§ d a ł  k t o  w szys tko  p o s ia d a ł?  
C z eg ó ż  moc nie dokaże  co s e rc e  p r z e n i k a ?

N a d  bogi  p rz en o s i ła  W e n u s  śm ie r te ln ik a .

K r ó tk a  l iczba  dni d r o g i c h ;  B o g in i  w  s k r y to ś c i  
Ż a l i  s i ę , ( w s z a k ż e  sk a rg i  s^ zn an e  m i ł o ś c i )  
A d o n i s  częs to  c h ęc i§  m y ś l i s tw a  n i e s i o n y , 
Z a p o m n ia ł  ł e z  W e u e r y  o d  n ie y  o d d a lo n y .

C z asem  D y a n y  p ra w o  z b y tn i e  się ro zc iąg a  •
I  w yższa  n a d W e u f r ę  z s y n a  się u r ę g a ; 

l e m  i e s t  c z ło w iek  ; i c zę s ty m  p r z y k ł a d e m  w y ­
s t a w i a  ,

Z e  sam o  n a w e t  szczęśc ie  szczęśc ia  g o  pozbaw ia .  

W  ro sk o szy  ,  w  p o m y ś l n o ś c i ,  w  s ło d k ic h  c h w i  

l a c h  o w y c h ,
Z  uc iech  k tó r y c h  do,znaio,  ż j d a  u c ie c h  n o w y c h ; 
K o b ie c i e ,  k t ó r ć y  w ładza  w ie lk i c h  uczuć  z n a n a ,  

D o ś ć  ies t  k o c h a ć  , do  szczęścia b y ć  w z a i e m  k o c h a n a .
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W e n u s  b iedna d la  b tó rey  Adonis  b y ł  duszą ;  
Rozpacza,, , łzy  nieszczgsney czu łych  ty lko  wzruszą . 
„  Gdzież on i e s t ,  m ó w i : gdzież sig bawi tak  p r z y -

iem nie  ?
„  Sąź  dla niego roskosze z daleka odem nie?
„  Sąż inn e  prócz t y c h ,  k tó re  sama czułość ro d z i?  
„  N iew ie rny  ! zdradza w sz y s tk o , g d y  kochankę 

zwodzi.
„  Nadzieia n iepew nego  z w ro tu ,  dobro ca łe ;
„  Bogi i daycie  mi serce iak iego n iestałe. „  
S ynow i Zwierza żalu pociski ta i e m n e ,
W i e ,  ż" w y rz u t  i skargi ozigbłym d a re m n e ;  
Kochanka choć ią tysiąc s t rza ł  bolu p rz e s z y w a ,  
R -z y  sm utku  zas łan ia ,  czułości odkryw a.
„ P o r a d ź  sig A p p o l l in a ,, Kupid iey  o d p o w ie ,  
„ O n  bgdzie u ży teczn ym  w t ć y  rzeczy o sn o w ie ,  
„ Ś p ie w  dziew igciu  sióstr ieśli tw ą  potggg g ło s i ,  
„ M o c  w ie lk a ,  moc m i ło ś c i , zwyeigstwo odnosi,
„ T a m  p e w n ie  zadość tw o im  chgciom sig u c z y n i ,  
„  Bóg nauk winien w zg lgdy  piękności b o g in i . , ,  
Skoń czy ł;  Bogini siadła na wozie z ło c o n y m ,  
Spieszy lekk im  polotem  w ,górg u n ies ion ym , 
T a m  łabędzie kieruią  podróż k u  d o l in ie ,
W ó z  sig zniża , z n im  bóstwo co powabem s ły n ie ;  
Helikon tern n ad lu  izkiem przybyciem w zruszony , 
T rz y k ro ć  w s t r z ą s ł s ig ,  i nagle został o ś w ie c o n y ,  
O d g ło s  w ie lk iey  radości z a y m u ic ,  z ag rzew a ;  
E u te rp e  sw y m  pieniem  poigcie zd u m ie w a ,
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Apollo swego dworu skarby hoynie stawia, 
Jlość n au k ,  sióstr boga, w podziwtenie wprawia* 
Uniesiona, moźeby doznała radości,
G dyby  ta była znang cierpi^cey miłości, 
f e b u s ,  k tórem u ona s w y c h  sm*tkow powierza, 
„ W id z is z ;  m ow i,  czy i  zmysłów twych nic nie 

uderza ?
„  Tan iec ,  śpiewu głos tk l iw y ,  pigkne rym u składy 
„  Pgdzel przeszłego szczgścia wyobraża ślady.
,, T a  lutnia , co wydaie harmoniyne dzw igk i,
„  Wszystkie oddala troski i ucisza igki- 

Korzystny z nauk naszych, umićy o n y c h n ź y ć ,  
„ I  nabyway ta len tów , cbcgc miłość przedłużyć. 
„  Płeć twoia niech posiada wszystkie dary sztuki,  
„ N a d  powaby pigkności, wyższe s§ nauki.
„  Umirigtuość i cno tg ,  nios^ć rady m o ie ,
„ T e  zmysłów duszg, duszy t łu m i |  n iepokoie,
„ Day sig im powodować, niech cig wdzigk nie 

łudz i ,
„  Adonis niech sig uda gdzie go chgć p o b u d z i , 
„ D o w c ip  n iecha j  do pracy um ysł twóy sposobi; 
„ P i ln o ś ć  zgłgbii n a u k i ,  chgć łatweroi robi,
„ G d y  zabawy pezyiemne od nich cig ®dwiod§,
„  P o m n iy , że zwrot kochanka iest onych nadr. 

g ro d | .  „
"W enus, radzie posłuszna sw eg o  przewodnika, 
Toytnu ie ,  wkrótce nauk wierzchołka do tyka , 
Jakież mogły w postępach znaleźć sig trudności, 
W e u e rz e , którey serce oddane miłości ?
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Strzelec ten raz na łowy w/ieźdzał iuź p raw ie, 
„Jcung dla Wenus chwilg oderw ij zabawie., 
Rzekła wspierane prośbg oczy źebrzącem i, 
W ejrzenia cieipień duszy ziwsze są mocnemi; 
„ P ó jd ź ,  gdy cierpliwość m iejsce nałogu zaigła,
,, Słuchay słabych początków bóstw Parnasu dzieła.,, 
W szedł, ona zbliża harfg, lec* mileści trwoga 
Każe drżeć rgee, sercu wzywać nauk boga,
Nieco smielsza, przebiega różnogłośne strony, 
Apollo ią utw ierdza, Apollo uczony.

Jleż wzruszeń ten odgłos razem nie pobudza? 
Rozwesela, zasmuca , rozczula , ułudza.
Skargi, żale, w yrzuty , żądze wyobraża,
Gromem przeklgstw , wściekłością uczucie przeraża. 
Rozpacz, serca zapały, skryte duszy igki,
Łzom nawet płynąć każe talent pigkney rgki.

Widzi Wenus zwycigztwo, w tern harfg uciszy. 
Adonis w omamieniu słucha choć nie słyszy 5 
Znowu dźwigk, przeyście to n ó w ; bogini nie­

znacznie
Przegrywa, i te słowa razem śpiewać zacznie:

„  Bóstwo w tobie ubóstwiać iedyną mą chlubą , 
„  Co czynig tchnie twą w olą, lub iest twoim 

darem .
„ Twoią być, z tobą, twoićm szczęściem, tobie luba , 
„Jedną m e j  duszy chęcią, iednym iey zamiarem.
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„  Głos czułości ieżeli tw e  serce p o ru s z a ,
„ B y  zawsze b y ł  ci m i ły m  zawsze tobą w ła d a ł ,
„  N i e c h  cig skłania, zn iew ala ,  nakoniec przym usza 
„  Znać m i ło ś ć , wszak iey  n ow e Febus praw a nadał. , ,

T a k  W enus  n o w e  w alk i w  sercu i ego w szczyna; 
A do n is  w poruszeniu gdzie  iest zapomina , 
C h w y ta  czule i e y r g k g ,  drżąc kigka n ieśm ia ły :  
„ T y !  co w m em  sercu  wzniecasz n ad lu dzk ie  za- 

. p a ł y ,
„  Moc twą nad czuc iem  czemuż taiłaś p rz rdem ną  , 
„ C z y ż  b roń  k tó rą  zwycigżasz bgdzie m i ta iem ną?,,

  „ G d y  o d le g ły  t r aw iłe ś  czas w śród  dzi-

k iey  k n i e i ,
„  M nie żal i  sm utek  został. P r z y  zgasłey nadzie i 
„  N aukom  sig oddalam , w  sam otności skromnie 
, , / y ł a m  dla ciebie , gdyś ty  zapominał o m nie .

a uyizysz wigksze prac moich o w o c e ,  
„ O g r o d z o n e ,  ieżeli wzrok tw ó y  na n iezw rócg . , ,

T u  postrzega A donis  mnogie pgzla sk a rb y ,  
T a m  o łó w k i ,  pod s taw k i-  w z o r y ,  p r ó b y ,  fa rb y ,  
T u  z n iechcen ia  rzucony ab ry s  p igkney  g ło w y ,  
T a m  widok w oddaleniu skończon do po łow y.
W  obrazach widzi s i e b ie ,  przeszłości p a m ią tk i ;  
J eden  z n ich  p rzy p o m in a  miłości p o czą tk i ,  
D ru g i  w idzieć  mu daie sczgście i s p o c z y n e k /  
I n n e ,  gdzie W enus z serca czyni upominek-
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T a m  g n ie w  ł a g o d n y ,  d a łey  o d m ó w ie n ie , prezby*  
T u  ig r a sz k i , sw awole  , ż a r ty  , p ło n n e  g r  żby .  
Adonis snem b y ć  m niema ten w i d o k , te  czary 
N o w e m i  duszę iego zaigły pożary- 
„ C z e m u ż  do ty ch  prac  drogich  samotności w z y ­

wasz?
„ O k r u t n a !  znowu skarg i z piersi mi w y ry w a s z ,  
„  Zabrałaś mi bezw glgdna słodki u ś m ie c h , k tó ry  
„ W z n ió s łb y  m e rg c e ,  o c z y ,  i duszg do g ó ry .  
„ S ło d k ą  u lgą  dla ciebie m ćy  duszy zugkanie ,  
„ W y d z ie r a s z  u a w - t  oczu z mniemi spotkanie .  
„ J a k a ż  iest wina moia? m ó w ,  w y ro k u  czekam .,,

—  „  W śrzód  b o r u ,  —  s t ó y ! i s łuch .iy ,  coć 
od tąd  przyrzekam  ,

„  Jeś l i  tw e  serce będzie dla mego b e z w ła d n e , '  
„ B o g i !  niech sp raw ied liw ey  zemsfy  karą p id ng .  
„  l -dn g  tw ą  łzg , naysroższą niech śmiercią przyp łaąe .  
„  Męczarnie  n iech mnie szarpią, g d y  eidbie u t r a c i i ,  
O  mesczgsne spełnienie przeklgstw wyrzeczoivflE  ! 
Raz A donis  zapomniał przysiąg u c z y n io n y c h , 
N ie s te ty  ! rozszarpany  przez dzikiego zw ie rza ,  
W e s tc h n ą ł ,  raz iuź o s t a t n i ... i śm ierć  go ud e rza . . . .

Lecz na  coż k ry ć  te n  obraz rozpaczy ża ło b ą  ? 
P ię k n o ś c i ! ia chcg ieszcze zabawić się tobą. 
W ła d n iy  r o z u m e m ,  c n o ty ,  d ob roc ią ,  t a l e n t y ,  
N auka  ie s t  w dz ięk  p ie r w s z y ,  i m atką  po nę ty ;
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T E A T R  N A R O D O W Y .

Katon w U  tyce Tratedya w 5 . Aktach wier­
szem przez Alexandra Hr-. Chodkie­
wicza.

W numerze  YI.  Pamiętnika roku ze* 
Śżłego umieszczony zos ta ł  obszernieyszy 
rozbior  Katona. T u  więc nie pozostaie  nam 
mówić ,  iak ty lko ó samem wystawieniu na 
scenie. Pomimo w i e l k i e y  l i c z b y  osób któ- 
ry c h  ro le  zaieły wszystkich  prawie aktorów,  
t y c h  nawet  k tórzy ta lent a  swoie szczegół ,  
n iey komiczności po święc i l i , wyznać nale­
ż y  , iź cała t ra iedya grana była z należyty  
dokładnością  ; a ieżeli w niektórych miey- 
s o a c h , dobrą  chęć i szczerą  usilność za sku­
t e k  brać p o t / zeb a  b y ł o ,  iest t o  wada spoi­
na wszystkim naysław nieyszym nawet  w E- 
uropie  t e a t r o m ,  z k tórych żaden nie ies t 
tak za m o ż n y  w t i l e n t u ,  iżby mógł  k ilkuna­
s tu  ro lom w iedhem t ragicznym dziele w y .  
starczyć.  Rola Katona była nader t r u d n ą ,  
p r z ez  to  s am o ,  że s ławny ten  rzymskiey 
wolności  obrońca  , tak częs to  iedne zdania 
p ow ta rzać  musi ,  że sam po  więksźey części

1

\

I
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ca łą  sz tu kę  z a p e ł n i a ,  ż e  na n iego  ie d n e g ó  
w s z y s t k i c h  oczy  są obrócone .  Umićć  nadać  
t y l u  ob razo m ,  po dobnym  na p o z o r ,  właściwa  
ro z m a i t o ś ć  , i es t  p r a w d z i w y m  ta le n te m .  N ie  
u s z ł o  bacznośc i  widza sczęś l iwe  s t o p n i o ­
wa n ie  g ry  od p o c z ą t k u  do k o ń c a ,  i o w e  
p r z e y ś c i e  z p e w n e y  nadz iei  z w y c i ę z t w a  , nie 
do  r o z p a c z y  , a le  do t e g o  s ta n u  w k t ó r y m  
c z ło w ie k  żadną  pr z e c iw n o śc ią  n i eug ię ty  * 
śmierć p r z e k ł a d a  na  widok p r z e m o c y ,  i 
c ż u i e  że ta  śmierć zo s t aw i  w ży i a  y c h  wie l­
k ie  o cnocie  i w ol nośc i  w ra żeni e .  A k t  pia ­
t y  , a W nim m o m e n t  z g o n u ,  w c.-łey m o c y  
Wydane by ły .  —  L e c z  mówić  o tern , p r k y -  
W >dzić z-, l e t y  w ro la c h  Po ci/i , M essa li  ,  
B r u t u s a ,  S 'extusa , b y łoby  p o w t a r z a ć  , co iuż 
t y l e  r a z y  o znany  h nam t a l e n t a c h  p o w i e ­
dziano .  Po w ięl iśmy z t ć y  t r a i e d y i  nadz ie -  
ię  n o w y c h  dla  t e a t r u  ko rz yśc i .  J P a n n a  
K bel  w ro l i  Cfieryi kaza ła  , iż d o b r y c h  w z o ­
rów się t r z y m a .  U n ie s i en ie  iey,  gdy  ż a łu ie  
iż n i ew ia s t ą  będąc na p o l e  marsa  s p ie sz yć  
n ie  m o ż e ,  z y s k a ł o  p o w s z e c h n ą  p o c h w a łę .  
Us i ln a  praca  w nadaniu  g łos owi  s ta łe g o  t o ­
n u ,  co z czasem nas tąp ić  m o ż e ,  i w y s t r z e ­
gan ie  się z b y t e c z n e g o  naś ladow an ia  , p r z y ­
da  w ie le  ' t ć y  z a c z y n a i ą c e y  A k t o r c e .  J P .  
W ąsow icz  w ro li  sy na  K a to n a  umia ł  nay ie -  

J>*zą m ia rę  z a c how ać ,  Bęz w ys i la n ia  s i ę ,
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bez chęci p o p is u ,  k tó ra  w a k t o r z e  nn yn ie -  
z n o ś u i e y s z ą  iest  w a d ą ,  gi a ł  n a t u r a l n i e ,  z 
c zu c ie m  i bardzo  p r z y z w o i t ą  de kla ma cyą .  
R a z  na do br ą  t r a f i w s z y  d r o g ę ,  t r z y m a ć  się 
iey  z a w s z e  p o t r z e b a .  Nie  masz b a rd z ie y  
p o b ł a ż a i ą c e y  pu b l i czn o śc i ,  iak nasza.  L e c z  
z d a r z a  się c z ę s t o , iż sami a r t y ś c i  za p o ­
r y w c z o  osądzą  s w e g o  z a c z y n a ją c e g o  ko lege ,  
z a w c z e ś n i e  odb io rą  mu nadz ie ię  i cheć d o ­
skona len ia  się p r z y t łu m ią .  JP .  W ą s o w ic z  
p r z y  p ie rw s z e m  w y s t ą p i e n i u  na  s c e n ę ,  w 
K la rze  z llcheneichen  za n a d t o  t r u d n ą  mia ł  
r o l ę ;  od t e g o  cza su  z d a w a ł  się być  za n ie d ­
b a n y m ;  l ec z  gd y  s top niami  d a w a n e - m u  bę­
d ą  r o l e  do i go dos kona le n ia  się s t o s o w n e ,  
w ą t p i ć  n ie  m o ż n a ,  iż d o y d z i e  celu sw o  e- 
go.  L e p i e y  ies t  z w o l n a  pos tępow e ,  niż 
z a w c z e ś n i e  p rzes t ać  na miernośc i .  —  U w a ­
ż a n o  iż do w ię ks zego  skutk u  os t  t n i e g o  o- 
b r a z u  u m ie r a j ą c e g o  K a to na  , p o t r z e b a  b y ło  
aby  B r u tu s  na p r z e d z i e  z n a y d o w a l  s i ę ,  mó­
w ią c  o w e  s łowa  ;
—  —  —  la  na iego grobie
W ie c zn ą  zem stę  Cezarze po p rzys ięg a m  to b ie , 
s t o i ąc  bowiem za K at one m  i o t acz a ia cem i  
g o  o s o b a m i ,  u ią ł  m o c y  akcyi  , iaką z t ak i e -  
mi s łowami  p o ł ą c z y ć  na leżało.

Szczupłość mieysca nie pozwoliła nam
uczy-
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i iczynić w przeszłym numerze  wielu n o w y c h  
dzie ł  na t e a t r z e  wystawionych.

Puszcza pod H erm anm tadt drama w 4. 
a k t a c h ,  dzieło ieduo z lepszych w nienay- 
l ep szy m  rodzaiu.  Liczne odmiany s c e n y ;  
romansow e p r z y p a d k i , n i ezas łużone niesz­
częścia każdego nteressnią.  Nie dziw p rz e ­
to  że sztuka ta  może lepsze znalaz ła p r z y ­
jęcie ,  niż wiele innych z któremi  ona w ża ­
den sposób nie może iść w porównanie.  N ie­
szczęśl iwa królewna z iednego n iebezp ie­
czeńs tw a  w dru gie  wpadaiąca t ak  dalece r o z ­
rzewniała ,  iż nie uważano, że od niey s-imćy 
za leża ła  ros t rz ygnąć  swóy los od pierv\ sze- 
go widzenia xiążę ia któremu przeznaczon ą 
była. A u to r  niechciał  n aw e t  wie le  sie u- 
krywać  z dość słabemi sposobami p r z e d ł u ­
żenia ciekawości słuchacza.  -— Do u t r z y m a ­
nia ciągłego in teresu  wiele się przyczyni ła  
w yborn a  gra  JPani  Ledóckowskiey

B c n t j i s  komedya w 1. akcie z pieśnią-  
mi oryg inaln ie  napisana , z m u zy k ą  JPana 
Elsnera.  Benejis na beriefis aktora  , iest  t ó  
m y ś l  n o w a ;  rzecz  dowiodła że ta myśl by­
ła  dobra.  Dway a k to ro w ie  z różnych  tea­
t rów  maią mieć w iednym dniu r e p rez en ta -  
cya na swóy dochod , każdy na swoim t e a ­
t rze .  Przypadkiem schodzą sie w przedpo-  
koiu iedney bog t e y  osoby , k tó rey  mieli  

N um er I I .  1810,  ty
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oddać bi lety.  Z położenia  obudwóch w y n i ­
kają naprzód p rz ymuszone grzecznośc i ,  a 
po  nich o tw ar ta  k łó tnia , z tąd p o j e d y ­
nek. St rzelać  się w dzień benefisu  , osobom 
chcącym wspólnie uniknąć podobney w a ł ­
k i ,  iest t o  stan prawdziwie  k ry ty cz n y .  O- 
badwa g r o ż ą ,  obadwa chciel iby ieden d r u ­
giego ods t ra szyć .  Podaie  to każdemu myśl 
w eso łą  przebrania  się za sekundanta wła­
s n e g o ,  stąd wsczyna się walka t a l e n t ó w ,  i 
dwoiaka sa tysfakcya  widzów. Dowcipna 
t a  sz tuka potrzebująca  może w niektórych 
mieyscach skróyenia,  dz ie łem iest  JP. Pękal ­
skiego wielu  dzieł  t e a t r a ln y ch  t łumacza i 
ki lku autora .  Pieśni by ły  t r a f n e  i o zna ­
czone szczęś l iwym obrotem.  —  U w e r tu ra ,  
A r y a  Dragona francUzkięgo w którey opisu- 
ie b a t a l i ą ,  i d u e t ,  są i s tb tn iey  szemi czę­
ściami muzyki.  U w e r tu r a  zdaie się uwia-  
domiać o a k c y i ,  i p rzy g o to w u ie  słuchacza,  
ies t  bowiem w tonie  lekkim i weso łym i 
k o n t r ap u n k t  t u  owd zie  w nidy daiący się 
s łyszeć obwieszcza nieiako tę  zmyśloną po ­
wagę  i męz tw o  k t ó r e  każ dy  z ak to ró w  p r z y ­
biera na siebie w t ćy  sztuce .  A ry a  woy-  
skowa i duet  wymaga ły  , według myśli kom­
p o z y t o r a  , większego przesadzania w exeku- 
cyi.  Całe dzieło  dal ekoby większy skutek 
sp ra w i ło ,  gdyby d w a y  ak to ro w ie  walczący,
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zamias t  źWyczayiiey po stawy,  cKcieli ra czey  
i siebie i rzecz  w ka r ika tur ze wystawić .

Z a ir a ,  Opera  t ragiczna we  dwóch ak­
tach  z muzyką P. Fćderici. Jeżel i  muzyka,  
d la  sprawienia nayw yższego s k u t k u ,  ł ączyć 
śię powinna z wyborną  p o e z y ą , t ed y  nie 
inogło być do t ego  pięknieysze  p o l e ,  lak w 
w y b o rz e  iednego z naylepszych  dzie ł  W o l ­
tera.  Opera  ta jednak z imienia t y lk o  i r z e ­
czy,  bardzo sk róconey,  podobna iest do t ra-  
iedyi f rancuzkiey ; wyborne zaś wiersze  W o l ­
t e r a  mieysca w niey nie maią. Mógł  zape­
wne t łumacz w ty ch  częściach dzieła do k tó ­
r y c h  muzyka nie wchodzi ła ,  dać nam s ły­
szeć naylepsze sceny z og ry g in a łu  f r ancuz -  
k iego w y i e t e ,  co byłoby pom noży ło  dobroć  
dzieła.  Lecz  tu  cała p iękność zos ta ła  p r z y  
muzyce.  Nim o niey cokolwiek powiemy, '  
wspomnićć naprzód po t rze b a ,  iż o r k i e s t r a  
•Wybornie gra ła  całe dzi e ło ,  co n iezmiernie  
podnios ło  u w e r t u r ę ,  k tóra pomimo t eg o  ; 
ńie zdare się do tey o p e r y  należeć.  P. Fe- 
d tr ic i  miał po sobie rzecz zdolną p rzy ią ć  
ro z l i c zn e  obrazy passyi ludzkich,  i j eże­
li muzyka iego w uk ład zi e  ak om pan iowa­
nia nie ma dosyć mocy i na tchnienia  , k tó­
r e  znamionuią dzis ieyszą  m uzyk ę więcey 
d r am a ty czn ą ,  kiedy G lu c k , M ozart i ty Iii 
i nnych ,  ( n a w e t  Cimarosa więcey niż Paiśeł-

9 * '
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l o )  nową o tworzy l i  drogę ; zawsze iednak 
pełną  iest  czucia.  Słodki śpiew duetu  w 
pierwszym akcie,  dwóch ary i Zairy,  Neres ta-  
na , a szczególniey p i e rw s z e j  aryi  Orozma-  
na , zdaie się przenosić słuchacza do tey  
kra iny,  k tórey pow iet rz e  natchnę ło  P. Ftde-  
rici  tak  przyiemną melodyą.  Zakończenie  
i .  aktu  ies t pe łne  ognia i wielki skutek 
sprawi ło.  Os ta tn ie  recitative  ma wiele w y ­
rażen ia  dramatycznego .  Chor.y służą wie- 
cey do podnies ienia i s to tnych części opery ,  
niż do popisu. Słowem cała muzyka peł ­
na iest  smaku prawdziwie włoskiego.  O p e ­
ra  ta  w ys tawiona  była na dochod JP. F.lsne- 
ro w e y  którey t a l en t  odpowiadał  ta lentowi  
kom pozytora .

Kasper Fagocista czyli Gitara czaro- 
dzieyska , fa r s a  we 3. aktach.  Na ten w y ­
raz fa r s a  nie mamy wyrazu polskiego ; d o ­
brze  , żebyśmy i rzeczy nie mieli. Jest t o ,  
mówiąc bez długiego wyszuk iwania ,  mize- 
rya  , nędza. Z tern wszystkiem c z y ta n o  w 
gazetach o g ło s z e n ie :  —  Opera  heroicino- 
komiczna,  z muzyką sławnego  Mul lera ! Kom- 
p o z y c y e  P. Mul lera  są znane , ale nigdy nie 
będą s ła w n em i; bo ieżeli p łody  z t e a t r u  Ka- 
spet la w Wiedniu tak wysoko podnies iemy,  
cóż zos tanie d l i  Mozartów , Haydnów  i wie­
lu innych ? Recenzya  umieszczona u Kor-
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r e s p o n d e n c i e  W a rs z a w s k im  p o w ie d z ia ła  o 
samey s z t u  e : iż w s z y s t k o  w n ie y  zna le źć  
m o ż n a ,  c zar y  , p r z e b r a ż e n i a , s t r a c h y  , t a ń ­
ce  ; wszy  s tko  , o p ró c z  do w c ip u .  O p r ó c z  11- 
d e r z a i ą c y c h  wad  s t y l u  i w y k r o c z e ń  p r z e ­
c iw d o b r e m u  t o n o w i ,  u w a ż a n o  i e s z c z e , iż 
w p r z y s t o s o w a n i u  słów do  ś p i e w u ,  nie mia­
n o  w zg lęd u  na h a r m o n ią  ię zyko w i  p o ls k ie ­
m u  w' łaściwa. A r y a  k tó rą  JP.  E l s n e r  śp ie ­
w a ł a  ies t  w y ie ta  z dz ie ł  m u z y c z n y c h  P.  Na- 
sol ini  ; ł a t w o  b y ł o  roz ró żn ić  doEry  smak 
w y ż s z e y  k o m p o z y c y i ,  od  posp o l i te g o  śpie­
w u  o b e r ż  W i e d e ń s k i c h .  J e d e n  p raw ie  m a ­
ł y  terce t  w y ł ą c z y ć  m o ż n a  od t e g o  p o s p o ­
l i t e g o  t o nu . .  —  W alce  , kcn tra d a n sc  mo ga  
się po doba ć  w swoiey  o y c z y ź n i e  ; u  nas 
w p o d o b n y c h  sz tu ka ch  u ź y ć b y  n a l e ż a ł o  i 
ś p ie wek  i t ańców n a r o d o w y c h .

J a k o ż k o l w i e k  gani em y  d z i e ł o ,  w in ni -  
śmy oddać  sp r a w ie d l i w o ś ć  t a l e n t o w i  a r t y ­
s ty  k t ó r y  ie o b r a ł  na d z i e ń  s w e g o  dochod u.  
JP .  S z c z u r o w s k i  w ka żdey  o p e r z e  od b ie ra  
z a s ł u ż o n e  o k l a s k i ,  lubi go  z a w s z e  s ły s z e ć  
p u bl ic zno ść  ; choc iaż  więc w t e y  o p e r z e  nie  
m ia ł  t a k i e g o  pola  do  oka zani a  t a l e n t u  i a- 
k t o r a  i ś p i e w a k a ,  iak w G enow efie , w s z y ­
scy iednak  chc iel i  go widzieć  , i t a k  l i c zne  
z g r o m a d z e n i e  b y ło  p r a w d z i w ą  iego  i p o ­
c h w a ł ą  i nadg ro dą .
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K O N C E R T  A.

P.  M inarski ( violoncellistaJ|  daiąc się 
s łyszeć  publicznie , dowiod ł  że  zna i n s t r u ­
m e n t ,  zna muzykę ,  chociaż nie ięst ieszcze 
w irtuozem  p ierwszego  rzędp.

JP. Błaha Qoboista') dat p o z n a ć ,  iż iest 
p ra w dz iw ie  ze  szkoły  s ławnego Bezozzi. 
S zkoda iź  zgromadzenie słuchaczów n i e b y ł o  
l i czn ieysze;  godna bowiem iest  zawsze nad- 
p ro d y  usi lna i długa p r a c a ,  inka łożyć mu­
s iał  JP.  Błaha nim do szedł  na ins t rumencie  
t ak  t ru dnym  , a razem po t rz e bnym  w każ- 
dev o r k i e s t r z e ,  aż do s topnia koncer tów.  
Dobywać ton  równie peł ny  i równie piękny, 
zwycfężać  t ak  szczęśliwie t rudności  %w pas­
ia ka ch ,  łączyć p r z y t e m  prawdz iwy  smak w 
p x e k u c y i , są' t o  p rz y m io ty  k tó re  t e n  a r t y ­
s ta w wysokim s topniu  posiada.  Z ycz yćby 
należało ,  ąby Pan Błaha  mógł być  u ż y t y  do 
^kszta łcen ia  ludzi młody ch  chcących grać 
na tym  ins t rumencie  w orkies t rach r e g i ­
mentowych .

J P .  Raczkowski (^violinista~) w młodym 
wieku wiele obiecuie ,  i tern wiecey godzien 
iest z a ch ęc en ia ,  że sam z s iebie ,  bez n a u ­
cz y c i e l a ,  bez odprawiania  d ł u g i c h  podróży,  
doszedł  do t e g o  s topnia.  Ż y cz y ć  należy , 
aby JP.  Raczkowsk i^s tara ł  się nadać grze
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s w o ie y  w ięcćy  zew 'n e t r zn ey  ł a t w o ś c i ;  zda ie  
sie b o w i e m  w oc z a c h  s łuchaczów* iz t r u d n e  
m ieys ca  k o n c e r t u  w ie l e  g o  p r a c y  ko sz tu i ą .  
W e  w s z y s t k i c h  s z t u k a c h ,  z w y c ię ż en ie  t r u ­
dnośc i  tern wręećy z a d z i w i a ,  im w ię c e y  a r ­
t y s t a  umie  u k ry ć  p r a c ę  , i dz ie ło  sw o ie  szcze-  
g ó l n i e y s z ą  o z n a c z y ć  ł a tw ośc ią .  O pró cz  t a ­
l e n t u  w i r t u o z a ,  ma n a d t o  JP.  R a c z k o w s k i  
w ie l e  z d o l n o ś c i  do d o b re y  komjDozycyi.

J P .  G etke  ( u io lin is ta )  u c z e ń  Ro d eg o .  
C h o ć b y  b y ł  o tern n ie  don iós ł  p u b l i c z n o ­
ści , ł a t w o b y  t o  w g r z e  iego  p o z n a n o .  
P r z e i ą ł  b ow ie m  p raw ie  z u p e ł n i e  r o d z a y  i 
sposób  s w e g o  s ł a w n e g o  nauc zyc ie la .  T a k  
m ł o d y m  ies zcze  będąc  m o ż e  t e n  a r t y s t a  p o ­
sunąć sw o ie  us i ł o w an ia  aż do  p r z e w y ż s z e ­
nia w z o r u .  F a n t a z y a  c z y l i  t a k  n a z w a n e  
p o t  p o u rr i  k t ó r e  na  k o ń c u  k o n c e r t u  g r a ł  z 
t a k  wie lk ą  p r e c y z y a ,  b y ło  w ła s n e y  iego  
k o m p o z y c y i , i u ł o ż o n e  z d o b r y m  smakiem,  

<fP. D u ra n o w sk i  ( v io lin is ia )  p o t w i e r ­
d z i ł  t o  mni eman ie  k tó r e  o iego wie lk im t a ­
le n c ie  od d a w n a  m i a n o ,  a w r o k u  z e s z ł y m  
s z ę z e g ó ln ie y  w t e y  s t o l i c y  po w z ię to .  ( [ O b :  

Pam: W a r :  N r o  V. r. I S O 9 ) .  U t r z y m y w a l i  
n ie k tó r z y  a m a t o r o w i e  , iż sz tuk i  m u z y c z n e  
k t ó r e  t ą  r a z ą  z t a k ą  d o s k o n a ło ś c ią  e x e k w o -  
w a ł  , n ie  d o c h o d z i ł y  p ięknośc i  s z t u k  p r z y ­
s z ł o r o c z n y c h .  Le c z  nie w cho dz ąc  w ro z-
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prawe  o gu s tach ,  powiemy iż JP. Durano- 
wski wszystkich słuchaczów ta len tem swo­
im w zadumienie  wprawił.  G r a ł  na sk rzyp ­
cach daleko lepszych , Z kt. rych dobywał  
dźwięku nayczys tszego  i śp iewaiącego, w 
naywiększych nawet  t rudnościach os tatn iey  
f antazy i  ze śpiewów na rodowych z sz tuką 
i smakiem p rzez  niego ułożoney.

J>P. Lcstel w koncercie  sw oim dał  po­
znać,  iż gra na for tepianie  iak mistrz w sz tu­
ce  swoióy.— Pra w dz iw y  wdzięk odróżnić na 
l e ż y  od elegancyt , iaką moda s tanowi ,  mo­
da niszczy.  Owe przemiiuiace ozdoby f p o  
cudzoziemsku broderyą  z w an e )  któremi z r ę ­
czny ar tys t#  umie p rz ys t r o i ć  dzieło  m uzy ­
c z n e ,  nie zawsze dowodzą p ra w d z iw eg o  
gustu .  Są one w muzyce drobnemi  p r z y ­
datkami  śp iewu,  k tó re  dziś zwracaią  uwa­
g ę ,  iu t ro  us tępuią mieysca nowey modzie.  
S łuchacz pragnący ty ch  błyskotek,  pokla- 
skuie sam nie wie dla c z e g o ,  i owe w y ­
krzykn iki  : ah , comme cela csl charmantl  
nie są ani oznaką gustu  , ani r z e t e ln ą  w i r­
t u o za  pochwałą.  Smak prawdz iwy  , smak 
Rzeczy,  znaydu ie  się i s to tn ie  w w y r a ż e n i u ,  
W zdolności  od nat u ry  wskazaney umiesz­
czenia każdey na właściwem ićy mieyscu.  
Inac -.ey wymawiamy wiersze  Ras yn a w t ra-  
i e d y i , inaczey Mol iera  w k o m e d y i , i nic
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nie  m o ż e  być  dla a r t y s t y  ś m ie szn ie yszego  
iak s ły szeć  quarte t  M o z a r t a  u p s t r z o n y  p a s - 
saż  m i  S te i b e l t a .— U czyn i l i śm y tę  kró tką  u- 
w agę  dla  zw ró c e n ia  c z ę s t o  m y l n y c h  sadów 
n i e k t ó r y c h  a m a t o r ó w ,  i d la  ok azan ia  źe  JP.  
L e s s e l  w g r z e  swoiey  t r z y m a ł  s ię  n a y t r a -  
f n i e y s z y c h  smaku p raw ide ł .  W p ie rw sz e m  
allegro  symfoni i ,  w ła sney  k o m p o z y c y i ,  d o ­
wió dł  i ak  b ieg ły m ies t  ha rm on is tą .  I l e  k o m ­
p o z y t o r ,  JP.  L e s s e l  ma za  sobą  w ie le  ; i es t  
b ow ie m  uczniem s ła w n e g o  H ay d n a  , i es t  
s y n e m  k o m p o z y t o r a  maiącego  zn a k o m i t e  w 
m u z y c e  z a s ł u g i , p r z e z  k tórego  imie L e s -  
s lów z n a n e  i u i  i es t  w h i s t o r y  i d z ie ł  m u z y ­
k a ln y c h  , i k t ó r y  d o t y c h c z a s  w s ła w ia  się 
w sz tu c e  s w oi ey  w d o m u  X i ą ż ą t  C z a r t o r y ­
skich w P u ł a w a c h ,  g dz ie  nauki i t a l e n t a  za ­
w s z e  s c h r o n i e n i e ,  wspa rc ie  i z a ch ęce n ie  
z n aydui ą .  T a k  JP.  Lessel  iak JP.  R a c zk o ­
wsk i  p i e r w s z y  raz  da iąc  się s ły szeć  w t e y  
s t o l i c y ,  p r z e z n a c z y l i  c a ł y  do c h o d  na d o ­
b r o  ubog ich .  Miło iest  uwielbiać  w r o d a ­
kach  t a l e n t a ;  mi le y  widz i eć  t a k  c h w a l e b n e  
t a l e n t ó w  użycie.

JP.  Ł o z iń s k i  daiąc  k o n c e r t  na kontra, 
bassie  nie uiiał  szczęśc ia  z g ro m a d z ić  dos ta -  
t e r z n e y  l iczby  s łu cha czów .  Nie  mogąc  więc 
d o c h o d e m  p o n ie s io n y c h  ko sz tó w  zas tąp ić ,  
p r z e s t a ł  na o d e g r a n i u  IV a r y a c y i , w k t ó r y c h

\
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d o s t a t e c z n i e  da ł  p o znać ,  iż i w konc e rc i e  p o ­
t r a f i ł b y  z w y c i ę ż y ć  s z c z e g ó ln i e y s ze  t r u d n o ­
ści sw ego  i n s t r u m e n t u .  G d y b y  JP.  Ło z iń ­
ski w y b r a ł  d z i eń  d o g o d n i e y s z y , zapew ne  
p u b l i czność  ta k  g o r l i w a  w zachęcaniu  t a l e n ­
t ó w  s p o ł r o d a k ó w , i n ie  s am ym  t y l k o  cu­
dz oz iems kim  n a z w i s k o m  p r z y c h y l n a  , z g r o ­
ma dz i ła by  się l i c zn ie y  na k o n c e r t  P.  Ło-  
z ińs k . ego .

W I A D O M O Ś C I  P O L I T Y C Z N E .

F ra n c y a .  Od  p a m i ę t n ć y  na za w sz e  
chw i l i  h e r o i c z n e g o  po św ie c e n ia  się C esa rza  
F r a n c u z ó w  i i ego N a y i a ś n i e y s z e y  m a ł ż o n ­
k i ,  p y t a ł a  się ca ła  E u r o p a , ko g o  na y p ie r -  
w s z y  m on a rc ha  d o  n a y d o s t o y  n i e y s z y  ch 
z w ią zk ó w  p o w o ł a .  Ku t e m a  c e l o w i  z w r ó ­
c o n e  b y ł y  o c z y  n ie  t y l k o  ludz i  p r y w a t n y c h ,  
ple narodów i r z ą d ó w ,  w i e d z ą c y c h  i le k a ż ­
dy  k r o k  N a p o l e o n a  W . w p ł y w a  na losy  
świa ta .  T y m c z a s e m  po  z a d o s y ć  u c z y n i e ­
n iu  fami li i  , k o n s t y t u c y o m  i p r a w o m  c y w i l ­
n y m ,  s t a ł o  się z a d o s y ć  p r a w o m  kośc io ła .  
X i a ż ę  A r c y  K a n c le r z  p a ń s t w a  na m o c y  d a ­
rtego sobie  od  C e s a r z a  i C e s a r z o w e y  u- 
p o w a ż n i e n i a  , lulał się do t r y b u n a ł u  dye c e -  
z a l n e g o  o f f i c y a l s t w a  P a r y z k i e g o ;  w y r e k  t e ­
go ż  t r y b u n a ł u  u z n a ł  m a ł ż e ń s t w o , co  do
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z w i ą z k ó w  d u c h o w n y c h  , za r o z w i ą z a n e .  Je -  
d n o z g o d r e  wiadomośc i  d o n o s z ą  iż N a p o l e ­

o n  W. zaślubi  M aruą  L u d w ik ę , F r a n c is z k a  
I I .  C e s a r z  i A u s t r y a o k i e g o  c ó r k ę ,  maiacą  
la t  19 ,  s p ł o d z o n ą  w dmigiern m a ł ż e ń s t w i e  
z M aryi  T e r e s s y ,  córki  Króla F e r d y n a n d a  
IV .  Q Sycy liy sk iego ' ) . —  Sena t wy?c.l uchwa» 
tę  tyczącą  s ię  uposażenia  ko ionu .  I. T y ­
t u ł  'w skazn ie  do br a  k o r o n y ,  ich u t r z y m a n i e ,  
bez m oc y  p o z b y c i a ,  z a s t a w i e n i a  lub obc ią ­
ż e n i a  d ł u g a m i  ; a d m in is t r a c y a  , i c ię ż a r y  ia- 
kim t e ż  d o b r a  p o d l e g a i ą ;  I I .  U s ta n a w ia  
d o b r a  nadzwy c z a y n e , k tó re  C e s a r z ,  maiąc 
p r a w o  p o ko iu  i w o y n y ,  naby wać  m o ż e  p rz e z  
z d o b y c i a  i t r a k t a t y  ; I I I .  Śc iąga  sie do dóbr  
p r y w a t n y c h  C esa rza  pod le g a ią c y ch  w sz e U  
kim c iężarom i p r a w o m  iako własność  p r y ­
w a t n a  ; IV .  Z a w ie r a  u r z ą d z e n i a  w z g lę d e m  
o p r a w y  w d o w i e y  i u p o s a ż e n i a  x i ą ż ą t  f ran-  
c u z k i c h . — U c h w a ła  ta  i est  n i e i ak o  ko dexe tn  
d y n a s t y i  C esa rs k i ey  , k tó r ą  wsp an ia ły  iey 
n a c z e l n i k  c h c e  u g r u n t o w a ć  r ów ni e  iak mo­
n a r c h ią  swo ię  na k o n s t y t u c y a c h  i p r a w a c h ,  
o r a z  na c h w a le  i p o tę d z e .  —  W y s z ł y  w y r o ­
ki C esar sk ie  w s k a z u ia c e  cześć  p o l e g ł y m  na 
p la c u  boiu  b o h a t y r o m  , a mianow ic ie  iedne-  
m u  z n ich  k t ó r e g o  od w ag a  , p r z y w i ą z a n i e  
do  m o n a r c h y  i n a y w y ż s z e  za s łu g i  u w ie c z n ią  
w  dz ie iac h  ry c e r s k i c h  , x ią źęc iu  M o n t e b e l -

\
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lo .  Posa gi  w y s t a w i o n e  będą,  na  mośc ie z g o ­
d y ,  j e n e ra ło m  Sa in t -Hi la i re  , E s p a g n e ,  La-  
s a i l e ,  Lapisse  , C e fv on i  , C o l b e r t  , Lac o u r ,  
H e r r o .  C o ' d o  Marsza łka  Xiążęc ia  M o n t e ­
b e l l o ;  p rz e n ie s i e n ie  z w ł o k  iego  z S t r a z b u r -  
ga  do  P a r y ż a ,  i z ś w ią ty n i  M ar sa  do P a n ­
t e o n u ,  cze ść  p o g r z e b o w a ,  w sk a z a n e  są d e ­
k r e t e m  , k t ó r y  w y c z e r p a ł  n ie iako  w s z y s t ­
k i e  sp o s o b y  uś w ie tn i e n ia  t e g o  obchodu.

H iszpania .  Od z w y c i ę z t w a  nad r o k o ­
sz anam i  p o d  Occaną  i wzięcia G ironny ,  k a ż ­
da wi adomość  z Hiszpani i  do no s ,  o n o w y m  
p o s t ę p i e  w o y s k  F r a n c u z k ic h .  J ’cen  i K or-  
Hua nie c z e k a ł y  p rz y b y c i a  z w y c i ę z c ó w  i po- 
j i ios ły  k l u c z e  k r ó l o w i ,  A n d a lu zya rd e  i ecze li  
p o d  ia r z m e m  a n a r c h i i ;  c h o r z y  h is zpańs cy  
zo s t aw ia n i  byli  w sz ęd z i e  p o  d r o d z e  p r z  z 
t ic ieka iąca j u n t ę ,  i s t a r a n ie  iak iego  o k o ło  
s iebie  do zna ią ,  winni  są w sp a n ia łe m u  m o n a r ­
sze .  J 'u n ta  op uśc i ła  S ew illę  , c h ro n ią c  się 
n a  w y s p ę  Leon. M ów ią  iż Xią żę  E e l lu n y  
ju ż  w s z e d ł  do  S ew ill i  , za nim kró l  u k ro tc e  
p r z y b ę d z i e .  S to l i c a  t a  J u n t y  poc i ąg ni e  za 
so bą  R a d ix  ; G ienada  o t w o r z y ł a  b ram y  s w o ­
je  ; r e s z t a  w o y s k  [n ie p rz y j ac ie l s k i ch  idz ie  
w r o z s y p k ę .  P r z y  tern,  w t a k  g w a ł t o w n e t n  
p o r u s z e n i u  w o y s k a ,  związk i  i ego  z F ra n -  
c y ą  są z a b e z p i e c z o n e .  M adi y t  s p o k o y n y  ; 
d o w o d z i  w nim g e n e r a ł  g u b e r n a t o r  Bel l ia rd ;
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iia pó ł nocy  o d d z ia ły  f r a n c u z k ie  śc iga ią  ma ­
ł e  g r o m a d y  rokosz anó w .  A r r a g o n ia  i K a ­
ta lonia  sp okoy ne .  B la ke  mia ł  p or zuc ić  do ­
w ó d z t w o .  N o w e  k o r p u s y  , k t ó r e  p r z e s z ł y  
P i r e n e i e  , idą za g ło w n e m  poru szen ie m  w o y -  
s k a ,  p o s u w a i ą  sie ku g ran ic o m  P o r t u g a l l i i  
dla  p rz e s z k o d z e n i a  An g l ikom dz ia łań  z t y ł u ,  
i dla p rz y m u s z e n i a  ich do o d w r o t u  gdz ie  
ich o k r ę t y  czeka ią .  P r z y k ł a d  A dm ira ła  M a s -  
saredo  z n a l a z ł  na ś ladowców.  G e n e r a ł  O’fa -  
r i l l  w y d a ł  o d e z w ę  do  o b ł ą k a n y c h  , k tó ra  
t r a f i  z a p e w n e  do p r z e k o n a n ia  wie lu.

Hoiandija  Ca ła  B ra b a n c y a  i Z e la n d y a  
u s t ą p i o n e  z o s t a ł y  F r a n c y i ;  nie t y l k o  po  
M ozę,  ale po r z e k ę  IVaal  r ozc ią gać  się maią 
g r a n i c e  F r a n c y i .  T y m  sposobem miasto  N i-  
tnega  ; okol ica  z w a n a  M aus N Ia a l , i Bom-  
m eler  ff 'aerd  aż do  zamku Lówenslein  n a l e ­
ż eć  będą  do Fr an cy i .  U t r ac i  H o l l a n d y a  
G ertruyP enburg  i W ilem ślad t  , oko l ic e  A t ­
tend  , Koorn, B ever la n d , Patten  i w y ś p e  D or­
drech t.  Mówią o p r z y ł ą c z e n i u  do  Ho l la n-  
dy i  Bergu i Kliwii.

Zn ie s i o n y  z o s t a ł  w H o l l a n d y i  w y r o ­
kiem kr ó le w sk im  ( z g o d n i e  z zamiarami C e ­
s a r z a  i Króla} u rz ą d  Marsza łków ; ci k t ó r z y  
t e n  t y t u ł  mieli  w si le m or sk i ey ,  n a zyw ać  s ię 
będą  A d m i r a ł a m i , w l a d o w e y  ienera łami .  —— 
Ciało prawodawcze przyigło ze strony kró-
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l e w ś k i e y  p r o i e k t  i żby p r a w o  s t anow iąc e  kon-  
s t y t u e y i n ą  sz lac h ty  w kr ó le s t w ie  H o l e n d e r -  
skieitt Uchy lone  zo s ta ło .

/ iawai t fT.  S c h w y t a n i e  w o d z a  roko sz a -  
nów A n  I rze ia  i io fera  z a p e w n i ł o  sp oko y-  
ł iość  i z u p e ł n e  podd an ie  się T y r o l u .  Bawa-  
r y a p o m n o ż o n ą  zos ta ła  kraiami  S'ąlzburgskim ,  
BechtoL\t-at den , l n n u i e t U l ,  i k ra iem poni -  
ż ćy  Ruk.

W e s t fa l ia .  D osz ły  iuż u r z ę d o w e  wia­
do mo śc i ,  iż Bannow er  p r z e ł ą c z o n y m  z o s t a ­
n ie  do  k ró le s t w a  W e s t f a l s k i e g o .

Szw ecya .  Cidy s ta ny  p a ń s t w a  d. 24;  
S t y c z n i a  z e b r a ł y  sie do Izby s e y m o w e v  , 
k ró l  u r o c z y s t y m  a k te m  u z n a ł  za syna  s w e g o  
Xię c ia  C h r y s t ia n a  A u g u s ta  na S le zw ik a -H o l­
s z ty n ie  S o n n c b u rg -A u g u s łe n b u rg u  , o b r a n e ­
g o  p rz e z  i t a n y  na s tę p c ą  t r o n u  S z w e d z k i e ­
g o  i nada ł  mu imię  Karola A u g u s ta .  Mó­
wią  iż P o m e r a n i a  S zw ed zk a  p r / y w r o c o n a  
b ęd z i e  Kró le s tw u z da ru  w s p a n ia łe g o  s p r z y ­
m ie rzeń ca .

Rossya .  R o k  18 t o ,  s t a n o w ić  będzie'  
w a ż n a  e p o k f  w dz ie jach  Rossy isk ic h .  Im- 
p e  r a t o r  w y d a ł  nciu e u r z ą d z e n i e  R a d y  Pań­
stwa  , k tó r a  w s z y s t k i e  p r o i e k t a  do  p raw  i 
u r z ą d z e ń  r o z t r z ą s a  i i e s t  ś r z o d k o w y m  p u n ­
k t e m  g d z i e  w sz ys tk ie  częśc i  a d m in is t r a c y i  
z g ł ę b ia ią  się w i s t o t n y c h  s to su n k ach  swo*
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ich  do p ra w o d a w s tw a .  Między n ay p ie r -  
w szetni p rz e d m io ta m i  R a d y  P a ń s tw a  będzie: 
z a t r u d n ić  się X ięg ą  p ra w o d a w s tw a  c y w i ln e ­
go  ( t a  iuż w y s z ł a )  i k ry m in a ln e g o .  —  L - 
z u p e łn ie n ie  p o d z ia łu  a d m in is t r a c y i  p ow ie -  
r z o n e y  M in is t ro m ;  tu d z ie ż  u rz ą d z e n ie  s t a ­
nu d o ch o d ó w  i wydatków ' k r a io w y c h ,  P o ­
c z ą tk o w a n ie  w sz e lk ic h  p raw  w y ch o d z i  o d  
t r o n u ,  i o s t a t e c z n ą  moc b ie rz e  w p o tw ie r ­
d zen iu  m o n a rc h y .  2, w iadom ośc i  w o ie n n y c h ,  
p rócz  z d o b y c ia  t w ie r d z y  Poti  p r z e z  w o y sk a  
R o ssy isk ie  , n ie  masz u r z ę d o w y c h  z o b u d w u  
s t r o n  d o n ie s ień .

A n g l ia .  Jak woienne tak i dyplomatyczne 
wyprawy nie udaią sig Anglii. P. J a c k s o n  wy­
siany do Stanów ziednoczonych , po zerwaniu ne- 
gocyacyi osiadł prywatnie w now ym  Y o r k u  Nie 
tylko nadgrndzenie dawnych krzywd przez An­
glią wyrządzonych nirprzyszło do skutku , nie tyl­
ko P J a c k s o n  odstąpił wyraźnie od układów 
przez swego poprzednika P. Erskine przyjętych * 
ale nadto tak zuchwale do rządu Amerykańskie­
go przemawiał, iź Wszelkie z r im  związki przery­
wać musiano. Przełożył to Prezydent Z. &. w po­
selstwie do Senatu i do Izby Reprezentantów , 
W którem sig użala na niepr/yiemne oddawna po- 
stępowanie Anglii , i daie do zrozumienia co doi 
stosunków z F ran cy ! , iż kroki rządu względem 
gabinetu Londyńskiego, bgdą zawsze miarą postg-
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powania dw oru  Franruzkiego względem Stanów zjednoczo. 
nych.

Wiadomości z Indyi wschodnich ieszcze bardziey są 
aatrważaiące . Wszczęły się nieporozumienia między u-  
rzędnikami cywilneini i woyskoivcmv. Woysko.. w M a d r a t  
zbun tow ało  się ; opanowało  twierdze H jdrobad  i Ser in g a ,  
f t i ' c m  Wielkorządca lord M in to  w yda ł  obszerną prokla-  
macyą do woyska , lecz ta żadnego nie  sprawiła sku tku .  
Obawiaią  się w Anglii ażeby H o lk a r  i Sciudhia  lubo zgnę­
bieni lecz me zwyciężeni , nie korzystal i z tey okoliczno­
ści.  Wielka część woyska Angielskiego składa się z tam- 
teyszych ki a io w c b w ,  co’powiększa obawę. Korsarze z od­
nogi 1’e r k i e y  tym zuchu alszemi się s ta i i  i iuż zatrwo­
żyli rząd w Bon.b a ) .  Sęiągaią zewsząd woysko przeciw 
zbuntow anym , z Ceylanu,  z przylądku dobrey n dziei, z An­
glii  nawec pomoc tam wysłana. Byłoby rzeczą dziwną, co 
n ie  les t  przecię nii podobiefi-twctn , gdyby ra olbrzymia 
podstawa potęgi Angielskiey sama się w y trz ę s ła ,  gdyby 
sami żołnierze W Brytanii  oszczędzili stałCmu lądowi tru-  
dney , iednak prądzey lub  poźnićy nieuchronney u y p r a w y j  
dla zniszczenie w p ły w u  Anglii w Indyach. Nadewszyscko 
n iebyłohy rzeczą d z iw n a ,  gdyby Xiążęta Indyisey korzy, 
stali z tćy pory do odzyskania swoiey niepodległości. Lord 
W ell in g to n  zaledwie porvrocif  z H isz p a n i i ,  inowią iż w y ­
słany będzie do lndyi na mieysce Lorda M in to  łyro cza- 
sem usiłowania w Hi z p a n i i ,  wiemy iaki skutek  wzięły; 
pomoc tzin przeznaczona musi być u ż y ta  rac .ey  na obro­
nę tego, co s ta row i is to tną  podstawę potęgi Angielskiey. 
W tak  w ażnych okolicznościach zagaiony zosta ł  parlament,' 
k toreco  mowy i rady , obszernieyszych uwag wymag.iią 
ró w n ie  iako i  toz trząśn iem e estacnićy w y p ra w y  na SkaU  
d z ie .
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w IL Numerze zawarłf.

karta
H i s t o r y k .  —  Krótki zbiór dzieiów narodu; 

Polskiego ciąg dalszy. Epoka. V I. Z a ­
prowadzenie nowey form y Rządu , o~ 
statnie usiłowania a  utrzymanie na* 
rodu niepodległości > aż do zupełne- 
go P olski p o d zia łu .  -  -  1 4 $

W y n a l a z k i . .— T ektura kamienna,, zdatna
do pokrycia dachów. - -  18 L

P i s m a  r o z m a i t e . —  In s ty tu t ubogich
w Hamburgu. - - * *9*

•— Historya wiary w świętość liczby 7 .
dokończenie. -  * * * a oj

—  Kys geografii; tabaczney „ z  niemiec­
k ie g o .  - -  -  -  -  3 1 8

—  List do przyiaciela względem nauki
Filozofii i Matematyki w uniwersycie 
Krakows-kiey przez R. M. - z z g

—-  Zasady Rolnictwa przez P. T haer■ s
—  Rzut oka na prowincye przyłączone da

X iestw a , W a rs z a w s k ie g o .  - S 5 5
P o k z y a  W yiątek z  p o e m a tu  d ó  kobiet. z ó §
T k a t r  N a r o d o w y .  — K a to n  w U ty c e  T r a - 

ie d y a  w 5. a k t a c h ,  i t. d. - n y 0
K o n c e r t a .  - -  - -  s r t t
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